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Z okazji pięćdziesięciolecia działalności stowarzyszeń ekonomicz­
nych w Polsce, z których wyłoniło się Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne 6.1. br. odbyło się w Warszawie uroczyste spotkanie. W spotka­
niu wzięli udział działacze Towarzystwa, przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwowych, świata nauki i stowarzyszeń spo- 
łeczno-naukowych.

Spotkanie zagaił i powitał zebranych Przewodniczący Rady PTE 
prof. dr KAZIMIERZ SECOMSKI. Z kolei Członek Biura Politycznego 
i Sekretarz KC PZPR BOLESŁAW JASZCZUK wygłosił przemówienie, 
w którym, nawiązując do postępowych tradycji badań ekonomicz­
nych w Polsce, przedstawił aktualne zadania ekonomistów I cele 
badań ekonomicznych. Referat programowy wygłosił Prezes*  Zarządu 
Głównego PTE prof. dr JÓZEF PAJESTKA. Po przerwie zebrani wy­
słuchali referatu doc dr WACŁAWA SIERPIŃSKIEGO, który omówił 
historię 50 lat rozwoju stowarzyszeń ekonomistów w Polsce, oraz 
wspomnień prof. dr EDWARDA LIPIŃSKIEGO, byłego, wieloletniego 
Prezesa Zarządu Głównego PTE.

•) Dane te aczkolwiek' nie są pełnym 
etatystycznym odzwierciedleniem sytua­
cji na rynku pracy, to niewątpliwie po­
siadają wartość, jako ilustracja-

Obszerniejsze materiały ze spotkania zamieścimy w najbliższym 
numerze. Z.M,

W NUMERZE:
‘SPRAWY EKONOMISTÓW — sto S, 8, 1, 8

OMaJemy do rak Czytelników pierwsza wkładka, utytułowana „Sprawy eko- 
■omlafdw", która odtąd poławiać ale będzie dwa razy w miesiącu w naszym 
pUmle. Cheemy, aby stata ala ona trybuna te-tyslęcznej rzeszy członków PTE. 
Opróea artykułów, pisanych przez specjalistów, będących transformacja mytll 
teoretycznej na język praktyki gospodarczej, zamierzamy publikować w ramach 
tej’ wkładki opracowania dotyczące metod działalności służb ekonomicznych, 
szeroko zajmować się popularyzacja doświadczeń i dorobku organizacji ekono­
mistów, problemami szkolenia zawodowego 1 podnoszenia kwalifikacji tej grupy 
pracowników naszej gospodarki narodowej. Liczymy, że Czytelnicy — członko­
wie PTE. - Jak również ekonomiści pozostający jeszcze poza organizacją, siana 
sia' współredaktorami 1 współautorami wkładki.

Witold Zlotkow«kl — ZATRUDNIENIE — PROGNOZY I RZECZY­
WISTOŚĆ str. 1

Prognoza przyrostu zasobów siły roboczej na lata IMS—1910 uwierała usad- 
■leae błędy — praeiucowano rezerwy męskiej siły robociej, nie doszacowano 
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przyrostu żeńskiej siły roboczej. Autor zastanawia się nad tym, eo ipowodowtło 
>»yh<Ry nil zakładano wzrost aktywizacji zawodowej kobiet i jakie stąd wy­
nikają wnioski dla polityki zatrudnieniowej w następnym pięcioleciu.

Imr Kerdackl — CZY CHEMIA ZŁE NAS UBIERA? — atr. 1
Wydajamy w bieżącej pięciolatce prawie dwa miliardy riotych li-edniorocatlo 

na inwestycjo w przemyśle włókien chemicznych. Podobne kwoty przeznacza 
przemysł syntezy chemicznej na inwestycje surowcowe dla przemysłu włókien 
chemieaiych. Do tego dochodzi miliard, inwestowany przez włókiennictwo na 
rozbudowę przetwórstwa włókien chemicznych. Niepokoją Jednak niewspółmierne 
do tych nakładów efekty. Gdzie tkwią przyczyny tego stanu rzeczy?

W RAMACH „WOLNEJ TRYBUNY" PUBLIKUJEMY ARTYKUŁ Ro­
mualda Harasimowicza. O MIERNIKACH PRACY PGR — atr. 18 
Autor proponuje przyjęcie stopy zysku jako podstawowego miernika oceny 

efektywnoici gospodarki w PGR. To, zdaniem autora, droga do wdrożenia ra­
chunku ekonomicznego w państwowych gospodarstwach rolnych, stworzeni» 
właściwego systemu bodźców materialnego zainteresowania załóg. Wciąż bowiem 
słabą stroną działalności PGR są jeszcze chyl wysokie koszty, nie zawsze ra- 
cjonalne wykorzystani^ środków produkcji i niska w związku z tym efektywność 
nakładów.
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PROBLEMY 
NOWEGO ROKU

P
ODSTAWOWYM zadaniem 
nowego roku jest niewątpli­
wie utrzymanie osiągniętej w 
ostatnich latach dobrej dyna­
miki rozwoju gospodarczego 
przy równoczesnym wzmoc­

nieniu sytuacji pieniężno-rynkowej. 
Aby to było możliwe niezbędne jest 
me tylko pełne zrealizowanie szere­
gu trudnych założeń planu na 1969 
r., ale w niektórych przypadkach 
nawet, wydatne ich przekroczenie. 
Pomimo bowiem, że rok ubiegły o- 
ceniany jest jako pomyślny, to nie 
możemy zapominać, że pozostawił 
on nam szereg trudnych do prze­
zwyciężenia napięć, bez których u- 
suńięcia nie może być mowy, o ,dąl- 
szym pomyślnym rozwoju . gospo­
darki.

Napięcia te zostały już na szpal­
tach „Życia" obszernie naświetlone 
m.in. w ostatnim ubiegłorocznym 
numerze. Obecnie wystarczy więc 
jedynie krótkie ich przypomnienie.

• Wysokie tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłowej doprowadziło 
na niektórych odcinkach do nad­
miernego obniżenia zapasów mate­
riałów i produkcji w toku, co może 
utrudniać właściwy rozwój produk­
cji na początku br.

• Dobre wyniki produkcji rolnej 
nie zapewniły odpowiedniego do 
wzrostu potrzeb rozwoju hodowli 
trzody, a ponadto osłabieniu uległo 
tempo rozwoju hodowli bydła.

• Wysokie tempo wzrostu robót 
budowlano-montażowych nie zlikwi­
dowało wszystkich opóźnień w od­
dawaniu do eksploatacji obiektów 
ważnych dla dalszego rozwoju go­
spodarki. Doprowadziło natomiast 
do poważnego zaostrzenia braków 
zaopatrzenia w materiały budowla­
ne.

• Pomyślnej na ogól realizacji 
planu eksportu towarzyszył wysoki 
wzrost potrzeb importowych zwią­
zanych ze wzrostem zapotrzebowa­
nia na surowce i materiały oraz 
maszyny i urządzenia, a także ar- 
tykuly rynkowe.

N
iezadowalająca ja­
kość i ilość wyrobów z 
włókien syntetycznych, mi­
mo wyraźniejszej poprawy 
w ostatnich miesiącach, 
jest faktem powszechnie 

znanym przeciętnemu konsumento­
wi. I nader przykro przez niego 
odczuwanym. Krajowe wyroby z 
włókien syntetycznych nierzadko 
sprzedawane są spod lady, chocjaż 
zdecydowanie ustępują jakością 
sprzedawanym w sklepach komiso­
wych lub pekaowskich. Świadczy 
o tym duży popyt na podobne ar­
tykuły zagranicznego pochodzenia, 
mimo ich znacznie wyższej ceny od 
krajowych. Jakkolwiek ceny krajo­
wych wyrobów z włókien syntetycz­
nych ustalane są na poziomie naj­
wyższym w krajach RWPG.

Wyda,jemy średniorocznie w bie­
żącej pięciolatce prawie dwa mi­
liardy złotych na inwestycje w 
przemyśle włókien chemicznych. 
Podobne kwoty przeznacza prze­
mysł syntezy chemicznej na inwe­
stycje surowcowe dla przemysłu 
włókien chemicznych. Do tych sum 
dodajmy jeszcze miliard złotych. Ty­
le bowiem przemysł włókienniczy 
wydaje na przetwórstwo włókien 
chemicznych. W okresie ostatnich 
ośmiu lat nakłady inwestycyjne na 
gałęzie przemysłu bezpośrednio 
związane z produkcją włókien 
sztucznych wyniosły prawie 40 mi­
liardów złotych. Żadna ze standar­
dowych inwestycji w kraju nie po­
chłonęła tyle pieniędzy. W latach 
1971—75 nakłady nie ulegają 
Bnniejszeniu.

GRZEGORZ MSĄRSKI

O Wysokie tempo rozwoju pro­
dukcji, inwestycji i eksportu «powo­
dowało duży wzrost zapotrzebowa­
nia na przewozy towarowe,. zM któ­
rym nie nadążał rozwój transportu.

O Ponadto wysokie tempo rozwo­
ju produkcji, inwestycji i eksportu, 
osiągnięte przede wszystkim W .0- 
parciu o wzrost zatrudnienia, a; w 
niedostatecznym stopniu w- oparciu 
o wzrost wydajności pracy, znalazło 
wyraz w znacznie wyższym ód pla­
nowanego wzroście przychodów pie­
niężnych ludności, którym ■ nie na 
wszystkich odcinkach obrotu zdoła­
liśmy przeciwstawić odpowiednio 
większe dostawy towarów tx^e- 
wych i usłtig.
"‘W

więc podjąć szereg iatSyżąf niezbęd­
nych dla ograniczenia tych napięć 
w sytuacji gospodarczej! ^ąjct, teri 
sprawia, że zadań*a,  jakie «tają 
przed nami w br. są trudniejsze niż 
zazwyczaj, a ich właściwa realizacja 
wymaga szczególnie aktywnego 
działania wszystkich ogniw gospo­
darki. Chodzi zwłaszcza o znacznie 
bardziej niż dotychczas energiczne 
przeciwdziałanie narastaniu napięć 
w rozwoju gospodarki.

*

Służyć temu mą przede wszystkim 
zdecydowane pogłębienie selektyw­
ności rozwoju I stawka na jego in­
tensyfikację. W planie na br. wyra­
zem tego są zwłaszcza, założenia 
wzrostu produkcji i. inwestycji.

W ramach wzrostu- produkcji 
przemysłowej przewidziane । jest 
skoncentrowanie wysiłku ■ naror.wo- 
ju produkcji przemysłu maszynowe­
go. chemicznego i metali nieżelaz­
nych na maksymalną skalę, na jaką, 
pozwalają dotąd poniesione nakłady 
i aktualne poczynania; Szczególna 
uwaga ma być przy tym zwrócona 
na produkcję ekśportową ! wytwa­
rzanie artykułów rynkowych.

Przewidziana jest również pewna 
selekcja założeń wzrostu ' produkcji 

Czy chemia 
źle nas ubiera?

Poniesienie dużych nakładów in­
westycyjnych móże niepokoić t u- 
wagi na brak odpowiednich efek­
tów. Gdzie są przyczyny tego Ma­
nu rzeczy ?

Przede wszystkim «próbujthy za­
stanowić się nad .tym, có przemysł 
włókien chemicznych , uzyskał za 
wydatkowane pieniądze..- Nakłady 
inwestycyjne, umożliwiły.' . wzrost 
produkcji włókien sztucznych ’ z 98 
tys. ton w roku 1980 do 115 w .roku 
1967. Oznaczało to możliwość 
zwiększenia rocznego zużycia, włó­
kien chemicznych ' z 2 -dó przóązło 
3 kilogramów na *1'  mieSąkąńęa. 
Obecny plan ' pięcioletni , póWihięn 
zapewnić produkcję 140 ^tyśr .tdn 
rocznie, co będzie oznaczać, pkolp ;4 
kg na jednego mieszkańca;' tj. Só 
proc, obecnej konsumpcji w-krajach

wewnątrz poszczególnych gałęzi 
przemysłu. Np. w przemyśle paliw 
następuje koncentracja na wzroście 
wydobycia węgla koksującego (o ok. 
8 proc.) i gazu ziemnego (o 54 proc.). 
W przemyśle maszynowym szczegól­
nie szybko • ma wzrastać produkcja 
eksportowa (obrabiarek, narzędzi, 
maszyn budowlanych i drogowych. 
Silników .spalinowych, maszyn elek­
trycznych ' i taboru pływającego). 
Natomilist w związku ze specjaliza­
cją .produkcji w ramach RWPG 
prźiśWlżiane jest rozwijanie ele­
mentów i zespołów do ciągników i 
maszyn rolniczych, obrabiarek, 
sprzętu ‘ motoryzacyjnego, maszyn 
ciężkich t budowlanych, taboru ko­
lejowego i statkowi W produkcji 
rynkowej przemysłu maszynowego 
ważne-nuejsce zajmuje wzrost pro­
dukcji * samochodów osobowych (o 
23 proc.), zmiana w strukturze pro­
dukcji radioodbiorników ' (na rzecz 
turystycznych), rozwinięcie produk­
cji silników elektrycznych małej 
mocy i nowego typu magnetofonu 
i in, W przemyśle chemicznym prze- 

‘widziana jest' natomiast koncentra­
cja Wysiłków na dalszym rozwijaniu 
produkcji nawozów sztucznych (azo­
towych o 35 proc, i fosforowych o 
20 proc.) i siarki (o ok. 40 proc.) 
oraz tworzyw sztucznych (o 20 proc.) 
i włókien syntetycznych (o ok. 44 
proc.). W przemyśle lekkim wysoką 
dynamikę produkcji osiągnąć ma 
przemysł dziewiarski (wartościowy 
wzrost produkcji o 20 proc.), tkanin 
pętelkowych (o 36 proc.) i tkanin z 
udziałem elany (o 76 proc.).

'Koncentracja rozwoju produkcji 
ńa artykułach szczególnie ważnych 
dla potrzeb rozwoju eksportu i zao­
patrzenia rynku krajowego w wielu 
przypadkach jest więc dość duża. 
Obawiać się nawet można, czy w 
parne- < z zamierzeniami w tym za­
kresie pójdzie należyte opanowanie 
technologii I organizacji produkcji. 
Już obecnie można bowiem przewi­
dzieć. że w stosunku do potrzeb roz­
wój produkcji nie będzie zadowala­

JERZY KORDĄCKI

o; najbardziej rozwiniętym przemy­
śle włókien chemicznych.

, Przyjęte u nas roczne tempo 
przyrostu produkcji włókien che­
micznych oznacza podwojenie zao­
patrzenia średnio co siedem lat. 
Wzr_os.t produkcji włókien sztucz­
nych pozwoli w latach 1966—70 o- 
szczędzić około 170 min dolarów, 
które trzeba by było wydać, gdy­
by ten przemysł pozostał ną pozio- 
tpie 1985 r. Analogiczna liczba dla 
lat 1971—75 wyniosłaby 220 min 
dolarów.

.Za pieniądze przeznaczone dla 
przemysłu włókien -chemicznych 
.Wybudowani trzy duże zakłady 
Włókien'sztucznych: „Elanę'1 w To­
runiu, „Ąnilanę" w Łodzi i „Stilon" 

-w Gorzowie. Nazwy zakładów są 
analogiczne do produkowanych w 

jący. Np. przemysł maszynowy nie 
zdoła zapewnić odpowiednio wyso­
kich dostaw na rynek samochodów 
osobowych, rowerów, motorowerów, 
radioodbiorników turystycznych, 
magnetofonów, nowych typów ma­
szyn do szycia, lodówek sprężarko­
wych, sprzętu instalacyjeo-sanitar- 
nego, kuchni gazowych, instalacji 
sanitarnych i sprzętu foto-optyczne- 
go. . Przemysł chemiczny nie zdoła 
zapewnić odpowiednio wysokich do­
staw obuwia gumowego, a przemysł 
materiałów budowlanych odpowied­
nich dostaw zwłaszcza cementu i 
cegły.

W tej sytuacji stwierdzić należy, 
że nawet pełna realizacja planff- 
wych założeń w zakresie wzrostu 
produkcji nie może nas w bieżącym 
roku zadowolić. W ciągu całego ro­
ku będziemy musieii podejmować 
liczne wysiłki, zmierzające do lep­
szego dostosowania produkcji, zwła­
szcza do potrzeb - rynku krajowego 
i handlu zagranicznego, a zwłaszcza 
do ograniczenia skutków konkuren­
cji eksportu z rynkiem krajowym. 
Chodzi tu zwłaszcza o to. aby roz­
wojowi eksportu towarzyszył taki 
wzrost produkcji, który zaspokoi 
również potrzeby rynku krajowego. 
Niezbędne jest, aby resorty, zjedno­
czenia i przedsiębiorstwa wykazały 
w tym kierunku znacznie więcej 
inicjatywy niż w ubiegłym roku. 
Dotychczas bowiem postulaty han­
dlu, zwłaszcza krajowego., zgłaszane 

,pod adresem przemysłu, rde (spoty? 
kały sę z naldzytym! oddźwiękiem.

Z tego punktu widzenia istotne 
Jest zwłaszcza przekroczenie założeń 
planu produkcji przedmiotów spoży­
cia. Plan na 1969 r. zakłada bowiem, 
że przy wzroście produkcji środków 
produkcji o 9.2 proc. produkcja 
przedmiotów spożycia wzrośnie o 
6,3 proc. Jest to wzrost minimalny, 
niezbędny dla utrzymania istnieją­
cego stopnia równowagi pieniężno- 
rynkowej. Jej poprawa wymagać 
będzie wyższego wzrostu produkcji 
artykułów rynkowych i dalszych po­
stępów w dostosowaniu ich asorty­
mentu i jakości do potrzeb rynku.

*

Z dostosowaniem produkcji prze­
mysłowej do potrzeb rozwoju gospo­
darki w nieco dłuższym okresie cza­
su wiąże się ustalenie właściwej 
struktury inwestycji.

Przyjęty do planu na 1969 r. 
wzrost nakładów inwestycyjnych (o 
8.8 proc, w porównaniu z 1968 r. — 
w tym nakłady w gospodarce uspo­
łecznionej o 9.2 proc.) jest- nieco 
wyższy od osiągniętego w 1968 r. 
Realizacja tego planu nie będzie 
więc rzeczą łatwą, zwłaszcza gdy 
chodzi o wykonanie robót budowla-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nich włókien. W języku chemicz­
nym są to włókna poliestrowe, poli- 
akrylorutrylowe i poliamidowe. 
Udział tych trzech rodzajów wlói 
kien wynosi w produkcji światowej 
przeszło 90 proc. wytwarzanych 
włókien syntetycznych. Po urucho­
mieniu za kilkanaście miesięcy naj­
nowocześniejszego włókna „polino- 
sic" można będzie stwierdzić, że 
produkowane w kraju rodzaje włó­
kien stawiają nas na poziomie 
państw wyżej niż średniozaawanso- 
wanych l).

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
l) Wyczerpującą analizę rozwoju wszy­

stkich włókien chemicznych, łącznie z 
dotychczas nieprodukowanymi w kraju, 
opublikował autor w cyklu publikacji 
na łamach pisma „Chemik” nr nr 10 1067, 
5,1968 i 7,1966.

Zatrudnienie— 
prognozy 

i rzeczywistość
WITOLD ZŁOtKOWSKI

nieprodukcyjnych jest bardzo wyso­
ki udział kobiet w zatrudnieniu (w 
1967 r._ obrót towarowy — 64 proc, 
oświata, nauka, kultura i sztuka —- 
66 proc.), a w gospodarce komunal­
nej i mieszkaniowej udział kobiet.

ostatnich latach, bardzo szybko 
:Wzrasta(z29 próc. w 1960 r. dó 38 

Bjroc. w. 19’67 .r.). Jeszcze większę od- 
chylenia ńlż w dziedzinie ilościowe­
go przekroczenia planu przyrostu 

. zatrudnienia, występują jeśli rozpa­
trujemy w nim-udział mężczyzn 1 
kobiet. Przyjęty w planie pięciolet­
nim przyrost siły roboczej zakładał, 
że mężczyźni będą stanowili około 
57 proc, tego przyrostu, a kobiety 
ponad 42 proc, i, że analogiczną 
strukturę będzie miał przyrost za­
trudnienia zarówno w gospodarce 
uspołecznionej jak i nieuspołecznio­
nej. Okazało się jednak, że w la­
tach 1966 i 1967 kobiety stanowiły 
w przyroście zatrudnienia poza rol- 

• nictwem ponad 57 proc. Wynika to 
z sytuacji na rynku pracy, którą 
ilustrują dane z zakresu pośrednic­
twa pracy *)  dotyczące całego kra­
ju- , -

Ata jednego męzczyznę poszukują- 
pracy przypadało w 1967 r. po­

nad 10 wolnych miejsc pracy, okre­
ślonych, jako „męskich”. Można 
więc mówić o bardzo poważnym 
deficycie męskiej siły roboczej, 'któ­
ry trwał także i przez cały 1968 r. 
Natomiast w odniesieniu do kobiet 
to sytuacja przedstawia się całkiem 
odmiennie. Na jedno wolne miejsce 
pracy, określone, jako „kobiece’’ 
przypada w 1967 r. 4 kobiety poszu­
kujące pracy. W tym przypadku ist­
nieje wciąż brak zatrudnienia dla 
kobiet i chyba najbliższy okres nie 
rozwiąże tego problemu.

Obecnie szacuje się, że w przyro­
ście zatrudnienia w latach 1968— 
1970 udział kobiet będzie wynosić 
ponad 47 proc, tak, że w całym 
okresie 1966—1970 r. wyniesie on 

. ponad 53 proc. Trzeba tu dodać, że 
istnieją poważne wątpliwości czy 
uda się w latach 1968—1970 obni­
żyć tale wydatnie, bo o 10 punktów, 
udział kobiet w przyroście zatrud­
nienia. Prognoza przyrostu zasobów 
siły roboczej na lata 1966—1970, na 
podstawie której został oparty plan 
zatrudnienia, zawierała dwa zasad­
nicze błędy. Pierwszym z nich jest 
przyjęcie przyrostu męskiej siły ro­
boczej poza rolnictwem indywidu­
alnym o ok. 140 tys. osób za wy­
soko. Drugim błędem było niedo­
szacowanie przyrostu żeńskiej siły 
roboczej poza rolnictwem indywidu­
alnym o ponad 200 tys. osób. W 
tym przypadku przyjęto przyrost za­
sobów siły roboczej z tytułu wzro­
stu aktywności zawodowej kobiet 
na 100 tys., a obćcnie okazuje się, 
że przyrost z tego tytułu należałoby 
oceniać na ponad 300 tys. osób.

O ile przeszacowanie przyrostu 
męskiej siły roboczej nastąpiło 

, prawdopodobnie przede wszystkim 
w wyniku niedostatecznego uwzglę­
dnienia konieczności odmłodzenia 
męskiej siły roboczej w rolnictwie 
indywidualnym, to przyczyny niedo­
szacowania przyrostu żeńskiej siły 
roboczej w wyniku poważnego wzro­
stu aktywizacji kobiet, są dotych-
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A
NALIZA dotychczasowej 
realizacji planu pięciolet­
niego na lata 1968—1970 
wykazała, że założenia pla­
nowe w zakresie wzrostu 
atatn; dnienia w gospodarce 

uipółeeŻnionej są przekraczane. W 
praktyce wzrost zatrudnienia w ńa- 
szej 
miarami wolnej siły roboczej. A w 
tej dziedzinie istnieję bardzo duże 
zróżnicowanie, zwłaszcza z punktu 
widzenia -płac'pracowników i tere­
nów kraju. W przyszłym pięcioleciu 
powinniśmy więc pomyśleć o odpo­
wiednim, zwłaszcza terenowym 
zróżnicowaniu polityki zatrudnienia 
odpowiednio do zróżnicowania sytu­
acji na tym odcinku.

Celowe wydaje się przeto przed­
stawienie ważniejszych przesłanek 
tego stwierdzenia i wniosków, jakie 
z niego powinny być wysnute na 
przyszłe pięciolecie.

W 1967 r. przekroczenie planu za­
trudnienia wyniosło ponad 120 tys. 
osób i szacuje się, że przekroczenie 
w 1968 r. będzie niewiele mniejsze. 
Równocześnie dane z zakresu po­
średnictwa pracy zarejestrowały w 
okresie letnim 1967 r. i 1968 r. po­
nad 130 tys. wolnych miejsc pracy 
„męskich” oraz ponad 30 tys. wol­
nych miejsc pracy „żeńskich”. Na 
koniec 1967 r. wolnych miejsc pra­
cy „męskich” było ponad 46 tys. 
i „żeńskich" ponad 11 tys. Dane te 
wskazują, łe przekroczenie planu 
zatrudnienia mogłoby być wyższe, 
Jeśli znaleźliby się odpowiedni pra­
cownicy do objęcia zgłoszonych wol­
nych miejsc pracy. A zatem istnie­
je w zakładach pracy tendencja do 
maksymalizacji zatrudnienia i jeśli 
plany zatrudnienia nie są przekra­
czane w większym stopniu, to 
przede wszystkim ze względu na 
brak siły roboczej.

Trzeba tu dodać, że stosunkowo 
duże przekroczenia założeń planu 
pięcioletniego w 1966 i 1967 r. moż­
ną częściojwo wyjaśnić rozszerze­
niem zakresu nielimitowanego za­
trudnienia, co' w początkach powo­
duje zwykle przyspieszenie wzrostu 
zatrudnienia, oraz' nieprzewidzia­
nym w założeniach planu pięciolet­
niego zwiększeniem liczby dozorców 
i ekip remontowych w gospodarce 
komunalnej, niedocenianiem w pla­
nie potrzeb oświaty w związku z 
reformą szkolnictwa, a także slgra- 
caniem czasu pracy w hutnictwie 
i przemyśle lekkim. Podstawową 
jednak przyczyną przekroczeń planu 
była tendencja zakładów do mak­
symalizacji zatrudnienia.

Najwyższe przekroczenia względ­
ne założeń planu pięcioletniego w 
zakresie ^zatrudnienia wykazywane 
są w usługach nieprzemysłowych (o 
8 proc, w 1967 r.) oraz w gospodar­
ce komunalnej i mieszkaniowej (o 
5,8 proc, w 1967 r.), a także oświa­
cie, nauce, kulturze i Sztuce (o 2,2 
proc, w 1967 r ). Do tej grupy na­
leżałoby zaliczyć również obrót to­
warowy, bo chociaż przekroczenie 
w 1967 r. wyniosło 2,1 proc., to jeśli 
uwzględni się proces przekazywania 
w ajencję stacji benzynowych, nie­
których zakladćw gastronomicznych 
oraz małych sklepów, przekroczenie 
w 1967 r. wyniesie około 3 proc.

Należy tu zwrócić uwagę, że na 
odcinkach gdzie wydatniej przekra­
czane są pjańy zatrudnienia tj. w 

-oświacie, nauce, kulturze i sztuce, 
obrocie towarowym oraz usługach



• W Olsztynie odbyto zlą plonnn KW 
PZFH poświęcone sprawom organlaacyj- 
nym. Plenum omówiło | zatwierdziło 
projekt sprawozdania KW przygotowa­
nego na wojewódzką konferencję spra­
wozdawczo-wyborczą. W związku z po­
wołaniem dotychczasowego I sekretarza 
KW PZPR s„ Tomaszewskiego na Ma- 
nowisko sekretarza generalnego Central­
nego Związku Kółek Rolniczych w War­
szawie plenum wybrało na I sekretarza 
Kw PZPR w Olsztynie T. Białkowskiego.

W Rzeszowie odbyło alg plenum Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Ueaeetnl- 
oy obrad przedyskutowali 1 przyjęli pro­
jekt sprawozdania na XIII Wojewódzką 
Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą Pzpr, której termin ustalono na U i 
14 stycznia br.

. Obradowało plenarne posiedzenia War­
szawskiego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR poświęcone zatwierdzeniu mate­
riałów na wojewódzką konferencję par­
tyjną. W czasie obrad rozpatrzono pro­
jekt sprawozdania WKW z działalności 
w latach 1967—1968 oraz projekt progra­
mu działania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej na lata 1969- 1970 w zakresie 
realizacji Uchwały V Zjazdu PZPR. 
Uczestnicy plenum zgłosili szereg wnio­
sków. Plenum WKW PZPR podjęło 
uchwałę o zwołaniu XIII Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR w I dekadzie lutego br., upoważ- 
nlając jednocześnie egzekutywę kómtte* 
tu do ustalenia ścisłego terminu konfe­
rencji.

W Poznaniu odbyto się plenum Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Dyskuto­
wano nad projektem programu działania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej na 
lata 1969—1970. który przedstawiony zo­
stanie na konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej. Plenum powzięło uchwalę o 
zwołaniu XI wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR w Poz­
naniu 17 i 18 stycznia br.

• Od 1 stycznia br. rozpoczęło swą 
kadencję nowe prezydium Polskiej Aka­
demii Nauk, wybrane w tajnym głoso­
waniu na Zgromadzeniu Ogólnym Aka­
demii w dniu 17 grudnia. Ostatnio — 
Rada Ministrów, zgodnie z ustawą o 
PAN, zatwierdziła nowe prezydium aka­
demii, które sprawować będzie władzę 
do końca 1971 r. Prezesem akademii zo­
stał ponownie wybrany prot. dr J. OroSS- 
kowskl, zaś wiceprezesami — minister 
Oświaty I Szkolnictwa Wyższego — prof. 
dr H. Jabłoński, prof. dr M. Mląsówlcz 
— fizyk Jądrowy z Krakowa, prof. dr 
W. Nowacki — dotychczasowy sekretarz 
naukowy PAN oraz prof. dr W. Trze­
biatowski — chemik z Wrocławia.
• Jak informuje „Trybuna Ludu", 

niemal 30 miliardów złotych powinna 
wynieść wartość tegorocznych dostaw 
rynkowych z zakładów podległych Ml- 
rlsterstwu Przemyślu Maszynowego, 
oznaczałoby to wzrost o 11,1 proc, w 
porównaniu z rokiem 1968. Przewiduje 
się skierowanie do sklepów m.ln. M5 tys. 
rowerów. 730 tys. radioodbiorników, 820 
tys. telewizorów, 235 tys. pralek, 280 tys. 
lodówek, 100 tys. maszyn do szycia, 
312 tys. odkurzaczy, pół miliona sztuk 
żelazek elektrycznych. Znacznie większe 
niż w ub. roku będą dostawy dla mi­
łośników motoryzacji — około 110 tys. 
motocykli, 70 tys. motorowerów, a prze­
de wszystkim — przeszło 30 tys. samo­
chodów osobowych, w tym 20 tys. „Sy­
ren” i 7 tys. „Fiatów”.

Zwiększenie dostaw do sklepów Biało bjq możliwe dzięki wydatnemu przyspie­
szeniu rozwoju produkcji Uw. grupy 
„B” (środki konsumpcji) w porównaniu, 
z rozwojem grupy »,A” (środki produk­
cji) w resorcie przemysłu maszynowe­
go. Wzrost produkcji grupy niemal 
tlę w tym roku zrówna ze wzrostem 
produkcji grupy „A”, według zaś watęp- 
rtyeh ’założeń — w roku 1070 nawet go 
sporo wyprzedzi. Przemysł’ zapowiada 
większą niż dotychczas, tfośjcę o jakość 
sprzętu i jego wybór. To Ostatnie odnosi 
się zwłaszcza do domowego Oprżętu 
elektrotechnicznego, jak kuchenki, grzał­
ki. żelazka, gniazdka, wylącżniki itp.

W dalszym ciągu popyt na wiele wy­
robów przemysłu maszynowego będzie 
większy niż ich podaż. Wynika to za­
równo z ograniczonych zdolności pro­
dukcyjnych (limitowanych m. In. bazą 
kooperacyjną) jak i z niezbędnego eks­
portu niektórych tych wyrobów, na któ­
re obserwuje się duży popyt zarówno, w 
krajach socjalistycznych jak 1 kaptur* 
lis tycznych.
• Zadania związków zawodowych w 

realizacji programu socjalnego przyjęte­
go na V Zjeździe PZPR omawiano na po- 
siedzeniu komisji socjalno-bytowej CRZZ.

Program socjalny partii uwzględnia 
postulaty załóg zakładów pracy, KW. za­
wodowych i organizacji społecznych. 
Niezbędne jest opracowanie — w myśl 
jego wytycznych i z uwzględnieniem 
najważniejszych potrzeb załóg — progra­
mów poprawy warunków pracy 1 wa­
runków socjalno-bytowych we wszyst­
kich przedsiębiorstwach i branżach. .

Za jedną z najpilniejszych spraw Sta­
nowiących ważny obowiązek administra­
cji gospodarczej zw. zaw. uznają żywie­
nie w zakładach pracy. 4,7 proc, ogółu 
zatrudnionych korzystających z posiłków 
w stołówkach pracowniczych — to od­
setek dalece niewystarczający. Szcze­
gólnie ważny Jest problem żywienia za­
trudnionych przy pracach ciężkich i 
szkodliwych dla zdrowia, dostarczanie 
im gorących napojów i jednodanlowych 
posiłków regeneracyjnych.

Perspektywa skrócenia czasu pracy i 
zwiększenie wymiaru urlopów wypo­
czynkowych dla robotników decydują
o potrzebie rozszerzenia bazy wypoczyn­
kowej i poprawy wykorzystania ośrod­
ków istniejących. Aby przeciwdziałać 
budowie mało ekonomicznych zakłado­
wych urządzeń socjalnych, należy jako 
generalną zasadę stosować praktykę . 
uzgadniania z instancjami związkowymi 
wszelkich projektów w tym zakresie. Za 
najbardziej celowe uznano budowę ośrod­
ków międzyzakładowych.

Niedostateczna sieć placówek opieki 
nad dziećmi powoduje konieczność Uzu­
pełnienia wysiłku Państwa ha tym polu 
inicjatywą zakładów pracy i spółdziel­
czości mieszkaniowej oraz czynami Spo­
łecznymi. Celowe jest rozwijanie spół­
dzielczych punktów świadczących usłu­
gi w zakresie opieki nad dziećmi. W 
opinii związków zawodowych należy le­
piej niż obecnie przystosować czas funk­
cjonowania żłobków 1 przedszkoli do 
czasu pracy rodziców.

Członkowie komisji uznali za koniecz­
ne przyspieszenie wyrównywania dys­
proporcji w poziomie świadczeń socjal­
nych między poszczególnymi branżami, 
przedsiębiorstwami i regionami. Z tą 
myślą powinna być dokonana rewizja 
zasad podziału środków na działalność 
pazaoperacyjną przedsiębiorstw oraz 
analiza wydatków z tych funduszów.

Ważnym obowiązkiem organizacji 1 
Instancji związkowych jest dbałość o 
zwiększenie odsetka dzieci robotników 
w żłobkach, przedszkolach 1 na kolo­
niach. Więcej robotników powinno zna­
leźć się wśród korzystających s posił­
ków w zakładach pracy oraz z pracow­
niczych ogródków działkowych. Koniecz­
ne jest tu zaostrzenie kryteriów przy­
działu, a także wprowadzenie nowych 
zasad .odpłatności za niektóre świad­
czenia, pozwalających gorzej sytuowa­
nym na korzystanie z nich.

Wiele uwagi poświęcono komlecmośd 
poprawy zaopatrzenia rynku oraz usług. 
Postulowano organizowanie niektórych 
usług bezpośrednio w zakładach pracy.
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Problemy nowego roku
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ns-tnsatsżowych hsmowsnyeh pnes 
trudności ssapstnenia materiało­
wego.

Dlatego też }ui na etapie kon­
strukcji planu dokonano daleko Idą­
cej selekcji zamierzeń Inwestycyj­
nych. Zmierzała ona do ograniczenia 
nakładów na inwestycje nowo roz­
poczynane, aby w ten sposób za­
pewnić korzystniejsze możliwości 
realizacji inwestycji kontynuowa­
nych i szybsze przekazanie ich do 
eksploatacji. Z drugiej jednak stro­
ny wpływa to niekorzystnie na 
przygotowanie frontu robót na przy­
szłe pięciolecie. Nie udało się też 
zapewnić wykonawstwa robót na 
wszystkich odcinkach uznanych o- 
becnie za niezbędne do realizacji. 
Selekcji zamierseń inwestycyjnych 
na br. w żadnym więc przypadku nie 
można uznać za zakończoną. Doty­
czy to zwłaszcza weryfikacji planu 
robót budowlano-montażowych, któ­
rych dalsza koncentracja powinna 
się stać ważnym czynnikiem zwięk­
szającym efektywność Inwestycji.

Szczególnie trudne zadania inwe­
stycyjne stoją w br. przed resorta­
mi, których produkcja decydować 
będzie w najbliższych latach o lep­
szym dostosowaniu asortymentu do 
potrzeb rozwoju gospodarki. Wy­
razem tego jest wydatny wzrost na­
kładów na inwestycje grupy „A” w 
resorcie przemysłu lekkiego (o 45 
proc.), leśnictwa i przemysłu drzew­
nego (o 24 proc.) przemysłu maszy­
nowego (o 21 proc.), ciężkiego (o 18 
proc.) oraz przemysłu spożywczego 
i skupu (o 13 proc.), a także na in­
westycje komunikacyjne (o 10 proc.) 
i na gospodarkę komunalną (o 12 
proc.) oraz,w resorcie budownictwa 
i materiałów budowlanych (o 10 
proc.). Są to odcinki inwestycji, któ­
re decydować będą o pomyślnym 
wykonaniu założeń planu na bieżą­
ce pięciolecie .W oparciu o nie po­
winno bowiem nastąpić w najbliż­
szych latach:

• dalsze zwiększenie wysoko 
efektywnej produkcji eksportowej, 
szczególnie w przemyśle maszyno­
wym, lekkim i meblarskim;

• dalsze zwiększenie dostaw na 
rynek artykułów przemysłowych i 
żywności;

0 poprawa zaopatrzenia w ma­
teriały budowlane oraz maszyny i
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czas niejasne. A/wydaje aię. że spra­
wa ta jest bardzo istotna, bo jej 
wyjaśnienie może wpłynąć na ewen­
tualną zmianą 'prognozy przyrostu 
siły roboczej na lata 1971*—1975 i w 
konsekwencji na modyfilcacją za­
łożeń w zakresie zatrudnienia na 
ten okres.

Wyjaśnienie tak poważnego wzro­
stu aktywizacji zawodowej kobiet 
Wymaga niewątpliwie dokładniej­
szych badań, ale już dziś niektóre 
aspekty tego zagadnienia są znane.

Wśród nowo zatrudnionych poza 
rolnictwem coraz większy udział 
mają absolwenci szkól ponadpod- 

' stawowych, a wśród nich kobiety 
stanowią około 50 proc. I tąk na 
przykład w roku szkolnym 1966/1967 
dziewczęta stanowiły wśród ucz­
niów:

— XI klasy liceów ogólnokształ­
cących — ponad 67 proc.,

— zasadniczych szkól zawodo­
wych — ponad 36 proc,, ,

— techników zawodowych dla nie­
pracujących — ponad 54 proc.,

— szkól artystycznych — ponad 
54 proc.

A przecież kobiety kończące wy­
mienione szkoły mają zamiar albo 
uczyć się dalej albo podjąć pracę. 
Wśród absolwentów szkól wyższych 
kobiety stanowiły w 1966 r. ponad 
58 proc..

Następnym czynnikiem wpływają­
cym na wzrost aktywizacji kobiet 
jest Już od dłuższego czasu realizo­
wany wzrost dochodów na osobę 
ludności pozarolniczej w dużym sto­
pniu poprzez wzrost zatrudnienia i w 
minimalnej mierze poprzez wzrost 
dochodów realnych na Jednego za- - 
trudnionego. Wytwarza to w rodzi­
nach dążenie do podejmowania pra­
cy przez dotychczas niepracujące żo­
ny. Równocześnie ten tryb podnosze­
nia dochodów realnych w połącze­
niu z bardzo niskimi zasiłkami na 
dzieci oraz żonę nie pracującą, a 
wychowującą małe dzieci nie wy­
twarza dostatecznej zachęty, zwła­
szcza w rodzinach o niższych do­
chodach, do przerywania pracy 
pr^z matki, posiadające małe dzie­
ci, przynajmniej na okres 4—6 lat, , 
kiedy opieka matki ma decydujące 
znaczenie dla dziecka.

Trzecim czynnikiem, pobudzają­
cym wzrost aktywizacji, zawodowej 
kobiet. Jest chyba bardao duże zróż­
nicowanie w róamimzcaenlu wolnej 
siły roboczej oraz wolnych miejsc 
pracy. Jeśli w całym kraju zatrud­
nieni w gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem stanowili w dniu 
31.XII.1966 r. — 26.2 proc, ogółu 
ludności, to w woj. katowickim wy­
nosi 39,1 proc., w woj. szczeciń­
skim 28,2 proc, a w woj. warszaw­
skim 14,7 proc.

Równocześnie dane z zakresu po­
średnictwa pracy na dzień 31.XII. 
1967 r. wykazują, że na Jednego 
tnężcsyuię, poszukującego pracy 
przypada wolnych „męskich” miejsc 

■ pracy w woj. katowickim 584, w 
I woj. Kcneełńsklm 514 a w woj. 
I warszawskim 3.4. Na terenach o du- 
I łym braku męskiej siły roboczej 
I kobiety stosunkowo łatwiej mogą 

urządzenia potrzebne dla dalszego 
rozwoju gospodarki.

W wyniku oddawania do eksplo­
atacji nowych obiektów już w br. 
powinien nastąpić wzrost zdolności 
produkcyjnej i usługowej tn.in. na 
następujących odcinkach:

:Moc elektrowni cieplnych M MW 
Wydobycie węgla kamiennego

(7-7 min ton rocsnle 
* Wydobycie rud miedai

ok. 1 min ton rocsnle 
* Produkcja wyrobów walcowanych

700—800 tyi. ton rocznic 
• Produkcja ciągników

ł tyi. sztuk rocznie 
• Produkcja nawozów azotowych i 

łostolowyeh ok. ŚM tyi. ton rocznie 
0 Produkcja włókien syntetycznych 

ok. I tyt. ton rocznie 
• Produkcja obuwia

ok. 10 min par rocznie 
• Produkcja wyrobów dziewiarekich 

ok. 0,5 tyi. ton rocznie 
• Przyrost liezby łóżek w szpitalach 

ok. 1,5 t' «.
• Liczba mieiikań z budownictwa ty­

pu miejskiego
ok 7,5 min m kw. pow. użytkowej.

*

Problemem o szczególnym znacze­
niu pozostaje też nadal rozwój pro­
dukcji rolnej. Założenia planu w tej 
dziedzinie opracowywane w oparciu 
o średnie 4-letnie plany nie oddają 
w pełni sytuacji na tym odcinku. 
Istotną sprawą w tym przypadku 
jest pełne i racjonalne wykorzysta­
nie zwiększonych o ponad 8 proc, 
środków inwestycyjnych resortu rol­
nictwa, które wyniosą w 1969 r. już 
ok. 24 mld zł (łącznie z kółkami rol­
niczymi i Spółdzielniami produkcyj­
nymi, bez gospodarstw Indywidual­
nych). Realizacja tego założenia wy­
maga dalszego znacznego uspraw­
nienia działalności przedsiębiorstw 
wykonujących inwestycje rolne.

Drugim istotnym problemem rol­
nictwa staje się, jak była już o tym 
mowa na wstępie, przyspieszenie 
rozwoju hodowli trzody i bydła. W 
planie na 1969 r. przyjęto wzrost 
pogłowia bydła w granicach 0,5 do 
1,5 proc., co nie zapewnia pełnej 
realizacji założeń planu pięciolet­
niego. Pogłowie trzody w myśl zało­
żeń planu wzrosnąć ma w 1969 r. o 
nieco ponad 4 proc., co z kolei nie 
może zapewnić zaspokojenia zapo­
trzebowania rynku na wieprzowinę. 
Tak określone założenia rozwoju ho­
dowli uznać wypada więc jako mi­
nimalne, wymagające powiększenia 
w toku realizacji plami. Realizacja 

znaleźć pracę, natomiast w rejo­
nach o. mniejszym' deficycie męskiej 
siły roboczej praca,‘dlh kobiet jest 
problemem. W konsekwencji w przy­
roście zatrudnienia w gospodarce u- 
Społecznionej w latach 1966 i 1967 
kobiety stanowiły następujący pro­
cent:

m. st. Warszawa 100,9
woj. katowickie 73,4
woj. kieleckie 40,1
woj. szczecińskie 73,4

'woj. warszawskie 48,0

Przedstawione dane wykazują da­
leko idącą zbieżność, pozwalającą 

Zatrudnienie - prognozy

i rzeczywistość

na stwierdzenie, że rozbieżności po­
między lokalizacją zasobów siły-ro­
boczej oraz wolnych miejsc pracy w 
bardzo istotny sposób Wpływają na 
wzrost aktywizacji zawodowej ko­
biet. Oczywiście sprzyja temu zja­
wisku stosunkowo niewielka mobil­
ność terytorialna Siły fóbocźej, ha­
mowana przede wszystkim dwoma 
czynnikami. Pierwszym z nich są 
ograniczenia meldunkowe w więk­
szych miastach, które hamując do­
pływ siły roboczej z zewnątrz stwa­
rzają warunki do bardzo dużego 
wzrostu aktywności zawodowej ko­
biet, nawet nie posiadających kwali­
fikacji. Drugim czynnikiem jest 
wciąż niedostateczne budownictwo 
mieszkaniowe, co po prostu eliminu­
je migrację siły roboczej na tereny 
cierpiące na brak rąk do pracy i 
wówczas do pracy są chętnie przyj­
mowane nawet kobiety bez kwalifi­
kacji.

*

Przedstawione uwagi pozwalają, 
jak wydaje się, na sformułowanie 
następujących wniosków:

* Przede wszystkim nasuwa się 
postulat aby prognoza przyrostu za­
sobów siły roboczej na następne 
okresy, a zwłaszcza na lata 1971— 
1975 była opracowywana nie tak, 
jak dotychczas, w skali całego kra­
ju; nie można bowiem traktować 
całego kraju jako jednego rynku 
pracy, bez uwzględniania regional- 

: nego zróżnicowania. Fakt, że istnie­
ją u nas tereny, odczuwające obec­
nie 1 będące odczuwać w przyszło­
ści dość duży deficyt siły roboczej 
i równocześnie regiony o poważ- 

tego postulatu będzie jednak bardzo 
trudna. Rozwój hodowli bydła jest 
już bowiem hamowany przez brak 
materiałów na budowę obór. Jeśli 
chodzi natomiast o hodowlę trzody; 
to obok ograniczonych możliwości 
paszowych (nieco słabsze niż przed 
rokiem zbiory ziemniaków) jest ona 
hamowana przez silniejsze zaintere­
sowanie rolników sprzedażą zboża. 
Obecnie więc problemem szczególnie 
Istotnym jest, aby wras a rozwojem 
skupu zbóż w rantach kontraktacji 
następował odpowiedni wzrost do­
staw past praemystowych dla ho­
dowców trzody I bydła. ' Plan na 
1969 r. przewiduje w związku z tym 
zwiększenie dostaw, pasz treściwych 
o ok. 15 proc., tj. ó ok. 500 tys. ton 
oraz nieznaczne zmniejszenie,,; nad­
wyżki skupu zbóż nad' Ich sprzedażą 
w formie pasz i zboża siewnego (z 
ok. 700 tys. ton ze zbiorów 1968 r. 
do ok. 500 tys. ton ze zbiorów 1969 
r.). Pamiętać jednak należy, że ze 
zbiorów 1967 r. nadwyżka ta wyno­
siła niecałe 400 tys. tan.

Ważne jest również, aby ocenia­
ny jako niedostateczny planowany 
na 1009 r. wzrost dostaw rynkowych 
materiałów budowlanych (cementu 
o 5,3 proc, i materiałów ściennych 
o 14 proc.) nie był , uszczuplany 
przez wzrost rozmiarów ićh sprze­
daży na cele pourynkowe. W tym 
więc przypadku oczekiwać należy, 
że obok wysiłków zmierzających do 
dalszego zwiększenia dostaw, zosta­
ną podjęte zdecydowane kroki prze­
ciwdziałające wykupywaniu prze­
znaczonych dla rolników materia­
łów budowlanych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej. Równo­
cześnie potrzebne Okazuje się dal­
sze zwiększenie kredytów inwesty­
cyjnych dla gospodarki chłopskiej, 
niezależnie od napięcia bilansu ma­
teriałów budowlanych. Kredyty te 
sprzyjać powinny bowiem aktywiza­
cji lokalnych możliwości zaopatrze­
nia w materiały budowlane, z pro­
dukcji kółek rolniczych, prywatnych 
zakładów itp.

*

Przedstawione pokrótce założenia 
i warunki rozwoju inwestycji oraz 
produkcji przemysłowej i rolnej sta­
wiają nas wobec dużego -zapotrzebo­
wania importowego, zwłaszcza ma­
szyn i urządzeń (o ok. 17 proc.) oraz 
surowców i materiałów (o ponad 10 

nych nadwyżkach slly roboczej, przy 
występującej obecnie niezbyt dużej 
możliwości przemieszczania siły ro­
boczej, wymaga opracowywania wo­
jewódzkich prognoz przyrostu zaso­
bów siły roboczej, a następnie w 
wyniku analizy prognoz wojewódz­
kich, opracowania prognozy dla ca­
łego kraju. Proponowane podejście 
do prognozy przyrostu zasobów siły 
roboczej dałoby także cenne Wska­
zówki dla rozmieszcdSnia nowych 
Inwestycji produkcyjnych oraz pre­
ferowania niektórych terenów w za­
kresie budownictwa mieszkaniowe­
go.

• Obok postulatów w zakresie 
terenowego opracowywania progno­
zy przyrostu zasobów siły roboczej 
niezbędne jest także prezentowanie 
prognozy w wielkościach brutto, aby 
było Wyraźnie uwidocznione — ile 
i jakich absolwentów poszczegól­
nych szkól Wejdzie na rynek pra­
cy. Taki sposób prezentacji progno­
zy ułatwi i ukonkretni problem akty­
wizacji poszczególnych grup ludno­
ści.

• Wydaje się również, że przyj­
mowanie w planach, zgodnie z do­
tychczasową praktyką, założenia ó 
stabilnej wielkości zawodowo-czyn- 
nych w rolnictwie indywidualnym 
obecnie nie jest już możliwe. Wie­
my bowiem, że nastąpiłp pogłębie­
nie zróżnicowania w nasyceniu silą 
roboczą tego działu gospodarki. Obok 
terenów rolniczych o wciąż istot­
nym przeludnieniu pojawiają się 
coraz częściej tereny, odczuwające 
wyraźny brak siły roboczej w rol­
nictwie indywidualnym. Trwa wciąż 
odpływ siły roboczej z rolnictwa 
indywidualnego i oczywiście Jego 
wielkość Jest również zróżnicowana 
terenowo. Następuje także wyraźne 
starzenie się siły roboczej w rol­
nictwie nieuspołecznionym. Coraz 
więcej gospodarstw podupada bądź 
też nie rozwija się należycie w wy­
niku braku siły roboczej. Wszystkie 
te fakty skłaniają do stwierdzenia, że 
o ile założenie o stabilnej wielko­
ści zawodowo czynnych w rolnictwie 
chłopskim' było możliwe do przyję­
cia 16 lal temu, to obecnie takie 
założenie Jest przyczyną wielu błęd­
nych przewidywań I wielu nieści­
słości w prognozie przyrostu zaso­
bów slly roboczej.

proc.). Podołanie tym zadaniom wy­
maga odpowiednio wydatnego 
zwiększenia eksportu (o ponad 10 
proc.). Podstawą tego ma być 
zwiększenie wywozu maszyn i urzą­
dzeń (o ponad 13 proc.), paliw i su­
rowców (o 6 proc.) i nieżywnościo- 
wych artykułów konsumpcyjnych (o 
ponad 18 proc.).

Wobec tak dużego napięcia zadań 
eksportowych, zwłaszcza w zakresie 
wywozu maszyn i urządzeń oraz 
nieżywnościowych artykułów kon­
sumpcyjnych Jeszcze większego nlś 
dotychczas znaczenia nabiera troska 
o efektywność eksportu. W 1969 r. 
eksport maszyn i urządzeń ma być 
zrównoważony z ich importem, a 
eksport nieżywnościowych artyku­
łów ' konsumpcyjnych ponad trzy­
krotnie przewyższyć ma rozmiary 
ich importu. Dodatkowe kroki zmie­
rzające w tym kierunku zostały pod­
jęte Już przy konstrukcji planu na 
1969 r. Weryfikując jednak opłsdbl- 
ność eksportu artykułów rynkowych 
warto również zwrócić uwagę na 
możliwy do uzyskiwania w ich wy­
niku import rynkowy.

Wydaje się, że ostateczna decyzja 
o likwidacji lub utrzymaniu mniej 
opłacalnego eksportu artykułów ryn­
kowych należeć powinna do resor­
tu handlu wewnętrznego. On bo­
wiem decydować powinien, czy z 
punktu widzenia równowagi pie- 
niężno-rynkowej lepiej opłaci się 
przeznaczyć dany towar na rynek 
krajowy, czy też utrzymać jego eks­
port, zwiększając w zamian import 
artykułów rynkowych.

*

W wyniku przedstawionych zało­
żeń w dziedzinie produkcji inwesty­
cji i obrotu zagranicznego liczyć się 
trzeba w br. z dalszym, wydatnym 
wzrostem zapotrzebowania na prze­
wóz towarów. Przewozy te w skali 
roku zostały wprawdzie zbilansowa­
ne, może jednak wystąpić zaostrze­
nie tnMŚWośel przewozowych w o- 
kresaeh szczytowych, zwłaszcza w 
drugim półroczu. t Projektowane na 
br. ddinawy taboru kolejowego -i ss- 
mochodit^^elęćarowyełi Ple wystar­
czają bowiem dla wydatniejszego 
złagodzenia trudności. W tej sytua­
cji niezbędne Jest Zwrócenie Jeszcze 
większej niż dotychczas uwagi na 
usprawnienie przewozów, a zwłasz­
cza ograniczenia przetrzymywania 
wagonów nie rozładowanych oraz 
na racjonalizację przewozów. .

Wskazuje na to również fakt, że 
w ub.r. wzrost przewozu towarów 
był zbliżony do wzrostu produkcji 
globalnej. Dowodzi to, że. rozwija­
jąc gospodarkę zbyt mało zwracamy 
uwagi na lokalizację zakładów koo­
perujących i zbliżenie ich do źró­
deł surowcowych lub odbiorców.

Powodzenie naszych zamierzeń w

• Terenowego zróżnicowania wy­
maga także polityka w zakresie za­
trudnienia. Obecnie stosowane jest 
u nas zróżnicowanie tylko branżowe 
bądź nawet działowe. Wydaje się 
jednak, że nie zapominając o ko­
nieczności branżowego zróżnicowa­
nia polityki Zatrudnienia występu­
je konieczność zróżnicowania tej 
polityki także 1 w zależności od 
terenowych warunków. Dla wyjaś­
nienia niech posłużą przykłady.

Odejście od limitowania zatrud­
nienia w handlu wewnętrznym, ga­
stronomii i oświacie jest niewątpli­
wie słuszne w skali całego kraju.

bo chodzi tu o półetaty, o godziny 
itd. Natomiast niestosowanie limi­
tów zatrudnienia w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych je 
dnolicie w całym kraju nasuwa już 
poważne zastrzeżenia. W tych bo­
wiem przedsiębiorstwach chodzi 
przede wszystkim o męską siłę ro­
boczą. I nie można chyba identycz­
nie podchodzić do tego problemu na 
Śląsku, gdzie są kopalnie węgla i 
przemysł hutniczy, wymagające prze­
de wszystkim męskiej siły roboczej i 
na przykład w województwie biało­
stockim i lubelskim, gdzie istnieją jć- 
szeźe pewne zasoby wolnej męskiej 
siły roboczej. Wydaje się, że na Ślą­
sku i w Szczecińskiem oraz niektó­
rych innych terenach powinny obo­
wiązywać w przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych limity zatru­
dnienia przy Jednoczesnym nasyce­
niu tych terenów maszynami bu­
dowlanymi, podnoszącymi wydaj­
ność pracy. Natomiast na terenach, 
gdzie nie ma takiego deficytu mę­
skiej siły roboczej odejście od limi­
tów zatrudnienia wydaje się słusz­
ne. W ogóle na terenach deficyto­
wych w siłę roboczą wydaje się 
niezbędne stawianie przede wszyst­
kim na intensyfikację, na szybki 
wzrost wydajności. Natomiast na 
terenach, gdzie są pewne nadwyżki 
siły roboczej możemy nie ograniczać 
przyrostu siły roboczej, dbając tyl­
ko o właściwe relacje między przy­
rostami wartości produkcji oraz 
przyrostami funduszu płac.

• Terenowe zróżnicowanie. pelity-. 
kl zatrudnieniowej powinno znaleźć 
swój wyraz także i w stosowaniu 
mechanizmów bodźców zmierzają­
cych do ograniczania przyrostu zs- 

dziedzinie wzrostu produkcji, inwe­
stycji, handlu zagranicznego 1 u- 
sprawnienia przewozów mieć będzie 
oczywiście istotny wpływ na kształ­
towanie sytuacji pieniężno-rynko­
wej oraz na możliwości wzrostu 
spożycia. Przyjęte na tym odcinku 
założenia planu uznać należy za mi­
nimalne, bezwarunkowo możliwe do 
zrealizowania przy odpowiednim 
wysiłku produkcyjnym i przecięt­
nym z punktu widzenia produkcji 
rolnej ukształtowaniu warunków 
atmosferycznych. Założenia te od­
powiadają wzrostowi przychodów 
pieniężnych ludności w 1969 r. w 
granicach ok. 7 proc., a w tym fun­
duszu płac o ok. 6,5 proc., świad­
czeń społecznych o ok. 9 proc, oraz 
wypłat z tvtulu skupu produktów 
rolnych o 1—2 proc. Jest to tempo 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności niewiele niższe niż w 1961 
r. Wymaga więc znacznego zwięk­
szenia dostaw towarów na potrzeby 
rynku. Pamiętać bowiem należy, że 
w 1968 r. w znacznej mierze do 
zrównoważenia przychodów pienięż­
nych ludności z dostawami towarów 
przyczyniła się zmiana cen mięsa. 
Handel wykazuje tymczasem, że w 
1969 r. dla pełnego zrównoważenia 
popytu z podażą brak jest dostaw 
ściśle wyspecyfikowanych towarów 
w wvsokosci kilku miliardów zło­
tych (4—5). Jćślł więc chcemy ogra­
niczyć asortymentowe braki zaopat- 
rzenia, to planu dostaw rynkowych 
nie możemy traktować jako osta­
teczny (chociaż na wielu odcinkach 
obrotu zakłada on znaczne Ich 
zwiększenie). Oczekiwać należy, że 
jeszcze w pierwszym kwartale br. 
lub na początku drugiego zostaną 
podjęte dodatkowe decyzje o zwięk­
szeniu produkcji rynkowej w opar­
ciu o lepsze rozeznanie sytuacji, na 
podstawie pełniejszego podsumowa­
nia wyników 1968 r.

Niezależnie jednak od wysiłków 
zmierzających do zwiększenia do­
staw na potrzeby rynku zwrócić na­
leży uwagę na oszczędną gospodarkę 
środkami zwiększającymi siłę na­
bywczą ludności. Z tego punktu 
widzenia ważne jest zwłaszcza, aby 
planowany na 1969 r. wysoki wzrost 
zatrudnienia (o ponad 300 tys. o- 
sób) następował przy równoczesnym 
należytym wzroście wydajności pra­
cy. Plan na 1969 r. jest bowiem o- 
strożny 1 przewiduje pewne osła­
bienie tempa wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle (z 5.2 proc, w 
1968 r. do 4.9 proc, w 1969 r.). Cho­
dzi więc o taką mobilizację wysiłku 
organizacyjnego, aby w przyszłym 
roku tempo wzrostu wydajności 
pracy nie uległo osłabieniu, a osiąg­
nięta dzięki temu produkcja służy­
ła poprawie zaopatrzenia rynku kra­
jowego i handlu zagranicznego.

GRZEGORZ PISARSKI 

trudnienia. Przesłanką przemawia­
jącą za uruchomieniem tego rodzaju 
mechanizmów i bodźców w skali 
kraju jest jak wiadomo dążenie do 
zahamęwania nadmiernego wzro­
stu funduszu plac powodującego na­
pięcia bilansowe dochodów j wydat­
ków ludności. Ale przy terenowym 
zróżnicowaniu polityki w tym za­
kresie moglibyśmy osiągnąć także 
i zmniejszenie napięć na rynku pra­
cy. Po prostu wprowadzajmy te 
bodźce i mechanizmy nie od razu 
na terenie całego kraju, a przede 
wszystkim na terenach o większym 
deficycie siły roboczej.

• Poważny wzrost aktywności za­
wodowej kobiet wymaga poważ­
nych badań i to po dwóch torach. 
Z jednej strony należałoby poznać 
i zanalizować problem kobiet, ma­
tek małych dzieci. Chodziłoby tu o 
dobre rozeznanie dla ewentualnego 
opracowania projektu reformy zasił­
ków rodzinnych oraz zasad korzy­
stania z innych świadczeń socjal­
nych. Ale równocześnie istnieje ko­
nieczność zbadania poszczególnych 
działów naszej gospodarki pod ką­
tem możliwości zwiększenia, w ra­
cjonalnych rozmiarach, udziału ko­
biet w zatrudnieniu w poszczegól­
nych branżach. Wiemy bowiem, że 
istnieje dość duża lista zawodów 
i prac, przy których kobiet zatrud­
niać nie wolno, czy też przy któ­
rych nie powinny być zatrudnione. 
Wydaje się, że wyniki takich ba­
dań mogłyby dać cenne wnioski dla 
ukształtowania poglądu na optymal­
ną strukturę płciową' uczniów w po­
szczególnych profilach szkóL

WITOLD ZŁOTKOWSKI

J^siażki
nadesłane

STEFAN SAKOWSKI, RYSZARD SZEF- 
KE — RADIOMETRYCZNE METODY 
POMIARU GRUBOŚCI POWŁOK — itr. 
ISO, cena bI 11.— WNT. Warszawa IN8.

KsiąZka jaai przeznaczona dla inży­
nierów | techników zatrudnionych w 
przemyli* chemicznym, metalowym, 
elektronicznym, papierniczym 1 In.

STOLAREK — ORGANIZACJA 
WYDZIAŁÓW OBRORKI POWIERZ­
CHNIOWEJ I CIEPLNEJ — itr. uf, ee- 
na « H.— WNT, Warszawa |N«.

W pracy omówiono zagadnienia zwią­
zane z organizacją produkcji w wydzia­
łach obróbki powierzchniowej i cieplnej.

SNIEGON - SPAWANIE STA­
LI ODPORNYCH ^A KOROZJE — jtr. 
2«, cena (I 25.— WNT, Warszawa INA 

Kalątka Jen przeznaczona dla inżynie­
rów I techników spawalników oraz stu­
dentów wyższych szkól technlcsnyeb o 
specjalności spawalniczej.

SŁOWNIK SIORSKI ANGIELSKO-POL­
SKI I POLSKO-ANGIELSKI — pod re­
dakcją Szymona Milewskiego — str. 1*Ł 
eena zl li».- WNT. Warszawa INf.

Słownik zawiera ok. 20 tysięcy ' wyj- 
Kiowych terminów angielskich I ok. 10 
tysięcy wyjtclowvch terminów polskich 
przy czym obejmuje żeglugą, rybołów­
stwo. teorią okrąlu. budownictwo okrą- 
towa. handel morski. Jachting oraz wió 
niejsze zagadnienia związana z morzem.



W
 ,,ŻYCIU Gospodarczym” 
ukazało się ostatnimi cza­

sy wiele artykułów po­
święconych przemysłowi 
elektronicznemu i tele­
technicznemu a należy 

przypuszczać, że będą się one na­
dal ukazywać. Chociaż nie ze wszy­
stkimi w nich zawartymi tezami, 
jak również poszczególnymi stwier­
dzeniami, można się w pełni zgo­
dzić z punktu widzenia producenta, 
to należv jednakże stwierdzić, że 
wiele słusznych krytycznych uwag 
było pilnie przeanalizowanych przez 
kierownictwo tego -przemysłu i zo­
stało przyjęte jako ważna pomoc w 
ukształtowaniu koncepcji dalszego 
rozwoju przemysłu elektronicznego 
i teletechnicznego.

Pragniemy w syntetyczny sposób 
przedstawić pogląd kierownictwa 
Zjednoczenia Przemysłu Elektro­
nicznego i Teletechnicznego na in­
teresujące nasze społeczeństwo kie­
runki rozwojowe dziedziny produk­
cji elektronicznej i teletechnicznej 
zorganizowanej w ramach „Uni- 
try"1). W ten bowiem sposób wyra­
zimy też nasz stosunek do postula­
tów, krytyki i analiz zawartych w 

.publikacjach „Życia Gospodarcze­
go"-

Powojenny rozwój polskiego prze­
mysłu elektronicznego i teletech­
nicznego rozpoczęto w zasadzie z 
punktu zerowego. Tempo wzrostu 
produkcji naszego przemysłu od 
r. 1950 znacznie wyprzedzało dyna­
mikę produkcji jaka była osiągnię­
ta w całym polskim przemyśle ma- 
szynowym. W okresie tym opano­
waliśmy szereg bardzo ważnych 
dziedzin produkcji elektronicznej 
po raz pierwszy w Polsce urucho­
mionej. Wzrost produkcji osiągnię­
to przy jednoczesnej dużej dynami­
ce wzrostu wydajności pracy i sto­
sunkowo skromnych środkach in­
westycyjnych.

Osiągnięta wartość produkcji (wg 
cen porównywalnych) w 1965-1968 r. 
była wyższa o około 2 mld zł od 
wartości osiągniętej w latach 1944- 
1964., Wartość eksportu (w zł dewiz.) 
zrealizowanego w ostatnich czterech 
latach była wyższa o 65 proc, od 
analogicznych wartości zrealizowa­
nych w latach 1960-1964; jednocześ­
nie import kooperacyjny i biegowy 
niezbędny do naszej produkcji 
wzrósł w tym okresie zaledwie o 
12 proc.

Z dotychczasowego rozwoju prze­
mysłu elektronicznego i teletech­
nicznego wynika wyraźnie, że mi­
mo znacznych osiągnięć nie rozwią­
zał on jeszcze szeregu istotnych pro­
blemów.

Niezaspokojone są aktualne po­
trzeby w zakresie niektórych wyro­
bów elektronicznych i teletechnicz­
nych takich jak: elektroniczne u- 
rządzer profesjonalne, aparatura 
pomiarowa. urządzenia technolo­
giczne. półprzewodniki, urządzenia 
łączności.

Niewystarczająca Jest Jeszcze 
zm;ana struktury produkcji w kie­
runku wzrostu udziału podzespo­
łów, zarówno pod względem' Hoś- 
c i owym jak i asortymentowym. Do­
tyczy to szczególnie niedoboru w 
obrębie takich grup podzespołów, 
jak: ceramika radiowa, wyroby z 
mas ferytowych, elektrolity, niektó­
re typy kondensatorów, oporników, 
półprzewodniki itp.

Niejednokrotnie zbyt długie Je­
szcze są okresy dzielące moment 
rozpoczęcia konstrukcji nowego'wy­
robu od momentu opanowania pro­
dukcji. Wpływa to często ujemnie 
zarówno na nowoczesność wyrobów, 
jak i ekonomiczność ich produkcji. 
Zbyt malj- mamv jeszcze udział w 
produkcji globalnej, produkcji wy­
robów zaliczanych do tzw. grupy 
„A”. Rozszerzenie produkcji tej 
grunr wyrobów pozwoli na dalsze 
zwiększenie eksportu w produkcji 
towarowej przemysłu elektroniczne­
go.

Odczuwam}' potrzebę dalszego in­
tensywnego rozszerzania bazy su- 
rowcowo-materialowej. której nie­
dostateczne dotychczas tempo roz­
woju stanowi poważną przeszkodę 
w rozwoju przemysłu elektroniczne­
go. Dotyczr to również bazy pro­
dukcji maszyn 1 urządzeń technolo­
gicznych.

Ustalono, że w planie 5-letnim 
1966-1970 produkcja globalna po­
winna wzrosnąć o 57 proc. Z re­
alizacji dotychczasowych zadań (w 
1966 i 1967) oraz założeń na lata 
1968—1969 wynika, że zadania te 
muszą być znacznie podwyższone, 
gdyż potrzeby (zwłaszcza w artyku­
łach powszechnego użytku) poważ­
nie wzrastają W stosunku' do po­
ziomu ustalonego w planie 5-letnim. 
Dzisiaj widzimy, że w 1970 roku 
musimr osiągnąć wartość produkcji 
najmniej na poziomie o 15—20 proc, 
wyższym od poziomu zatwierdzone­
go dla naszego przemysłu w planie 
5-letnim. Najwyższe tempo wzrostu 
produkcji w latach 1966-1970 obej­
muje następujące grupy wyrobów:

O ELEKTRONICE-
głos producenta

— zwiększenie . produkcji odbiorników 
turystycznych tranzysterewyek,

— rozszerzenie produkcji' on bierników 
radiowych z UKF,'

— zwiększenie produkcji telewieerów :z 
ekranem hezimplesyjnym 1S“' i M", 

— dostosowanie telewizorów de odbio­
ru programu w IV -i ,V paśmie, •

— uruchomienie wysokiej jakMeima- 
gnetofonów popularnych,

— uruchomienie gramofonów do odtwa­
rzania stereofonicznego trust zmie­
niaczem płyt itp. 1

Rzecz jasna, że nie" «posób tutaj 
wyliczać wszystkich nowych wyro­
bów, które należy uruchomić do 
1970 r. Ogólnie można stwierdzić, 
że tak. jak w ubiegłej 5-latce, tak 
i w tej prawie 60 proc, całej, pro­
dukcji stanowić będą nowe wyro­
by. .

W tym miejscu chcielibyśmy kil­
ka zdań powiedzieć na torńat ja­
kości artykułów powszechnego u- 
żytku, których jakość była szcze­
gólnie ostro krytykowana w ostat­
nich latach na łamach prasy i 
zresztą nie tylko w prasie. Rzecz 
zrozumiała, że społeczeństwo, naj­
bardziej odczuwa mankamenty w
tej dziedzinie produkcji
przemysłu, 
dzień do 
wyrobami 
telewizory, 
gnetofony.

naszego -
ponieważ nu na co

czynienia z naszymi
jak: odbiorniki radiowe, 
gramofony czy też ma-

Trzeba obiektywnie przyznać, te 
krytyka jakości rynkowych wyro­
bów elektronicznych (również, w

a) elektroniczny
sprzęt profesjonalny O 14» '•

b) maszyny i urządzenia #
technologiczne <* MW

c) podzespoły o IM /•
d) lampy elektronowo

i pMprzewndniki ® *4 '•
e) teletechniczny

Z układu tych wzrostów wynika, 
że w dość istotny sposób należy 
zmiemć układ struktjirv produkcji 
w kierunku zwiększenia udziału 
tych grup w całości produkcji glo­
balnej przemysłu elektronicznego i 
teletechnicznego. Dla przykładu mo­
żna podać, że:

X) udział podzespołów wzrofnie ■ *1,3 
proc, w 1565 r. do 2S—M w 1975 r«

b) udział półprzewodników z 1,8 proc, 
w 1965 r. do 4,.1-5,8 proc, w 1878

Charakterystyczną cechą obecnej 
5-latki jest dalszy spadek udziału 
produkcji artykułów powszechnego 
użytku z 28,5 proc, w 1965 r. do 
24—25 proc, w 1970 r. Jednakże i 
w tej grunie asortymentowej na­
stępu ą i następować bcda nadal 
wewnętrzne zmiany strukturalne 
zmie-Taia"" do leoszeen zaspokoje­
nia. pnirzob asortymentowych, jak 
np:

pewnym zakresie i nowoczesności) 
była słuszna oraz że mieliśmy w 
tym-zakresie wiele niedociągnięć.

W ostatnich latach przemysł pod­
jął szeroko zakrojoną działalność, 
mającą na celu poprawę jakości i 
nowoczesności produkowanych wy­
robów oraz dalsze rozszerzanie ich 
asortymentu. Należy stwierdzić, że 
realizacja programów poprawy ja­
kości przyniosła pózytywne wyni­
ki. Poprawiono parametry produ­
kowanych wyrobów; dostosowano 
je do obowiązujących norm klasy­
fikacyjnych; zmniejszyła się wy­
raźnie ilość uszkodzeń eksploata­
cyjnych (co potwierdza główny od- 
biórca-sprzedawca ZURiT). Złożyły 
się na to przede wszystkim: popra­
wa dyscypliny technologicznej; 
większa solidność wykonywanej 
pracy oraz m.in. wprowadzenie 
przedłużonego okresu wygrzewania 
próbnego sprzętu w zakładzie pro­
dukcyjnym, w czasie którego eli­
minuje się sztuki wadliwie wyko­
nane.

Jednym z mierników uzyskanej
poprawy niezawodności jest stop­
niowy wzrost średniego czasu mię- 
dzyawaryjnego w 200 godzinnej fa­
brycznej próbie pracy ciągłej sprzę­
tu; Przyjmując rezultat w 1965 ro­
ku za jedność, średni czas miedzy- 
awaryjny wzrósł w poszczególnych 
grupach sprzętu następująco:

Grupa spnęhi Wskaźnik wzrostu średniego czasu międzyawaryjnego
IMS / 1SM 1M7 IMS (1 pólr.)

Odbiorniki radiowe 1 M 1,»5 3,33
Odbiorniki telewiayjno 1 t,l 1,44 3,58
Magnetofony 1 3.3 3,95 4,71
Gramofony 1 1,31 1,37 1,75

Innym miernikiem postępu są u- 
zyskane . znaki jakości na niektóre 
wyroby przemysłu elektronicznego, 
zwłaszcza na odbiorniki radiowe, 
choć — trzeba przyznać — znaków 
tych mogłoby być więcej.

Z aktualnego stanu* rozwoju prze­
mysłu elektronicznego i teletechni­
cznego wynikają problemy,., których 
rozwiązanie jest pierwszoplanowym 
zadaniem najbliższego okresu:.

1. Zlikwidowanie dysproporcji w sdel- 
nościach produkcyjnych, a prsęds 
wszystkim zwiększenie sdolnolel prze­
robowej w. dziedzinie podsńpelów I 
półprzewodników, 'lamp i męteriatów.

t. Rozszersenie sapleesa teehńicsnege, 
zwłaszcza dalszy Intensywny, rezwój 
bazy wytwórczej w narzędziewnlaeh 
oraz w zakresie mhsayn i . arśądśeń 
technologicznych; 7 '

3. Modernizacja i rekonstrukcja,zakła­
dów w cptwstwM*ęnfa wlaśckwyelś^wa- 
runków. dta śęlsżoge podniósiania ja- 
kości i niezawodności . produkówłinege 
sprzęt»-/•ras^^podniesiMi^^rT^albÓśfJ 
pracy.

ś. Rozszerzenie zakresu trauzystoryza- 
cji, co swiąsans jest a dalssym rozwo­
jem potencjału wytwórczego W-eleawa- 
tacb pólprzewodnlkowyck. ■

>. Stworzenie odpowiednich ' warun­
ków techniczno-organizacyjnych oraz 
ekonomicznych dla elastycznego przy­
stosowywania się do aktdalnyćh wy­
magań ilościowych i asortymentowych 
rynku krajowego I sagraniesnęge. Dal­
sze rozszersenie specjalizacji produkcji, 
w tym również w ramach RWPG. -

«. Bardziej intensywne działanie w 
zakresie zwiększenia udziału ■ produkcji 
nowoczesnej zaliczanej do grupy A.

7. Bardzo trudne żadania postawiane 
w zakresie . eksportu na .lata .Mtrlfff. 
W 137S r. udział ekzportu w' ogólnej 
produkcji globalnej tegó'przemysłu wi­
nien wynieść 17,3 proc, i będsie pra­
wie trzykrotnie wyższy niż w IMS r.

3. W roku 1373 mamy mieć przeszło 
połowę wyrobów w grupie \,A”.

3. Z realizacją postępu. technicznego, 
a w szczególności ze zwiękzzeniem: po­
ziomu nowoczesności 1 Jakości produk­
cji związane są następujące problemy:

3.1. Wzrost potencjału saplecaa tech­
nicznego i wyrównanie dyspropSrcji, 
zasadnicze zmiany organizacyjne, zmie­
rza jące do podniesienia jego efektyw­
ności poprzez koncentrację, tematycz­
ną, pogłębioną unifikację I typizację 
już na etapie koiutrukcji. „

3.t Dalzzy rozwój - i umocnienie Ca-

gdyż nie pozwalają one zaspokoić 
stale wzrastających istotnych po­
trzeb gospodarki narodowej, nie 
mówiąc o znaczniejszym rozszerze­
niu eksportu wyrobów tego prze­
mysłu.

Stan toki jest wynikiem ciągłego 
niedoinwestowania tego przemysłu 
w latach ubiegłych, co nie pozwo­
liło/ na dostosowanie zdolności pro­
dukcyjnych do istniejących potrzeb.
W ’ parze tym zagadnieniem, a
nawet w znacznie bardziej opóźnio­
nej db' tego przemysłu fazie jest 
opóźniony rozwój bazy aurowcowo- 
mąterięłówej dla przemysłu elek- 
tronicznego, zwłaszcza w przemyśle 
chemicznym 1 hutniczym, co nie po­
zwalało na właściwe .rozwijanie

zgłasza 1 zgłaszać będzie coraz wię­
ksze zapotrzebowanie.

Ta konieczność ciągłego doskona­
lenia aktualnie produkowanych wy­
robów, jak również wprowadzanie 
coraz to szerszej gamy nowych, do­
tychczas nie produkowanych wyro­
bów, powoduje konieczność opano­
wywania coraz to nowych i trud­
niejszych technologii, a co jest 
szczególnie ważne: wymaga dość 
częstej wymiany specjalistycznych 
urządzeń technologicznych oraz apa­
ratury kontrolno-pomiarowej, które 
związane są w znacznej mierze z 
produkcją konkretnego wyrobu lub 
konkretnie stosowaną technologią 
ich wytwarzania.

Jak można w kilku słowach scha­
rakteryzować perspektywiczny plan 
rozwoju przemysłu elektronicznego 
na lata 1971—1985?

Jest to plan, który zakłada w 
dalszym ciągu dużą dynamikę roz­
woju produkcji, znacznie wyprze­
dzającą dynamikę zakładaną dla 
przemysłu maszynowego. O ile dla 
przemysłu maszynowego w okresie 
1965—1985 zakłada się 5.3-krotny 
wzrost produkcji, to dla przemysłu 
elektronicznego 1 teletechnicznego 
zakładany wzrost jest prawie 
8-krotny. Wzrasta tym samym u- 
dział produkcji tego przemysłu w 
produkcji przemysłu maszynowego 

* w stosunku do stanu aktualnego 
prawie o 50 proc.

Szczególnie mocno zarysowana zo­
stała dynamika wzrostu eksportu 
wyrobów elektronicznych i teletech­
nicznych (ponad 16-krotnie w sto­
sunku do 1965 r.). Tym samym za­
kłada się zwiększenie udziału pro­
dukcji na eksport z 13 proc, w 
1965 r. do 25—27 proc, w 1985 r.

Plan zakłada dalsze zwiększenie 
nowoczesności i niezawodności pro­
dukowanych wyrobów, jak również 
dalsze podniesienie ekonomiczności 
ich wytwarzania.

Zakłada się dalszy rozwój zdol­
ności produkcyjnych l to dwukie­
runkowo:

— poprze» modernizacje I rekonstruk- 
eJe istniejących przedsiębiorstw, na co 
położono główny nacisk zakładając nie­
zbędną ilość środków,

— oraz poprzea rozbudowę istnieją­
cych i budową nowyeh zakładów tam, 
gdzie to jest konieczne.

Zarówno zakładany postęp tech­
niczno-organizacyjny, jak 1 zwięk­
szenie tzw. „uzbrajania” stanowiska 
pracy, zwiększy znacznie wydaj­
ność pracy, co pozwoli na propor­
cjonalnie ograniczony wzrost za-

sprzęto imalnegp. To samo można 
stwierdzić o środkach na rozwój 
techniku

Niedostateczny rozwój potencjału 
naukowego w szkolnictwie • wyż- 
szym nie pozwala na przygotowanie 
niezbędnej ilości kadr technicznych 
o specjalnościach wymaganych w 
przemyśle elektronicznym i tele- 
technicznym. W szczególności brak 
ten dotkliwie odczuwamy na odcin­
ku Wyszkolenia odpowiedniej iloś­
ciowo i jakościowo kadry technolo- 

, gów znających nowoczesne metody 
wytwarzania wyrobów. Co więcej, 
wyższe uczelnie wykazują wyraźną 
niechęć do podanego kierunku nauk 
technicznych. Z tych też m.in. 
względów niektóre problemy roz­
woju (elektroniki i teletechniki w
Polsce trzeba będzie rozwiązywać 
przy pomocy licencji zagranicznych.

Należy również odnotować, że za­
równo dokonywane w ubiegłych o- 
kresaćh ciągłe zmiany organizacyj­
ne, jak' również istniejący aktual­
nie stan organizacyjny nie gwaran­
tuje .właściwego rozwoju przemysłu 
elektronicznego i teletechnicznego 
w Polsce.' Dotyczy to również plano­
wania i zarządzania.

Tak więc wielkość produkcji wy­
robów elektronicznych i teletech-

kładów DoświądczalBych.
3.3. Realizacja tematyki . reżwejowej > 

przy skoncentrowaniu się na rozwiąza­
niu następujących problemów:'

— generalne unowocześnienie produ­
kowanych wyrobów poprzes iep mo­
dernizację, nowe opracowania jak rów- 
niei ranrte.rniMfJ’o4^£\e^ metod nicznych w przeliczeniu na 1-go

.....................- mieszkańca w Polsce jaka osiągnię-

założony 
że szereg, wyrobów, a niekiedy ca­
łych griip asortymentowych nie bę­
dzie w PRL produkowanych i roz­
wijanych. Potrzeby zaś PRL w tym 
zakresie będą zaspokajane drogą 
importu z krajów RWPG zgodnie z 
ustaloną na ten okres specjalizacją 
i współpracą międzynarodową.

Rozwój produkcji elektronicznego 
sprzętu typu profesjonalnego będzie 
koncentrować się głównie na na­
stępujących grupach wyrobów: u- 
rządzenia radiokomunikacji rucho­
mej, urządzenia elektroniki mor­
skiej, urządzenia radiolokacyjne, 
aparatura kontrolno-pomiarowa, u- 
rządzenia radiolinii dla potrzeb 
łączności, nadajniki radiofoniczne 
UKF oraz telewizyjne na IV 
i V zakresie częstotliwości, te­
lewizyjne urządzenia studyjne, te­
lewizyjne urządzenia przemysłowe.

Prawidłowy rozwój techniki w 
dziedzinie sprzętu elektronicznego 
jest uwarunkowany odpowiednio 
intensywnym postępem techniki 
oraz technologii w zakresie produk­
cji podzespołów elektronicznych.

Z rozwojem produkcji urządzeń 
teletechnicznych wiąże się ściśle

— generalne Uuwn wvweMiwui» .
wytwarzania tak ■ wyrębów* finalnych 
jak i półprzewodników ..poprzez auto­
matyzację produkcji liniowej, komplek­
sowe linie produkcyjne obejmujące eą- 
łoić procesów technologicznych ’ prze­
pływającej' przez zakład '(a< nie przez 
wydział! masy towarowej oraz Stwo­
rzenie nowoczesnych organizacji. :*r4* 
gniemy zauważyć, iś w Jej działalności 
widzimy najpoważniejsze możliwości 
wydatnej poprawy wydajnpięi praey i 
obniżki kosztów wytwarapnlą, ,

— znaczne rozszerzenia asortymentów, 
swłaszcza sprzętu profesjonalnego,

— opracowanie podstaw* do nowego 
perspektywicznego kierunku- rozwoju. 
Jakim jest mikroelektronika.

Realizacja zadań bieżącej pięcio­
latki, jak również założony ich 
wzrost na okres 1971-75- wymagał 
znacznego rozszerzenia zdolności 
wytwórczych, w tym również drogą 
inwestycyjną. ZainWestowane w la­
tach 1966-70 kwoty pozwolą ńa 
zwiększenie' zdolności produkcyj­
nych w 1970 r. w atoeunkii do 
1965 r. o ponad 50 proc. Mimo Iż 
nakłady inwestycyjne tegb 'okręgu 
będą wvżfze o 30 proc, w stosunku 
do lat 1961-1965, nie zaspokaja to 
naszych potrzeb w tym . «kresie. 
W ramach dysponowanych kwot 
inwestycyjnych w bieżąęyin pięcio­
leciu znaczne środki przewidujemy

ta zostanie w 1970 r. w dalszym 
ciągu stwarzać będzie znaczny dys­
tans w tym względzie jaki dzielić 
nast będzie w stosunku do państw 
zachodnich, jak również do niektó­
rych państw członków RWPG.

' Uwzględniając, te aspekty rozwo­
ju przemysłu- elektronicznego i te- 
letechpicznego, jak również jego 
aktualny stan, opracowany został 
program rozwoju perspektywiczne- 
gó ńa okres do 1985 r. oraz na tym 
tle program rekonstrukcji tego prze-

założony techniczny rozwój tego 
sprzętu.

Zakładany rozwój techniczny wy­
raża się z Jednej strony moderni­
zacją konstrukcji i technologii wy­
twarzania urządzeń teletechnicz­
nych. z drugiej zaś musi odpowia­
dać coraz wyższym wymaganiom 
stawianym przez resort łączności 
dla realizowanych systemów łącz­
ności w oparciu o nowoczesną tech-

myąłu. Na wstępie należy stwier­
dzić, , że szczegółowe planowanie .
rozwoju poszczególnych grUp asor­
tymentowych, w warunkach' tego 
przemyśłu jest bardzo utrudnione z 
dwóch zasadniczych przyczyn:

. a) ii względu na wynikające eoraz 
to nbwe potrzeby, które w świetle 
Ciągłego, .postępu technicznego w In- 
nyoh dziedzinach przemysłu powodują 
kónlecznośf ich operatywnego zaspoko- 
Jęnia, a które są Często trudne do prze­
widzenia.

wrdać na modernizację,’ .i rekon­
strukcję istniejącej bazy wytwór­
czej (ponad. 50 proc., podczas gdy 
w latach 1466—1965 na rnoderriiza- 
cię wydano około 37 proc.); Ponad 
10 proc, dysponowanych środków 
przeznaczamy na tworzenię , dąl-. 
szrch i rozszerzenie . istńiejąeyćh 
filii zakładów znajdujących, się na 
terenach miast deglornerowanycji 
(w tvm głównie Wartźśwr),;

Reasumując, mimo sń-bkięfó, roz­
woju elektroniki ■ J ‘ teletoĆhniki • ' w 
Po’sce na przestrzeni całego okresu 
r-mrerennego. aktualne- L zdplribśęi 
wytwórcze oj^ąganę w tym prżę- 
myślę nie mogą w .pełni zadowalać,

b) Szybki poztep techniczny na świe­
tle w dziedzinie konztrukcjl, technolo- 
giij-1- Organizacji produkcji w samym 
priemytła elektronicznym zmusza do 
etąglyeh imian aktualnie produkowa- 
nych wyrobów oraz szybkiego urucha- 
mtznia eiągle nowych, , często działają- 
cyeh na gruntownie zmienionych zasa- 

' dZeh. Zmiany, te pociągają za sobą ko- 
nieeanMĆ ciągłego przezbrajania * tech- 
nieznego' przedsiębiorstw.

wielomilionowe rzesze użytkowni­
ków i dlatego też do rozwoju tych 
wyrobów przykładamy szczególne 
znaczenie. W telegraficznym skró­
cie najważniejsze kierunki rozwojo­
we tej grupy wyrobów można o- 
kreślić następująco:

Odbiorniki radiofoniczne. Prze­
widujemy dalszy rozwój tranzysto- 
ryzacji, tak aby po roku 1970 od­
biorniki z tranzystorami stanowiły 
większość produkcji odbiorników 
radiowych. Uruchomiona będzie 
produkcja odbiorników samochodo­
wych, w tym z automatycznym 
wybieraniem stacji. Wprowadzimy 
do odbiorników turystycznych za­
kres fal ultrakrótkich. Uruchomimy 
produkcję odbiorników ze stereofo­
nicznym stopniem małej częstotli­
wości oraz odbiorników systemu 
FM-stereo do odbioru programów 
stereofonicznych i tzw. „radiogra­
mów”. Przewidujemy rozwinięcie 
produkcji odbiorników wieloprze- 
znaczeni owych przy równoległym 
rozszerzeniu typizacji i unifikacji 
podzespołów oraz zwiększeniu nie­
zawodności pracy odbiorników.

Odbiorniki telewizyjne. Przewidu­
jemy tu stałe rozszerzanie zakresu 
tranzystoryzacji w miarę jak bę­
dzie do tego celu opanowywana 
produkcja krajowych tranzystorów, 
wprowadzenie techniki decymetro­
wej, tzn. przystosowanie OTV do 
odbioru programów w IV i V paś­
mie, uruchomienie produkcji OTV 
ze zwiększonym ekranem np. 26”.

Wszystkie telewizory w okresie 
do 1970 r. będą miały lampy ki­
neskopowe bezimpłozyjne, co po­
zwoli na nadawanie im nowych 
form plastycznych oraz nowych u-

nikę eksploatacyjną. Dlatego też 
wprowadzenie do eksploatacji no­
woczesnych systemów powinno po­
zwolić na uzyskanie zwielokrotnie­
nia. usług, poprawę ich iakości oraz 
obniżenia kosztów eksploatacli.

Podstawowe zadania rozwojowe. 
Jakie ujęto w pmeramie rozwoju 
w tym zakresie maia na celu: 

'a) modernizację systemów komuta- 
' eyjnych utywanych w kraju przes 

wprowadzenie nowoczesnych wybiera­
ków i przekaźników a perspektywą
prsejicia na komutację besstykową,

b) modernizację i rozbudowę teleko­
munikacji międzymiastowej z kierun­
kiem na pełną automatyzację ruchu,

c) modernizację i rozbudowę istnieją­
cej sieci teletransmisyjnej na drodze 
wprowadzenia do ruchu systemów te­
lefonii nośnej wielokrotnej całkowicie 
stransyslorowanej na liniach koaksjal­
nych przystosowanych do transmisji 
danych,

d) rozbudowę sieci teleksowej i te­
lekopiowej przez wprowadzenie no ru­
chu nowoczesnych urządzeń telegrafii 
wielokrotnej całkowicie stranzystorową- 
nych opartych na systemach modulacji 
częstotliwości, położenia impulsów itp.

e) modernizację produkowanych apa­
ratów telefonicznych z perspektywą za­
stąpienia tarcz numerowych — klawia-
turą, . . .....f) rosssersenie prpdukejl prsjrrsąuow 

;W tym przemyśle, jak chyba w pomiarowych dla polrseb teletecbniki.
żadnym Innym, częstotliwość tych M!—
smian jest bardzo duża, co związa- 
pe ^jept z koniecznością ciągłego 
rozwijania zaplecza technicznego w 
sainjńąi; przemyśle elektronicznym i 
tźliBt^ęhriicznym. jak również prze- 
ipysłóch burowcowo-kooperacyjnych. 
' IWfijŻe się to ze szkoleniem coraz 

&•; uimyych kadr specjalistów, czę­
sto o; ■ dotychczas ńie spotykanych 
W'przemyśle specjalnościach. 

' na: ; które przemysł elektroniczny

Niezależnie ód tych zadań roz­
wiązania wymagać będzie problem 
przejścia na system łączności przy
ppmocy radiolinii magistralnych i 
wojewódzkich.

Elektroniczne wyroby powszech­
nego użytku Jest to grupa wyro- 
bów elektronicznych, które społe­
czeństwo odczuwa w sposób najbar­
dziej namacalny. Jakość i nowo­
czesność tych wyrobów jest ocenia-
ńa w sposób bezpośredni przez

kładów konstrukcyjnych 
dzielenie kineskopu w

np. wy- 
oddzielną

obudowę. Przewidujemy prowadze­
nie dalszych prac nad niezawodnoś­
cią pracy. OTV oraz stosowania no­
woczesnych podzespołów, w tym 
również zaintegrowania przystawek 
VKF — UKF „guzikowym” wybie­
raniem kanałów.

Pracować będziemy nad telewizją 
kolorową oraz uruchomimy produk­
cję OTV do odbioru programu 
barwnego (przy wsoółpracy innych 
państw członków RWPG) i magne­
towidów szerokiego zastosowania, 
jak również profesjonalnych.

Gramofony elektryczne. Przewi­
dujemy rozwój gramofonów bate­
ryjnych i zestawów tranzystoro­
wych, podjęcia produkcji gramofo-

nicznych, ..uruchoiraęnte^ipHW 
opractrwmie nowych form plastycz­
nych oraz podniesienie niezawodno­
ści pracy gramofonów.

Magnetofony. Przewidujemy roz­
wój układów tranzystorowych 1 
konstrukcji kasetowych oraz opra­
cowanie i wprowadzenie do produk­
cji rozwiązań wielościeżkowych i 
stereofonicznych. Uruchomimy wy­
twórczość urządzeń odtwarzających 
do współpracy z odbiornikiem.

W zakresie technologii wprowa­
dzać się będzie w coraz większym 
stopniu unifikację zespołów, co po­
zwoli na zwiększenie mechanizacji 
i automatyzacji produkcji.

Źródła światła. Podstawowe kie­
runki rozwoju technicznego krajo­
wego przemysłu źródeł światła ma­
ją zapewnić prawidłowy rozwój 
branży w zakresie opracowania i 
uruchomienia produkcji krajowej 
szeregu nowych źródeł według wła­
snej konstrukcji, bądź też według 
konstrukcji zagranicznej, w asorty­
mencie już zagranicą produkowa­
nym lub będącym w fazie opraco­
wania i awizowanym w światowej 
literaturze fachowej.

Przewidujemy zwiększenie pro­
dukcji źródeł światła do ogólnych 
celów oświetleniowych, jak np. ża­
rówek głównego szeregu, a w szcze­
gólności świetlówek i rtęciówek tak, 
aby zaspokoić wzrastające perspek­
tywiczne zapotrzebowanie krajowe 
1 eksportowe. Wiąże się to z ko­
niecznością modernizacji istnieją­
cych urządzeń oraz wprowadzeniem 
do eksploatacji (zainstalowaniem) 
szeregu najnowocześniejszych auto­
matów 1 zespołów produkcyjnych, 
jak również z rozbudową istnieją­
cych i budową nowych zakładów.

Zmierzamy do poprawy jakości 
produkcji krajowej źródeł światła 
tak aby parametry techniczne posz­
czególnych wyrobów odpowiadały 
parametrom analogicznych .wyrobów 
zagranicznych.

Wiąże się to z zaostrzeniem wa­
runków technicznych na produko- 
wane w kraju podzespoły i materia­
ły lampowe, a wymaga rozbudowy 
bazy materiałowej produkującej 
podstawowe dla przemysłu lampo­
wego surówce i półfabrykaty.

Lampy elektronowe I półprsewod- 
nlkl. Rozwój elektroniki rozumiany 
jako rozwój elementów półprzewod­
nikowych oraz lamp elektronowych 
(a także innych podzespołów), de­
cyduje o dalszym rozwoju technicz­
nym sprzętu i urządzeń elektronicz­
nych i teletechnicznych oraz o Ich 
rosnącym zastosowaniu w poszcze­
gólnych działach gospodarki narodo­
wej. Główne linie rozwojowe elek­
troniki w kraju są następujące:

— dalny retwój I opanowanie elek­
troniki eiala italego (elementy pM- 
pnewodnikowo w.ea., detektary pro­
mieniowania), ■ J :

opanowanie produkcji elementów i 
układów * Opartych na technice cienkich 
wantw, której opanowanie umożliwi 
prrełśele do produkcji układów ocalo­
nych, : ' s .. .

— mikroelektronika układów opartych 
na teehnlee waratw -grubych do eprrę- 
tu pownechneao użytku oraa niektó­
rych wyrobów profesjonalnych.

Osiągnięcie postępu w dziedzinie 
cienkich . warstw uwarunkowane 
jest przede wszystkim od roąwoju

technologii wj^sokiej próżni i próż­
niowych urządzeń specjalnych. Dal­
szy rozwój elektroniki ciała stałe­
go wymagać będzie doskonaleni* 
technologii otrzymywania: czystych 
kryształów, kryształów z określony­
mi domieszkami, kryształów o ok­
reślonych dyslokacjach. W dziedzi­
nie lamp elektronowych rozwijać 
się będzie technologia produkcji! 
kineskopów do telewizji wielobarw­
nej, lamp nadawczych ceramiczno» 
metalowych i lamp mikrofalowych 
ceramiczno-metalowych.

Jako technologie uzupełniające I 
pomocnicze, rozwijać się będą, tech­
nologia materiałów ze specjalnym 
uwzględnieniem materiałów bardzo 
czystych, technologia ceramiki i 
złącz ceramika-metal, technolog!* 
nowych źródeł emisji elektronów 
(emisja zimna).

Podzespoły. W tej dziedzinie na­
stąpi zasadniczy zwrot w zakresie 
zwiększenia tempa rozwoju produk­
cji nowoczesnego sprzętu elektroni­
cznego typu profesjonalnego. Reali­
zacja tego zadania wymaga szybkie­
go uruchomienia 1 opanowani* 

(przez branżę podzespołów elektro­
nicznych produkcji szeregu nowych,’ 
nowoczesnych podzespołów spełnia­
jących permanentnie zaostrzająca 
się wymagania w zakresie subtńi- 
niaturyzacji i niezawodności pracy.’ 
Wvmaga to całkowitego przejścia od 
pojedynczych elementów klasycz­
nych do układów scalonych, zawie­
rających mikrostruktury o określo­
nych właściwościach obwodów ele­
ktrycznych.

Jednym z podstawowych' czynni­
ków warunkujących pomyślny ! 
prawidłowy rozwój branży elektro­
nicznej jest zorganizowanie nowo- 
czesndfeo przemysłu surowcowego 
wytwarzającego surowce specjalne. 
Realizacja nowoczesności w przemy­
śle elektronicznym jest uzależniona 
nie tylko od nowoczesnych i o wy­
sokiej czystości surowców, ale rów­
nież od jakości i spełnienia wyso­
kich wrmagań w stosunku do kla­
sycznych surowców, których jakość 
5 albo 10 lat temu była jeszcze wy­
starczająca. dziś już nie. Trudną 
sytuacje bieżącą w tym zakresie po­
głębia jeszcze brak jednorodności i 
stabilności osiąganych parametrów 
w produkcji trch surowców. Postu­
laty w tym zakresie dotyczą głównie 
materiałów chemicznych i hutni­
czych. chociaż nie tylko.

Opanowanie przez przemysł che­
miczny i hutniczy ważnych dla ele­
ktroniki i teletechniki materiałów 
wymagać będzie bardzo energiczne­
go działania instytutów związanych 
z tymi przemysłami i podjęcia przez 
niego całego szeregu prac naukowo- 
badawczych.

Rzecz jasna, że rozwój bazy su- 
rowcowo-materiałowej wymagać bę­
dzie odpowiednich środków, w tym 
również w sam.™ przemyśle elek­
tronicznym. Trzeba będzie prowa­
dzić rozwój prac naukowo-badaw- 
czroh w tym zakresie, a w niektó­
rych przypadkach wymagane będae 
podjęcie decyzji o zakupieniu licen­
cji na uruchomienie produkcji w- 
kraju. W niektórych przypadkach, 
zwłaszcza gdy' uruchomienie niektó­
rych, syrpwęów mie jest ekonomicz­
nie'opłacalne lub uzasadnione, ze 
względu na stosunkowo małe po­
trzeby — trzeba będzie podjąć de­
cyzję docelowego importu. Ważnym 
problemem do rozwiązania będzie 
ścisła współpraca w ramach państw 
członków RWPG w zakresie specja­
lizacji i na tym tle wspólnego uru­
chomienia niezbędnego zakresu su­
rowców i materiałów niezbędnych 
dla dalszego rozwoju przemysłu e- 
lektronicznego i teletechnicznego.

Rozwój zaplecza technicznego 
związany jest ściśle ze stałym do­
pływem kadr inżynieryjno-tech­
nicznych ze szkół wyższych i śred­
nich o specjalnościach wymaganych 
w elektronice i teletechnice. a 
zwłaszcza technologów. Aktualnie 
wyższe uczelnie nie zaspokajają na­
szych potrzeb tym bardziej, że kad­
ra ta jest niezbędna nie tylko w 
przemyśle elektronicznym i telete­
chnicznym, ale w coraz większym 
zakresie w tych działach gospodar­
ki. w których występuje coraz więk­
sze nasycenie urządzeń elektronicz­
nych i teletechnicznych, w tym 
również niezbędna jest dla celów 
eksploatacyjnych i serwisowych.

Ważną dla wyższych uczelni t 
szkół średnich będzie konieczność 
wyprowadzenia szeregu nowych kie­
runków kształcenia kadr dla elek­
troniki, jak np. fizyka ciała stałego^ 
technologia mikroukładów, techno­
logia w zakresie układowo-syatemo* 
wym itp.

Konkludując przedstawione zało­
żenia i kierunki rozwoju polskiej 
elektroniki zarówno na okres naj­
bliższych lat, tzn. do 1975 r., jak 
również na lata dalsze należy 
stwierdzić, że założony rozwój wy­
kazuje wysokie tempo zarówno z 
punktu widzenia wzrostu ogólnej 
produkcji, jak i poszczególnych 
grup asortymentowych, jak również 
w zakresie przeobrażeń technicz­
nych, przez co należy rozumieć uru­
chomienie nowych wyrobów i całych 
grup wyrobów, rozwój nowoczes­
nych metod wytwarzania oraz ja­
kości i nowoczesności produkcji.

Z rozwojem tego przemysłu wią­
że się — jak to przedstawiono — 
szereg trudnych problemów, których 
pomyślne rozwiązanie Warunkuje 
pomyślną realizację założonego roz­
woju przemysłu elektronicznego i 
teletechnicznego, a rozwiązanie któ­
rych w znacznej części leży w stre­
fie poza tym przemysłem.

DYREKCJA ZJEDNOCZENIA 
PRZEMYŚLU ELEKTRONICZNEGO 

I TELETECHNICZNEGO 
.UNITRA”

1) Pewna cześć przemysłu elektron!» 
nego zorganizowana jest w innych Jed­
nostkach gospodarczych, w tym głów­
nie w Zjednoczeniu „Mera” (elektro­
niczne maszyny cyfrowe, elektroniczna 
aparatura pomiarowa, elektroniczna 
elementy automatyki itp.).
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Czy chemia źle nas ubiera?
DOKOŃCZENIE ZE STU 1

Skoro jest tak dobrze, dlaczego 
Jest tak źle?

Skoro produkujemy tak dużo 1 
wszystkie ważniejsze rodzaje włó­
kien syntetycznych, to fakt ten po­
winien znaleźć pełne potwierdzenie 
na rynku. Tymczasem wyroby, któ­
re powinny być niemnące — gnio­
tą się (fachowo mówi się, iż nie 
zachowują z wymaganej pamięci 
kształtów). Te zaś, które powinny 
być miękkie w dotyku — nie są 
puszyste. W dzianinach krajowe 
włókno syntetyczne zawodzi, gdyż 
swetry z anilany szybko tracą pier­
wotne rozmiary i kształty, nodob- 
nie jest z niektórymi wyrobami ze 
stilonu. Barwa wyrobów jest przed­
miotem narzekań z powodu małe­
go zróżnicowania, bądź nietrwało- 
ści lub też nieładnych kolorów. Po­
za tym nie wytwarza się u nas 
niektórych atrakcyjnych wyrobów a 
włókien chemicznych, m. in. fira­
nek, które spotyka się u naszych 
najbliższych sąsiadów. Wszystko to 
razem wystarcza — ■wprawdzie nie 
do całkowitego zdyskwalifikowania, 
bo to byłoby niesłuszne — ale do 
negatywnej często oceny naszych 
włókien chemicznych.

Wytworzenie surowca dla włókien 
syntetycznych tzw. monomerów, 
później polimerów i wreszcif wy­
przedzenie z nich włókna, to do­
piero pierwszy etap dzieła. Etap 
trudny, ale niewystarczający do wy­
tworzenia ładnych, dobrych i ta­
nich wyrobów z włókien syntetycz­
nych. Konsumentowi nie wystarcza 
żargon sprawozdawczy stwierdzają­
cy, że produkowane w kraju rodza­
je włókien stawiają nas na nozlo- 
mie państw wyżej niż średnioza- 
awansowanych. Dla niego ważne 
jest to, że na wystawie sklepu ko­
misowego czy pekaowskiego widzi 
wyroby z włókien syntetycznych 
ładniejsze 1 lepsze.

GDZIE SZUKAĆ PBZYCZYN?

Mówiąc o włóknach syntetyes- 
nych trzeba pamiętać, że w Polsce 
pochodzą one z „pierwszej genera­
cji", natomiast w państwach bar­
dziej zaawansowanych okrzepła już 
„druga generacja", zapewniająca 
włókiennictwu surowiec o zróżnico­
wanej palecie asortymentowej. ■ U 
nas druga generacja włókien synte­
tycznych dopiero zaczyna się rodzić. 
Mówiąc o niej, nie myślimy przede 
wszystkim o dalszym różnicowaniu 
włókien pod względem chemicznym, 
lecz o różnorodności w znaczeniu 
fizycznym, nastawionej na poprawę 
użytkowości i przędności włókna. 
Paletyzacja asortymentowa, to sze­
roki wachlarz zagadnień. Pierwsze 
z nich to grubość włókna, typ na­
wojów włókien ciętych i długość 
cięcia włókien ciętych. Drugą kolej­
ną grupę różnicowań tworzą: bar­
wienie włókna w masie, tzn. ucze­
stniczenie barwnika już w procesie 
tworzenia się włókna. Odrębnym 
zagadnieniem jest nadawanie włók­
nom skrętu, a w przypadku włókien 
syntetycznych również nibyskrętu 
(karbikowanie), znane konsumento­
wi pod postacią helanco. Poza tym 
pod względem chemicznym włókna 
różnicują kształty. Tradycyjnie pro­
dukowane są włókna przy pomocy 
filier o otworach okrągłych, obec­
nie na święcie wytwarza się filiery 
o różnych kształtach otworów, róż­
nicując tym samym profile włókien. 
Różne od kolistego przekroju włók­
na pozwalają na tworzenie kompo­
zycji zapewniających ciekawe efek­
ty estetyczne.

Pierwsza generacja włókien che­
micznych wyczerpała wprawdzie 
światową różnorodność chemiczną, 
ale jest uboga pod względem fizycz­
nym. Przed drugą generacją wyło­
niło się bogactwo różnorodności w 
wyniku kombinacji odmiennych 

grubości, długości, dęcia, różnorod­
ności profilów', wybarwień. Włókno, 
takie samo pod względem chemicz­
nym, może się między sobą tak da­
lece różnić pod względem fizycznym, 
że trudno je zidentyfikować.

Wyroby gotowe nie są wytwarza­
ne z jednorodnych włókien synte­
tycznych, występują one z reguły 
w mieszance z włóknami naturalny­
mi, bądź w kompozycjach między 
sobą. Dalsze wzbogacanie kompozy­
cji i poprawę efektów we włókien­
nictwie i dziewiarstwie otrzymuje 
się w drodze tworzenia mieszanek 
nie dwu-, ale więcej składniko- 

“wych. Sprężność (elastyczność) i 
zwiększenie objętości uzyskiwane w 
wyniku kędzierzawienia, dają naj­
większe efekty — niemożliwe do 
uzyskania we włóknach naturalnych. 
Na świecie proces teksturowania 
rozpoczęto w latach 1955, u nas w 
1965 r. W Stanach Zjednoczonych 
na ten najbardziej uszlachetniający 
proce* włókien syntetycznych prze­
znacza się 20 proc, włókien poliami­
dowych, u nas nieco powyżej 1 proc. 
Mimo licznych wad, nasz Mody len 
(modyfikowany stylon) jest artyku­
łem gwałtownie poszukiwanym na 
rynku krajowym, a prawie połowa 
produkcji przeznaczona jest na eks­
port.

Do wykańczalnictwa w ścisłym 
tego słowa znaczeniu należy stoso­
wanie następujących preparacji: an­
tyelektrostatycznej, tzn. usuwanie 
elektryzacji powstałej w czasie o- 
peraeji mechanicznej; zmiękczanie 
wody; klejenie osnowy; środków u- 
łatwiających barwienie tkanin; pra­
nie specjalne w tym detaszujące; 
wzmacnianie pamięci kształtów 
włókna (apretura niemnąca); środ­
ków antykurczliwych i antybrodzą- 
cych; środków wypełniających, tzn. 
wzmacniających uchwyt tkaniny. 
Bez właściwego wykańczalnictwa 
nie narodzi się druga generacja włó­
kien chemicznych.

Do problematyki oczekującej roz­
wiązania należy: klimatyzacja po­
mieszczeń, w których odbywa się w 
przemyśle włókienniczym przerób 
włókien chemicznych, skręcanie 
włókien, teksturowanie i kędzierza­
wienie, karbikowanie włókna po- 
liakrylonitrylowego,, cruminizacja 
włókna poliamidowego, mieszanie 
włókien, barwienie, dostosowanie 
parku maszynowego, wyeliminowa­
nie nierównomierności: i pozostało­
ści wydłużenia plastycznego, prze­
krój i grubość włókien, opakowanie, 
nawój, warunki transportu i prze­
chowywania, przygotowanie się do 
przerobu włókien polinosic i poli­
uretanowych.

SPRAWY „Z POGRANICZA”

Nie najlepsza jakość wyrobów z 
włókien syntetycznych spowodowa­
na jest w znacznej mierze niedoce­
nianiem operacji z pogranicza prze­
mysłu chemicznego, wytwarzające­
go to włókno, a przemysłu włókien­
niczego i dziewiarskiego, przetwa­
rzających je na przędzę, a następ­
nie na wyroby włókiennicze. Do 
niezlokalizowanych czynności nale­
ży skręcanie, teksturowanie, bar­
wienie, awiważ itp.

W tej chwili temperatura tarcia 
między tymi dwoma przemysłami 
jest wystarczająco wysoka i nie ma 
potrzęby jej podwyższać. Tarcie to 
jest jednocześnie pozytywne i ne­
gatywne. Pozytywne dlatego, bo 
świadczy o poczuciu odpowiedzial­
ności za zbyt mierne efekty uzy­
skane w stosunku do poniesionych 
wysiłków. Negatywne, ponieważ po­
jawia się w nich słowo „wina", któ­
re eliminuje obiektywne rozważe­
nie sprawy i zagadnień, sprzyja 
koncentrowaniu się na ataku i o- 
bronie. Nie taka winna być strate­
gia rozwiązania spornych spraw.

Faktem jest, że przemysł włókien 
chemicznych nie osiągnął niektórych 

parametrów produkcji, przewidzia­
nych w licencjach zakupionych za 
duże kwoty dolarowe. Faktem jest, 
że przemy>| ten nie naśladuje lepiej 
rozwiniętych państw, gdzie wytwór­
cy włókien chemicznych uczą od­
biorców swoich produktów, jak z 
nimi postępować. A przecież mieliś­
my w tej dziedzinie dobre tradycje: 
Tomaszowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych miały przed wojną od­
działy farblarskie i tkackie, w któ­
rych klienta uczono tego, co dziś 
nazywamy „know-how” (wiedzieć — 
jak). Dziś zaś kilkakrotnie większy 
przemysł nie jest w stanie zorga­
nizować jednego ogólnokrajowego 
ośrodka dla obsługi klienta .(prze­
mysłu włókienniczego).

Faktem jest i to, że zakłady prze­
rabiające włókna chemiczne na 
przędzę, tkaniny i dzianiny nie by­
ły i nadal nie są przygotowane do 
przetworzenia nowoczesnych włó­
kien syntetycznych. Ilość dostarczo­
nych włókien • chemicznych spowo­
dowała całkowitą zmianę w struk­
turze wyrobów włókienniczych, spo­
wodowała przytłoczenie przemysłu 
przetwarzającego włókna chemicz­
ne. W roku 1975 włókna chemiczne 
przekroczą połowę puli surowców 
włókienniczych, z czego przeszło 25 
proc, stanowić będą syntetyki. 
Ogólna ilość włókien chemicznych 
w roku 1975 wyniesie 207 tys. ton, 
z czego 105 tys. ton ma przypadać 
na syntetyki. Masa dostarczanych 
włókien chemicznych przekracza 
możliwości przerobowe włókniarzy 
i dziewiarzy.

Chemizacja w takiej skali zasko­
czyła te branże. Nie zdawały one 
sobie sprawy z tego, że dla wytwo­
rzenia dobrego produktu końcowego 
z włókien syntetycznych nie wy­
starczy posiadany park -maszynowy, 
ani dotychczasowe umiejętności, 
zdobyte przy przerobie włókien na­
turalnych i wiskozowych. Reżimy 
technologiczne przerobu włókien 
syntetycznych są zasadniczo inne w 
porównaniu z obowiązującymi przy 
przerobie włókien naturalnych czy 
wiskozowych. Wymagania są ogrom­
ne, poczynając od wysokich wyma­
gań klimatyzacyjnych (ostre reżimy 
wilgotności, temperatury 1 czystości 
powietrza) poprzez specjalne ma­
szyny wykańczalnicze, a kończąc na 
wykończeniach chemicznych-awiwa- 

żu czy barwnikach. Niedostosowa­
nie, bądź zbyt powolne uwzględnia­
nie tych wymogów przez włókien­
nictwo sprawiło, że przemysł ten 
zamiast transmitować życzenia 
klienta do przemysłu chemicznego, 
zamiast stać się stymulatorem jego 
rozwoju.— faktycznie hamuje jego 
rozbudowę. W sposób jaskrawy 
świadczy o tym zgromadzenie w 
przemyśle chemicznym prawie po­
łowy wyprodukowanej elany w 
końcu 1967 roku. Podobne przy­
kłady sygnalizuje również „Ani- 
lana" i „Stilon”. Należy podkreślić 
że nieodbieranie części włókien 
chemicznych z tych wytwórni ma 
miejsce w sytuacji, gdy konsump­
cja krajowa na głowę ludności jest 
niższa niż w państwach zaawanso­
wanych.

Przy konfrontacji możliwości tych 
dwóch przemysłów nie należy jed­
nak mówić o winie jednego, bądź 
drugiego. Nie ułatwia to bowiem 
rozwiązania spornych problemów. 
Nowe włókno wymaga nie tylko no­
wych technik, ale również — a mo­
że przede wszystkim — przekrocze­
nie starych progów myślowych w 
zarządzaniu, koordynowaniu, plano­
waniu.

Nie ma miejsca w tym artykule 
na rozdzielanie czynności z pogra­
nicza, mających decydujący wpływ 
na jakość wyrobów z włókien 
sztucznych. Niektóre z nich, jak np. 
profilowanie kształtu włókna, ety 
eliminowanie nierównomierności w 
przędzeniu, nie mogą być wykona­
ne u drugiego partnera z przyczyn 
technicznych. Usytuowanie innych 
operacji jest sprawą dyskusyjną. 
Wymagana jest jednak ostateczna 
i pełna decyzja, kto i w jakim za­
kresie ma je wykonywać. Istnieje 
grupa inżynierów i naukowców za­
równo w przemyśle włókien sztucz­
nych jak i we włókiennictwie. W 
obydwu instytutach naukowych (In­
stytut Włókiennictwa i Instytut 
Włókien Sztucznych), biurach pro­
jektowych i laboratoriach badaw­
czych zatrudnionych jest ponad 
700 inżynierów i naukowców zdol­
nych do rozwiązania spornych pro­
blemów. Można i trzeba w pełni 
wykorzystać ich możliwości. Nie 
koniecznie musimv uczyć się na za­
chodzie. Za dewizy.

JERZY KORDACKI

Z SEJMU
Przemyśl lekki w 1969 r.

SEJMOWA Komisja Przemysłu 
Lekkiego, Rzemiosła 1 Spółdziel­
czości Pracy nagrudniowym po­

siedzeniu rozpatrzyła projekt planu 
1 budżetu przehiysltr lekkiego' w 1969 
r. Zgodnie z tym projektem produk­
cja przemysłu lekkiego ma zwięk­
szyć się w br. o 6,4 proc., a tym sa­
mym osiągnie wartość 102,1 mld zł. 
Projekt planu przewiduje wyższe 
tempo wzrostu produkcji wyrobów 
ocenianych jako poszukiwane na 
rynku. I tak np. produkcja wyrobów 
dziewiarskich ma zwiększyć się o 
24,6 proc., a wyrobów pończoszni­
czych o 12,3 proc., obuwia, skórza­
nego o 5,3 proc. W grupie tkanin 
bawełnianych przewiduje się bardzo 
poważny wzrost produkcji tkanin 
sukienkowych (filmdruk) — ponad . 
dwukrotny w stosunku do ub. roku, 
tkanin frotte zaś o 35.6 proc. Dość 
znacznie również fha wzrosnąć pro­
dukcja tkanin wełnianych czesanko­
wych, gdyż o 25 proc., a trykotaży 
Z przędz teksturowanych o 12 proc. 
Przewiduje się także wyższe tempo 
wzrostu produkcji tkanin ortaliono­
wych i wodoodpornych, tkanin lnia­
nych, obrusowych i zasłonowych, 
dywanów oraz chodników. Przy za­
łożeniu wysokiego tempa wzrostu 
deficytowych artykułów nie wydaje 
się jednakże możliwe pełne pokrycie 
potrzeb rynku, zwłaszcza zaś na 
tkaniny wełniane i jedwabne, bieliz­
nę dostarczaną przez przemysł dzie­
wiarski, koszule „non iron” i inne 
wyroby dziewiarskie wytwarzane z 
włókien syntetycznych.

Eksport przemysłu lekkiego wzra­
sta szybciej w porównaniu z zało­
żonym tempem wzrostu produkcji 
(o 6.1 proc.), gdyż o 11,7 proc., przy 
czym eksport do krajów zachodnich 
ma zwiększyć się aż o 36 proc. 
Przyrost eksportu mają zapewnić 
głównie branże wytwarzające wyro­
by konfekcjonowane, do których w 
przemyśle lekkim zalicza się m.In. 
odzież z tkanin, wyroby dziewiarskie 
oraz obuw’**. Tendencja ta' nie jest 
nowa, od początku tego pięciolecia 
przemysł lekki stara się zmienić 
strukturę swojego eksportu, konkret­
nie chodzi o zwiększenie w ekspor­
cie udziału wyrobów o «wysokim 
stopniu uszlachetnienia przy jed­
noczesnym ograniczaniu udziału wy­
robów o charakterze półfabrykatów.

Tegoroczne zamierzenia przemysłu 
lekkiego posłowie uznali jako ambit­
ne, a o tyle trudne, że przemysł ten 
pracuje przy wysokim współczynni­
ku zmianowości. Wiadomo zaś. że w 
tym roku zakłady przemysłu lekkie­
go mają ograniczać pracę kobiet w 
soboty. W dyskusji posłowie mocno 
podkreślili fakt, śe swtęksaenle 
środków inwestycyjnych (do 5,4 mld 
zl) jest tylko Jednym z podstawo­
wych warunków pełnej realizacji za­
łożeń planu. Drugim, nie mniej Waż­
nym Jest zapewnienie możliwości Ich 
wykorzystania. Tak przynajmniej 
mówią doświadczenia; w ciągu
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trzech lat bieżącego pięciolecia prze­
mysł lekki miał poważne trudności 
z wykorzystaniem środków inwesty­
cyjnych z uwagi na deklarowany 
przez budownictwo niedobór mocy 
przerobowych, opóźnienia dostaw 
maszyn z importu oraz rodzimej 
produkcji. W związku z tym posło­
wie uznali za nieodzowne stworze­
nie przemysłowi lekkiemu w latach 
1969-70 warunków umożliwiających 
pełną realizację zamierzeń Inwesty­
cyjnych.

Innym problemem wysuniętym w 
dyskusji byłą, sprawa zwiększenia 
produkcji szczególnie poszukiwanych 
na rynkach wyrobów, które nadal 
będą należały do deficytowych. Po­
słowie zwrócili uwagę na potrzebę 
większego zainteresowania produkcją 
rynkową spółdzielczości pracy i 
przemysłu terenowego, zwłaszcza zaś 
tymi wyrobami, których niedobór 
szczególnie ostro występuje na ryn­
ku, jakkolwiek surowce używane do 
ich produkcji są dostępne. Pod 
adresem zas kluczowego przemysłu 
lekkiego posłowie zgłosili kilka waż­
nych postulatów. M.in. o położenie 
silniejszego akcentu na realizację 
planu postępu te» nnicznego oraz na 
usprawnienia o charakterze organi­
zacyjnym. PodATCshli, że w zasadzie 
tylko przemysł odzieżowy właściwie 
zorganizował działy przygotowania 
produkcji, w innych zaś branżach, 
zwłaszcza zaś w przemyśle dziewiar­
skim przygotowanie nowej produk­
cji wiele pozostawia do życzenia. 
Posłowie zwrócili uwagę także na 
niepełne „zdyskontowanie” nowych 
zakładów. Nie wszystkie bowiem 
fabryki przemysłu lekkiego osiągają 
założoną zdolność produkcyjną. Np. 
zakłady w Fastach wykorzystują po­
siadany potencjał w 75-80 proc. Te­
go rodzaju tendencjom należy zde­
cydowanie przeciwdziałać, m.in. po­
przez lepsze przygotowanie załóg do 
obsługi nowoczesnych maszyn i 
urządzeń, umiejętną popularyzację 
doświadczeń najlepszych zakładów,- 
a wreszcie tworzenie technicznych 
warunków sprzyjających pełnemu 
wykorzystaniu nowych i modernizo­
wanych zakładów. Rzecz w 
tym. że sporo fabryk wyposażonych 
w importowane urządzenia ma po­
ważne kłopoty z zaopatrzeniem w 
części zamienne. Zamówienia ich na 
części nie są ani w pełni, ani też w 
tei minie realizowane.

Wiele ciekawych uwag zgłosili po­
słowie w sprawie jakości wyrobów 
przemysłu lekkiego. Z tym jednak­
że, iż uwagi te były skierowane 
przeważnie pod adresem chemii, 
która zaopatruje przemysł, lekki w 
barwniki i włókna. W samym bo­
wiem przemyśle lekkim posłowie u- 
znali problemy jakościowe za roz­
wiązywane w sposób systematyczny, 
choć niezbyt szybki z uwagi m.in. 
na występujące jeszcze kłopoty na­
tury zaopatrzeniowej.

(bw)

Projekt planu i budżetu 

budownictwa

NA początku grudnia r. ub. Ko­
misja rozpatrzyła projekty pla­
nu 1 budżetu na 1969 r. 1 pod­

stawowe założeni* planu na 1979 r.

Jak wynika z danych MB i PMB, 
zakłada się, że w 1969 r. budownic­
two miejskie wykona 351 200 Izb, tj. 
o 8.3 proc, więcej niż w. 1968 r. W 
1970 r. wg wstępnych przewidywań

resort budownictwa przekaże 374 600 
izb. tj. o 6,7 proc, więcej niż w 1969 
r. Powierzchnia użytkowa zbudowa­
nych w 1969 r. urządzeń towarzyszą­
cych wzrośnie o 14 proc, w stosunku 
do 1968 r. W budownictwie przemy­
słowym przewiduje się w 1969 r. 
przekazanie do eksploatacji 97 waż­
niejszych obiektów, w tym 40 prio­
rytetowych.

Projekt planu i budżetu MBiPMB 
ma 1969 r. i podstawowe założenia 
ną 1970 r. referował poseł H. Halas.

Przedsiębiorstwa podlegle resorto­
wi budownictwa wykonać mają w 
roku 1969 33 proc, ogólnej wartości 
robót budowlano-montażowych oraz 
47 proc, wartości robót wykonywa­
nych przez uspołecznione przedsię­
biorstwa budowlano - montażowe. 
Przyrost produkcji w resorcie w ro­
ku 1969 wyniesie 7,8 proc. Przewidu­
je się, że wydajność pracy będzie w 
budownictwie w 1970 r. o 31,1 proc, 
wyższa aniżeli w 1965 r.

Postęp techniczny w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego oparty 
jest głównie na rozszerzeniu i pogłę­
bieniu przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych wdrażanych w latach 
poprzednich, zwłaszcza na dalszym 
wzroście udziału technologii uprze­
mysłowionych, których udział wy­
niesie w roku 1968 — 80,4 proc., a 
w roku 1970 — 85 proc. Przewidy­
wany wzrost uprzemysłowienia bu­
downictwa mieszkaniowego ma być 
osiągnięty przede wszystkim przez 
budowę i uruchomienie poligono­
wych wytwórni wielkopłytowych. W 
latach 1969 1 1970 zostanie urucho­
mionych 31 takich wytwórni o łącz­
nej zdolności docelowej 74 tys. izb 
rocznie.

Jednym z istotnych elementów 
postępu technicznego dla wszystkich 
rodzajów budownictwa, łącznie z 
budownictwem wiejskim, jest dalszy 
wzrost mechanizacji robót budowla­
nych. Jak dotąd bowiem wskaźnik 
zmechanizowania robót wykończe­
niowych jest jeszcze wciąż zbyt nis­
ki, co związane jest przede wszyst­
kim z brakiem odpowiednich lekkich 
i wydajnych narzędzi. Problem ten 
wymaga zasadniczego rozwiązania.

Nie przewiduje się zasadniczych 
trudności w pokryciu potrzeb na 
materiały ścienne, dekarskie, kable 
1 przewody, płyty pilśniowe, wystą­
pią natomiast trudności w pełnym 
pokryciu zapotrzebowania na ce­
ment, liny stalowe, materiały insta- 
lacyjno-sanitarne. Przewiduje się 
również niedobory w dostawach sze­
regu wyrobów hutniczych, aparatury 
elektrycznej oraz materiałów pod­
łogowych.

Zadania budownictwa na lata 1969 
i 1970 są napięte, charakteryzują się 
w dalszym ciągu dość dużą dekon­
centracją robót. Podstawowym Wa­
runkiem wykonania tego planu jest 
utrzymanie stabilności planów oraz 
niepodejmowanie inwestycji .niedo­
statecznie przygotowanych.

(T.ZJ

PTERWSZY raz w Polsce ukazu­
je się opracowanie pokazujące 
kompleksowo gospodarkę finan­

sową naszego kraju i to na prze­
strzeni całego 22-lecia. Jest nim 
wydany ostatnio przez GUS „Ro­
cznik Statystyczny Finansów 1945- 
1967”. W oparciu o materiały GUS, 
a także Ministerstwa Finansów, 
wszystkich naszych banków i in­
nych instytucji finansowych doko­
nano ogólnego podsumowania sta­
tystyki finansów PRL. przedstawia­
jąc zawarte wyniki w stosunkowo 
przystępnej formie, dzięki czemu 
mamy- tu przejrzysty finansowy 
obraz całej naszej gospodarki.

Opracowanie takie wymagało spo­
rej pracy i napotkało duże 
trudności związane m. in. z nieje­
dnolitym charakterem statystyki fi­
nansów różnych resortów i różnych

elementów nakładów materialnych i 
wydatków osobowych. A szeroka re- 
trospekcja dochodów i wydatków 
(pełna od roku 1950) umożliwia np. 
bliższe poznanie zmian polityki fi­
nansowej państwa (wyrażającej się 
ap. zwiększeniem udziału dochodów 
budżetów terenowych w budżecie 
państwa: z 3% w r. 1951 do 12% 
w r. 1967, gdy odpowiedni udział wy­
datków wzrósł z 15 do 30%). 
Interesujące jest też badanie roz­
miarów, struktury i dynamiki wy­
datków budżetu państwa na usłu­
gi socjalne i kulturalne. W dziale, 
tym pierwszy raz publikuje się też 
różne dane dr>tvczące np. dochodów 
i wydatków ZUS czy zakładów bu­
dżetowych. Funduszu Postępu Te­
chnicznego, Funduszu Nowych Uru­
chomień, różnych funduszy mieszka-

Statystyka 

naszych 

finansów
okresów, z przeprowadzonymi pod­
czas minionego 22-lecia zmianami 
systemu finansowego, organizacyjne­
go ild. Poza tym wymagało ono 
uściślenia wielu różnorodnie u nas 
określanych pojęć (stąd zawiera spo­
ro uwag historyczno-metodologicz- 
nych). Szczególnie jednak istotne 
jest, że rocznik ten zawiera sporo 
nader ważnych, a poprzednio niepu­
blikowanych informacji.

I tak np. w I dziale rocznika po 
raz pierwszy publikuje się bilans 
dochodów i wydatków systemu fi­
nansowego państwa, na który skła­
dają się przedstawione tu synte­
tycznie dochody i wydatki budżetu 
państwa, uspołecznionych przedsię­
biorstw oraz Instytucji finansowych 
i ubezpieczeniowych. I tak np. do­
wiadujemy się, że w roku 1967 do­
chody te wyniosły 359 mld zl, z 
czego 47% dała akumulacja finan­
sowa a 20% odpisy amortyzacyjne 
z gospodarki uspołecznionej, 10% 
składki z ubezpieczeń społecznych, 
13% różne dochody od gospodarstw 
domowych, a)tylko 3% dochody od 
gospodarki nieuspołecznionej (jej 
udział'w roku 1951 wynosił jeszcze 
7%). Natomiast na wydatki te skła­
dają się głównie bieżące wydatki 
budżetu państwa (41%) oraz nakła­
dy na inwestycje (41%), kapitalne 
remonty (10%) i przyrost zapasów 
(7%).

Dział. II — „Budżet państwa” 
oprócz globalnych informacji o 
kształtowaniu się tego budżetu za­
wiera publikowaną pn raz pierwszy 
pełną retrospekcję dochodów i wy­
da- rów budżetu państwowego od 
1944 roku. Po*raz pierwszy podano 
tu również wykonanie budżetu we­
dług jego rodzajowego układu, co 
pozwala na analizę poszczególnych

niowych, Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju i innych.

Dział III — to „Finanse przedsię­
biorstw uspołecznionych”, gdzie po 
raz pierwszy podano informacje na 
takie tematy, jak np.: środki obro­
towe przedsiębiorstw uspołecznionych 
wszystkich działów, zapasy materia­
łowe wg struktury wyrobów i szcze­
bli obroty, relacje akumulacji finan­
sowej do kosztów własnych wg re­
sortów i zjednoczeń, podział wygo­
spodarowanej . akumulacji finanso­
wej i rozdysponowanie jej części 
pozostawianej do dysp«ycji przed­
siębiorstw. koszty przedsiębiorstw W 
układzie rodzajowym wg resortów i 
zjednoczeń, nadzwyczajne zyski i 
straty przedsiębiorstw, gospodarka 
funduszami przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń. Wszystko to daje już dość 
spore możliwości oceny gospodarki 
przedsiębiorstw różnych działów i 
ich systemu finansowego. Charakte­
rystyczne jest m. in.. że np. w kra­
jowej akumulacji finansowej, która 
w latach 1950-1967 wzrosła z 60 do 
180 mld zł i której przeszło trzy 
czwarte wygospodarowują przedsię­
biorstwa przemysłowe — największe 
udziały mają resorty przemysłu spo­
żywczego i lekkiego (po 16%) oraz 
ciężkiego (14%) i chemicznego 
(11%), a np. górnictwo i energetyka 
jeszcze do 1960 r. wykazywały de­
ficyt. Ciekawe też' że udział aku­
mulacji finansowej pozostawianej do 
dyspozycji przedsiębiorstw i zjedno­
czeń,' wzrósł w latach 1961-1967 z 
17 do 23% oraz że ostatnio bardzo 
szybko rosną zapasy przedsiębiorstw 
(w latach 1957—1967 z 142 do 403 
mld zł) oraz nadwyżki strat nad­
zwyczajnych nad -nadzwyczajnymi 
zyskami (z tytułu kar umownych, 
niedoborów itp.).

W dziale IV — „Obieg pieniężny, 
kredyty i oszczędności” — po raz 
pierwszy przedstawiono takie tema­
ty, jak np. zbiorczy bilans instytu­
cji kredytowych oraz bilans NBP 
za lata 1945-1967, rozmiary i stru­
ktura obrotowych kredytów banko­
wych oraz kredytów inwestycyj­
nych, zadłużenie ludności wiejskiej 
z tytułu kredytów itp. Warto wie­
dzieć. że kredyty bankowe wzrosły 
u nas z ok. 30 mld zł w r. 1950 do 
ok. 370 mld zł w r. 1967. przy czym 
szczególnie szybko wzrosły (po roku 
1956) kredyty inwestycyjne- dla go­
spodarstw indywidualnych (z 37 do 
327 zl na 1 ha użytków). A np. 
kredyty na budownictwo mieszka­
niowe w dziesięcioleciu ' 1958-1967 
wyniosły ponad 33 mld zl. Warto 
też wiedzieć, że np. w końcu 1967 r. 
był u nas w „obiegu” (poza kasa­
mi NBPlpieniądz gotówkowy w wy­
sokości 48 mld zł (z czego 57% w 
banknotoch 500-złotowych, 21% w 
banknbtach 100-zlotowvch.i 15% w 
banknotach 1000-złotowych, a tylko 
po ok. 2% w banknotach 50 i 20- 
zlotowych).

Również w dziale V — „Ubezpie­
czenia majątkowe i osobowe” wpro­
wadzono szereg dotychczas nie pu­
blikowanych tematów, takich jak 
np. bilans oraz rachunek strat i 
zysków PZU itp. I tak składki 
ubezpieczeniowe na rzecz PZU 
wzrosły w latach 1950-1967 z 0,8 
do 7.8 mld zł, a odszkodowania i 
świadczenia — z 0.4 do 6,1 mld zł.

Bardzo ciekawy jest też dział VI 
— „Przegląd międzynarodowy”, 
gdzie z 8 europejskich krajów so­
cjalistycznych i 18 wybranych kra­
jów kapitalistycznych podano (w 
walutach krajowych) dane dotyczą­
ce dochodów i wydatków budżetów 
państwowych, obiegu pieniężnego, 
wkładów oszczędnościowych, stopy 
dyskontowej i procentowej, kredytu 
bankowego, długów państwowych, 
zasobów złota i dewiz, kursów wa­
lut i in.

I w końcu omawiany rocznik za­
wiera .Aneks", którego 
pierwsza ' część zawiera róż­
ne dane obrazujące stan 
finansów Polski w latach 1936-1938, 
a część II — to informacje o spo­
łecznych funduszach, tworzonych z 
dobrowolnych świadczeń pienię­
żnych ludności w latach 1946-1967.

Ogółem — w 276 tablicach na 
362 stronach „Rocznika statystycz­
nego finansów”, pokazano finanso­
wy obraz naszej gospodarki w bar­
dzo wszechstronnym ujęciu, co sta­
nowi cenny materiał dla naszych 
ekonomistów i działaczy gospodar­
czych. Za tę publikację należy się 
więc GUS-owi szczególne uznania 
(a dodajmy, że tego rodzaju publl- - 
kacja nie ukazała się dotychczas w 
krajach socjalistycznych). Istnieją 
jednak obawy, że stosunkowo nie­
wielki, bo parotysięczny nakład, nia 
będzie w stanie zaspokoić potrzeb 
odbiorców.

(S)



SPMf EKONOMISTOM

QDDAJEMY do rąk Czytelników, zwłaszcza ekono- 
mistów-czlonków PTE, pierwszą wkładkę zaty­
tułowaną „Sprawy ekonomistów", która będzie 

się ukazywać co dwa tygodnie na lamach ^ycła Go­
spodarczego". Sprawom ekonomistów, działalności PTE, 
aarówno merytorycznej jak i organizacyjnej, „Zycie 
Gospodarcze” poświęcało coraz więcej uwagi. Zara­
zem od dawna dojrzewała potrzeba szerszego I syste­
matycznego zaznajamiania członków PTE i opinii spo­
łecznej z wymienionymi sprawami. Wiąże się to ściśle 
a szybkim rozwojem organizacji ekonomistów, z nasi­
leniem się działalności PTE. a także ze wzrostem roli 
ekonomistów w przedsiębiorstwie I innych komórkach 
tycia społecznego, z potrzebami praktyki funkcjono­
wania służb ekonomicznych.

Uwzględniając te potrzeby chcielibyśmy na szpal­
tach „Spraw ekonomistów" omawiać metody gospoda­
rowania w skali mikroekonomicznej (przedsiębiorstwa) 
w formie publikacji umożliwiających bezpośrednie 
korzystanie z nich przez pracowników służb ekono­
micznych. Problematyka ta nie Jest oczywiście novum 
na lamach „Życia Gospodarczego”. Wydaje się jednak, 
te istnieje obecnie szczególnie paląca potrzeba zwró­
cenia na nią większej niż dotychczas uwagi. Wiąże się 
to z potrzebami naszej gospodarki w stadium intensyw­
nego rozwoju, w szczególności' z realizacją Uchwał 
V Zjazdu PZPR, dotyczących usprawnień funkcjono­
wania naszej gospodarki. Wiąże się to także ściśle 
z potrzebą zacieśnienia więzi między naukami ekono­
micznymi a praktyką gospodarczą, udzielania większej 
pomocy praktyce ze strony teorii. Sprawy te są tak 
Istotne, te poświęcamy im odrębne omówienie (Patrz 
artykuł Józefa Gajdy pt „Zadania ekonomistów po 
V ZJeździe".).

W uchwale Zarządu Głównego PTE z 26.IV.68 r. 
wskazano, że faktycznie nie było u nas systemu trans­
formacji myśli teoretycznej na Język praktyki «“P®* 
darczej. Uchwała wskazała również na źródła tego 
zjawiska, których wyrazem był m. in. niedorozwój 
badań stosowanych, dotkliwy brak opracowań przy­
datnych bezpośrednio dla służb ekonomicznych okre­
ślonych gałęzi przemysłu. Nie sądzimy, że artykuły 
publikowane na lamach „Żyda Gospodarczego” roz­
ważą ten problem. Wydaje się jednak, te mogą być 
jednym z istotnych ogniw w konsekwentnym przywi­
taniu teorii do praktyki, zwiększaniu efektywności 
działania służb ekonomicznych.

Oprócs artykułów pisanych przez specjalistów z wy­
mienionej dziedziny, zarówno teoretyków jak i prak­
tyków. chcielibyśmy zamieszczać opracowania doty­
czące metod pracy służb ekonomicznych. Liczymy na 
to. że coraz bardziej doświadczona kadra tych służb 
zechce się dzielić Swoimi osiągnięciami i doświadcze­
niami wysuwając konstruktywne propozycje dotyczące 
usprawnienia działania służb ekonomicznych. Proble­
matyka ta jest integralną częścią całokształtu przed­
sięwzięć zmierzających do usprawnienia planowania 
I zarządzania, zwłaszcza w skali przedsiębiorstw i zjed­
noczeń.

W realizowaniu omówionych zadań będziemy wy­
korzystywać dorobek konferencji naukowych organi­
zowanych przez różne ogniwa PTE. Liczba organi­
zowanych konferencji wynosi ponad 50 w ciągu roku, 
i wiele cennych materiałów, których dostarczają, za­
sługuje na szerokie upowszechnienie. Chcielibyśmy 
także publikować predestynowane do tego materiały 
z konsultacji ekonomicznych prowadzonych w ramach 
zajęć ośrodków konsultacyjnych PTE.

Drugim niejako działem szpalt „Spraw ekonomi­
stów” będą sprawy problemowe PTE. Dotyczy to za­
równo problemów ogólnoekonomicznych w sprawie 
których władze PTE zabierają głos jak i podstawo­
wych problemów organizacyjnych Towarzystwa. „Zy­
cie Gospodarcze” opublikowało po wypadkach mar- 
cowych obszerną Uchwalę Zarządu Głównego PTE 
z dnia 26 kwietnia 1968 r. Opublikowało także wnioski 
ZG PTE złożone do Komisji Wnioskowej V Zjazdu 
PZPR. Sądzimy, że głos PTE, Jako organizacji skupia­
jącej wielotysięczne rzesze ekonomistów i mobilizu­
jącej ich do Jak najefektywniejszego działania

i usprawnienia naszej gospodarki, powinien docierać 
do wszystkich, którym leży na sercu jej dobro. Sądzi­
my także, iż zapoznawanie rzesz członków PTE z Inny­
mi ważniejszymi uchwałami I postanowieniami Zarzą­
du Głównego PTE oraz Jego Prezydium spełni Istotną 
rolę w aktywizacji środowiska ekonomistów i stero­
waniu pracą ogniw Towarzystwa. Wydaje się również 
celowe zapoznawać Czytelników s opracowaniami 
i wnioskami Komisji Problemowych działających przy 
Zarządzie Głównym PTE. które dotyczą istotnych pro­
blemów ekonomicznych, spraw zawodu ekonomistów, 
ich kształcenia itd. Sądzimy te opinie tego rodzaju ko­
lektywnego doradcy zasługują na uwagę.

Trzeci krąg tematyczny „Spraw Ekonomistów” bę­
dzie dotyczył doświadczeń pracy podstawowego ogni­
wa naszego Towarzystwa — Kół PTE a także prac 
innych ogniw PTE Jak Rad Koordynacyjnych (bran­
żowych i terenowych), Sekcji Itd. Polskie Towarzy- 
stwo Ekonomiczne jako organizacja masowa Jest sto­
sunkowo młodym Towarzystwem (Jeszcze 5 lat temu 
liczyło zaledwie 9 tys. członków, dzisiaj liczba ta wy­
nosi około 40 tysięcy). Kola zakładowe I terenowe 
PTE na ogół nie są Jeszcze okrzepłymi organizacyjnie 
jednostkami, zdobywają dopiero niezbędne doświad­
czenia wypracowując stopniowo właściwe formy i me­
tody pracy. Wymiana tych doświadczeń, upowszech­
nienie najbardziej cennych, może oddać nieocenione 
usługi w Jakościowym rozwoju działalności Kól PTE, 
w uzyskaniu przez Koła właściwej rangi jako jed­
nostki społecznej, działającej w ramach komórek na­
szego życia gospodarczego. Należy sądzić, że przyczyni 
się to także do wzrostu szeregów PTE, do wzrostu 
liczby Kól. dó objęcia ich działalnością wszystkich za­
kładów pracy i Instytucji

W ramach tego kręgu tematycznego będziemy rów­
nież zwracać uwagę na sprawę większego zaktywizo­
wania w pracach PTE środowiska pracowników nauki 
— ekonomistów zatrudnionych na uczelniach, instytu­
tach itd. Będziemy propagować i upowszechniać drogi 
i formy więzi tych pracowników z ekonomistami dzia­
łającymi w dziedzinie praktyki gospodarczej m. in. 
poprzez więzi z kolami zakładowymi PTE.

Powyższa tematyka wymaga także dzielenia się do­
świadczeniami prac Zarządów Oddziałów Wojewódz­
kich PTE. Skłania do tego zwłaszcza szybki wzrost 
szeregów Towarzystwa, stale wzbogacanie treści, form 
i zakresu Jego działania, różnorodność warunków tego 
działania. Wymiana doświadczeń, rozpowszechnianie 
rozwiązań przodujących Oddziałów i ich ogniw jest 
warunkiem prawidłowego rozwoju PTE I wykonywa­
nia przypadających mu funkcji.

Istotną sprawą, której nie można przeoczyć na na­
szych szpaltach Jest kwestia treści i form współpracy 
PTE z NOT I z innymi organizacjami społecznymi. 
Chodzi zwłaszcza *o-trwale ukształtowanie I rozwijanie 
więzi tej współpracy na terenie zakładów pracy 
I instytucji: dotyczy to przede wszystkim współpracy 
Kół PTE Z Kołami NOT, ■ Samorządem Robotniczym. 
Współdziałanie tych organizacji, dotychczas na ogół 
niedostateczne, jest Jednym z warunków skutecznego 
działania frontu organizacji społecznych w dziele po­
stępu ekonomicznego naszej gospodarki.

Miscellanea „Spraw ekonomistów” będą dotyczyły 
m. in. spraw szkolenia zawodowego I podnoszenia 
kwalifikacji ekonomistów (w tym także problematyki 
Zakładów Szkolenia Ekonomicznego PTE). siklaw Za­
kładów Analiz I Ekspertyz Ekonomicznych PTE. Będą 
traktować o wydawnictwach Towarzystwa I działal­
ności wydawniczej PTE. która niestety jest do tej pory 
nazbyt skromna. Oprócz kroniki PTE chcielibyśmy 
prowadzić również stalą rubrykę listów członków PTE.

„Sprawy ekonomistów” redagowane przez Zespól 
Redakcji, „Zycie Gospodarcze” przy wspóludzialePre- 
zydłum Zarządu Głównego, mogą spełnić powyższe 
zadania. Jeśli w redagowaniu, drogą nadsyłania mate­
riałów. uwag i propozycji będą brać udział wszystkie 
ogniwa PTE i liczne grono aktywistów Towarzystwa. 
Liczymy na to.

PREZYDIUM ZG PTE 
1 ZESPÓL REDAKCJI ^G”

ZADANIA EKONOMISTÓW 
PO V ZJEŹDZIE PZPR

JÓZEF GAJDA

R
óżnorodna i głęboka 
treść dyskusji i Uchwały 
V Zjazdu PZPR pokazuje 
całemu społeczeństwu roz­
ległe perspektywy rozwo­
ju, a równocześnie stawia 

przed nim poważne zadania. Wobec 
tego jednak, że w omawianej dy­
skusji i uchwale dominujący udział 
zajmuje problematyka gospodarcza, 
w realizacji tej uchwały szczególnie 
ważna rola przypada pracownikom 
i działaczom frontu gospodarczego, 
w tym zwłaszcza ekonomistom.

Główne i najszerzej pojmowane 
zadania ekonomistów w realizacji 
uchwały V Zjazdu Partii wynikają 
zwłaszcza z określonych w niej: 
— kierunków rozwoju i zadań ca­

łej gospodarki i niektórych jej 
działów na najbliższe lata, 

— krytycznych ocen słabych punk­
tów w obecnym stanie i funk­
cjonowaniu gospodarki, 

— wytycznych dla zmian w" syste­
mie planowania i zarządzania 
gospodarką,

— zadań w dziedzinie badań nau­
kowych,

— zadań w zakresie rozwijania de­
mokracji socjalistycznej w życiu 
gospodarczym.

Wskazane części uchwały Jako 
źródła inspiracji dla działalności 

ekonomistów w najbliższym okresie 
już same wskazują na szeroki wa­
chlarz istniejących zadań. A zakres 
tych zadań rozszerzają i inne części 
uchwały V Zjazdu, dotyczące szko­
lenia i polityki kulturalnej, walki 
ideologicznej i Innych.

Szeroki zakres zadań ekonomi­
stów wynika z jednej strony z na­
der dużego zróżnicowania specjal­
ności w ramach ogólnego określe­
nia zawodu ekonomisty oraz różno­
rodności stanowisk i funkcji peł­
nionych przez ekonomistów, z dru­
giej zaś strony z położenia ekono­
mii jako nauki społecznej na czo­
łowym odcinku frontu ideologicz­
nego i polityczno-społecznego.

Nie możemy tu przedstawiać ca­
łokształtu aktualnych zadań ekono­
mistów w świetle Uchwały V Zja­
zdu. Ograniczymy się więc do naj­
ważniejszych zadań ekonomistów 
zatrudnionych bezpośrednio w ży­
ciu gospodarczym, zwłaszcza w słu­
żbach ekonomicznych. W tych zaś 
ramach zwrócimy dalej główną 
uwagę na zadania w zakresie roz­
woju gospodarczego kraju oraz 
usprawnienia systemu planowania 
i zarządzania.

Punktem wyjścia dla tych zadań 
są przyjęte w Uchwale V Zjazdu 

ogólne założenia rozwoju gospodar­
ki i wzrostu stopy życiowej ludno­
ści na drodze unowocześnienia pro­
dukcji, pełnego wykorzystania po­
stępu technicznego i organizacyjne­
go oraz bardziej równomiernego 
rozmieszczenią sił wytwórczych w 
kraju. Założenia te rodzą zadania 
dla wszystkich pracowników apara­
tu gospodarczego, w tym także i 
ekonomistów.

W uchwale zjazdowej można jed­
nak wskazać szereg zadań odnoszą­
cych się w pierwszej kolejności do 
służb ekonomicznych. Do nich na­
leżą w pierwszym rzędzie wytyczne 
uchwały mówiące, iż: „Niezbędne 
jest konsekwentne dostosowanie 
produkcji do wzrastających potrzeb 
eksportu, rynku wewnętrznego oraz 
do zamierzeń inwestycyjnych”.

Realizacja tego zadania wymaga 
w szczególności rozwinięcia badań 
popytu zarówno na przedmioty spo­
życia jak I środki produkcji. Jest 
to jedno z typowych zadań służb 
ekonomicznych do niedawna u nas 
prawie zapoznane. Prowadzone od 
kilku lat badania popytu na przed­
mioty spożycia wymagają rozsze­
rzenia i pogłębienia, zwłaszcza w 
odniesieniu do trwałych dóbr kon­
sumpcyjnych. Bardziej jeszcze pil­
ne, bo mniej rozwinięte, są bada­

nia zapotrzebowania na środki pro­
dukcji tak w długich jak i krót­
kich okresach czasu. Warto pod­
kreślić, że służby ekonomiczne uzy­
skały w ostatnim okresie pewne 
pomoce metodyczne do prowadze­
nia swych badań w postaci szeregu 
artykułów w czasopismach facho- 
wych, a także w formie „Wytycz­
nych do badań popytu na środki 
produkcji” wydanych w formie po­
wielonej broszury przez Komisję 
Planowania. Jest rzeczą oczywistą, 
że prawidłowe ustalenie wielkości 
popytu nie Jest jedynym czynni­
kiem decydującym o dostosowaniu 
produkcji do potrzeb. Dostosowanie 
to jest uwarunkowane wielu innymi 
czynnikami, a zwłaszcza elastycz­
nością planowania i działaniem 
bodźców ekonomicznych, do czego 
jeszcze wrócimy w dalszych rozwa­
żaniach.

Drugim podstawowym zadaniem 
gospodarki, a zwłaszcza przemysłu 
na najbliższe lata, jest powiększe­
nie produkcji eksportowej. Wynika­
jące stąd zadania dla ekonomistów 
dotyczą z jednej strony wyszuka­
nia odbiorców i. ustalenia zapotrze­
bowania eksportowego, z drugiej 
zaś strony wytyczania dróg i spo­
sobów wzrostu produkcji eksporto­
wej i zwiększenia jej opłacalności.

Omawiana uchwała zjazdowa 
zwraca między innymi uwagę na 
osiąganie wzrostu produkcji eks­
portowej w dłuższych okresach cza­
su poprzez koncentrację środków 
inwestycyjnych w celu osiągnięcia 
szybkiego rozwoju branż i przed­
siębiorstw specjalizujących się w 
produkcji eksportowej. Zadaniem 
ekonomistów jest ponadto wskazy­
wanie bieżących rezerw wzrostu 
produkcji eksportowej w oparciu 
o lepsze wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych, rozwój kooperacji itp.

Trzecim aktualnym zadaniem na­
szej gospodarki wyeksponowanym 
w uchwale zjazdowej jest poprawa 
jakości i nowoczesności produkcji. 
Zadanie to, nienowe, zostało po­
nownie postawione przed aktywem 
partyjnym i gospodarczym kraju 
z uwagi na niedostateczne postępy 
w zakresie wzrostu Jakości i nowo­
czesności produkcji przemysłowej. 
A zjawisko to odbija się ujemnie 
na rozwoju i opłacalności eksportu 
oraz zaopatrzeniu rynku krajowe­
go. Choć wydaje się, że zadania 
ekonomistów w tym zakresie nie są 
pierwszoplanowe, to jednak winni 
oni w tym zakresie odgrywać po­
ważną rolę. Instrumenty, jakimi 
ekonomiści mogą oddziaływać na 
poprawę Jakości i nowoczesności 
produkcji, to rozwijanie badań nad 
efektywnością poprawy jakości, 
bodźcami ekonomicznymi tej popra­
wy, organizacją I rozliczaniem ko­
sztów napraw gwarancyjnych itp. 
Pomoc dla ekonomistów w tym 
względzie mogą stanowić nowe 
opracowania dotyczące ekonomiki 
jakości, wydawnictwa Centralnego 
Zarządu Jakości i Miar oraz infor­
macje Komisji Ekonomiki Jakości 
Produkcji, działającej w PTE.

Czwartym wreszcie, również nie 
nowym, ale ciągle węzłowym zada­
niem naszej gospodarki, jest 
usprawnienie procesów inwestycyj­
nych. W procesach tych uchwała 
zjazdowa wskazuje na dwa główne 
braki, a mianowicie, po pierwsze: 
na tendencje do nadmiernego wzro­
stu inwestycji przy niedostatecz­
nym wykorzystaniu rezerw produk­
cyjnych oraz po drugie: na zbyt 
długie cykle realizacji inwestycji i 
osiągania pełnej zdolności produk­
cyjnej nowych zakładów. Po osiąg­
nięciach, jakie nasi ekonomiści u- 
czynili w zakresie opracowania i 
stosowania metod badania efektyw­
ności inwestycji, ich uwagę należy 
teraz zwrócić na pomoc projektan­
tom, architektom i pracownikom 
budownictwa w pracach nad u- 
sprawnlenlem procesu Inwestycyjne­
go. Bez tego usprawnienia nasze o- 
siągnięcia uzyskane dzięki ulepszo­

nym metodom badania efektywności 
inwestycji — będą nadal w dużej 
mierze marnowane. Należy nadmie­
nić, że pewne bodźce usprawnienia 
procesu inwestycyjnego rodzą no­
we nasady finansowania inwestycji, 
wymagają one jednak lepszego o- 
parcia w projektowaniu inwestycji.

Osiągnięcie pełnych efektów z 
procesów Inwestowania wykracza 
daleko poza ramy samej organizacji 
wykonawstwa inwestycyjnego i się­
ga programowania rozwoju całej 
gospodarki oraz poszczególnych jej 
działów 1 gałęzi. Stąd też w oma­
wianej uchwale znalazły się także 
zalecenia dotyczące szybkiego zakoń­
czenia i zatwierdzenia programów 
rozwoju, rekonstrukcji 1 moderniza­
cji poszczególnych branż i zakła­
dów. W związku z tym należy tu 
podkreślić zarówno znaczenie pra­
widłowego opracowania tych prog­
ramów Jak I szczególną, a przy tym 
niedostatecznie opanowaną rolę e- 
konomistów w tym opracowaniu. 
Rozszerzanie i wzmacnianie udzia­
łu pracowników służb ekonomicz­
nych w programowaniu rozwoju ga­
łęzi 1 branż musi postępować rów­
nolegle z podnoszeniem ich kwali­
fikacji a także z rozwojem ekono­
micznych badań metodologicznych 
i stosowanych w tej dziedzinie.

Rozważone przykładowe zadania 
ekonomistów powiązane z realiza­
cją czterech ogólnych zadań naszej 
gospodarki w latach najbliższych 
stanowią jedynie ilustrację dla nie­
zwykle szerokiego wachlarza zagad­
nień. Wachlarz ten bowiem należa­
łoby wzbogacić o inne zadania ca­
łej gospodarki i poszczególnych jej 
gałęzi, zwłaszcza zaś te, które spe­
cjalnie wyodrębniono w Uchwale V 
Zjazdu PZPR. Dotyczy to oprócz 
przemysłu zadań handlu zagranicz­
nego, bazy surowcowej, budownic­
twa i przemysłu materiałów budow­
lanych, rolnictwa, transportu i in­
nych.

Odrębne, ważne 1 różnorodne za­
dania dla ekonomistów wynikają z 
części Uchwały V Zjazdu dotyczą­
cej zmian w systemie planowania 1 
zarządzania gospodarką. Konieczne 
jest, czytamy w uchwale, „dalsze 
doskonalenie metod planowania i 
zarządzania — zarówno na szczeblu 
centralnym, jak i w resortach, zjed­
noczeniach i przedsiębiorstwach, w 
celu stworzenia w ciągu najbliż­
szych lat jednolitego, wewnętrznie 
zgodnego systemu ekonomicznego." 

Wiele z zadań dotyczących u- 
sprawnienia systemu planowania i 
zarządzania gospodarką, choć bez­
pośrednio interesuje wszystkich e- 
konomistów, może być realizowane 
w specjalnych komisjach i zespo­
łach działających poza zasięgiem 
szerokich rzesz służb ekonomicz­
nych. zwłaszcza w przedsiębior­
stwach. Dotyczy to np. reformy cen 
artykułów zaopatrzeniowych. czy 
zmian systemu finansowego. Nie 
mniej jednak i w tych reformach 
ważne zadania przypadną służbom 
ekonomicznym przedsiębiorstw, 
zjednoczeń czv banków. W pierw - 
szvm przypadku odnosić się to bę­
dzie do opracowania zmienionego 
systemu cen fabrycznvch w oparciu 
o nowe ceny zaopatrzeniowe, w 
drugim zaś do przygotowywania 1 
oceny projektów inwestvcji moder­
nizacyjnych finansowanych z włas­
nych środków przedsiębiorstw, itp.

Bezpośrednie zadania dla licznych 
ekonomistów zatrudnionych w służ­
bach ekonomicznych wynikają na­
tomiast z wielu innych wytycznych 
uchwały Zjazdu Partii w sprawach 
planowania i zarządzania. Na 
pierwszym miejscu należy tu wy­
mienić zalecenie wprowadzenia od­
rębnych rozwiązań w zakresie dy­
rektywnych wskaźników planowych 
i systemu finansowego dla różnych 
działów i gałęzi gospodarki, a na­
wet poszczególnych branż, uwzględ­
niając przy tym specyfikę organiza­
cyjną i produkcyjną tvch gałęzi. W 
związku z odrębnością rozwiązań w 
zakresie planowania w uchwale 
zwrócono najpierw uwagę na specy­
fikę i różnice między przemysłem 
wydobywczym i przetwórczym. W 
przemyśle wydobywczym podkreś­
lono rolę pełnego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych dla osiąg­
nięcia wysokiego wzrostu produkcji 
i obniżki kosztów. Przy przemyśle 
przetwórczym skierowano uwagę na 
specyfikę uwzględnienia w plano­
waniu możliwości „elastycznego do- 
stosowy wama asortymentu jakości 
i walorów użytkowych produktów 
do zmiennych potrzeb i wciąż wzra­
stających wymagań rynku wewnę­
trznego i zagranicznego”. Uznając 
słuszność tego rozróżnienia warto 
dodać, że przeprowadzone badania 
własne wskazują także na inne pod­
stawy specyfikacji metod planowa­
nia w oparciu o stopień nasycenia 
rynku wyrobami danej gałęzi prze­
mysłu, stopień koncentracji produk­
cji w dużych przedsiębiorstwach, 
długość cyklu produkcyjnego itp.

Dodatkowe wyjaśnienia w sprawie 
uwzględniania specyfiki branż znaj­
dujemy przy określeniu kierunków 

' doskonalenia systemu ekonomiczno- 
finansowego zjednoczeń i przedsię­
biorstw przemysłowych. Zaleca się 
tam między innymi stosowanie w 
gałęziach przemysłu konsumpcyjne­
go sumy zysku jako podstawowego 
miernika ekonomicznego. W gałę­
ziach produkcji, w których decydu­
jące dla etelyywnosci ma wykorzy­
stanie majątku, miernikiem winna 
byc stopa zysku. Wreszcie tam, gdzie 
decydujące znaczenie ma obniżka 
kosztów, zwłaszcza materiałowych, 
należy zastosować wskaźnik rentow­
ności dla oceny wyników gospoda­
rowania. Płynące stąd zadania dla 
ekonomistów, to uzasadnienie wy­
boru miernika wyników najbardziej 
odpowiedniego dla danej branży, 
czy może nawet przedsiębiorstwa, a 
dalej opracowanie odpowiednich 
zasad i skali powiązań tego mierni­
ka z funduszem premiowym i za­
kładowym.

Źródłem nowych zadań dla ekono­
mistów jest wiele innych ważnych 
i interesujących wytycznych w za­
kresie zmian systemu planowania i 
zarządzania. Warto tu między in­
nymi wspomnieć o rozszerzeniu kre­
dytowania inwestycji produkcyjnych 
oraz finansowania ich ze środków 
własnych przedsiębiorstw i zjed­
noczeń, o wprowadzeniu jako mier­
nika produkcji towarowej zrealizo­
wanej, o rozwijaniu wewnątrzza­
kładowego rozrachunku gospodar­
czego i innych.

Spośród zadań w zakresie plano­
wania na szczególne podkreślenie 
wobec służb ekonomicznych zasłu­
guje jeszcze zalecenie pogłębienia 
analitycznych metod planowania. 
Rozumie się ' pod tym stosowanie 
metod ekonometrycznych, planowa­
nia optymalizacyjnego i przepływów 
między działowych zarówno w skali 
gospodarki narodowej i zjednoczeń 
jak i w skali kombinatów przemy­
słowych oraz większych przedsię­
biorstw. Wymaga to oczywiście nie 
tylko znajomości tych metod analizy 
ekonomicznej, ale także odpowied­
niego przygotowania danych do ich 
stosowania. Liczne publikacje oraz 
szkolenia, organizowane w tym za­
kresie przez PTE, dają ekonomistom 
możność pogłębienia swych wiado­
mości w tej dziedzinie.*

Powyższe zalecenie odnosi się o- 
czywiście nie do samych tylko pro­
cesów planowania, ale także do po­
przedzających planowanie 1 decyzje 
ekonomiczne różnorodnych obliczeń 
i analiz ekonomicznych. Na tym od­
cinku jednak staje nie tylko prob­

lem pogłębienia metod analitycz­
nych, ale także problem przyspie­
szenia prac ewidencyjnych i anali­
tycznych poprzez ich odpowiednią 
mechanizację. Efekty tych poczynań 
nie ograniczają się do obniżki ko­
sztów prac ewidencyjno-analitycz- 
nych, ale co ważniejsze, znajdują 
wyraz w podejmowaniu lepszych 
decyzji gospodarczych dzięki szyb­
kiej i pełniejszej informacji Postę­
py na tym odcinku są u nas jesz­
cze niedostateczne, a więc zadania 
dla ekonomistów na tym polu są 
tym większe.

Dalszą odrębną grupę zadań dla 
służb ekonomicznych wytycza Uch­
wała V Zjazdu w zaleceniach do­
tyczących doskonalenia struktury 
organizacyjnej przemysłu. Zalecenia 
te idą w kilku kierunkach, a mia­
nowicie różnicowanie zakresu up­
rawnień dużych kombinatów przemy­
słowych i przedsiębiorstw małych, 
tworzenie nowych . form powiązań 
międzyzakładowych, koncentrowania 
w przedsiębiorstwach wiodących 
niektórych urządzeń technicznych, 
funkcji obsługi itp.

Potrzeba szukania nowych roz­
wiązań w zakresie organizacji prze­
mysłu wynika między innymi z 
trudności wprowadzenia postępu te­
chnicznego, zwłaszcza w mniejszych 
przedsiębiorstwach oraz przeszkód 
w rozwoju kooperacji przemysło­
wej, zwłaszcza kooperacji regional­
nej. Dla przykładu można podać, ża 
znane doświadczenia kilku istnieją­
cych regionalnych ośrodków koor- 
dvnacyjnych różnych gałęzi przemy­
słu-oraz pewne badania przeprowa­
dzone nad tworzeniem regionalnych 
układów kooperacyjnych wskazują 
na możliwość osiągnięcia efektów 
na tej drodze.

Z doskonaleniem struktury organi­
zacyjnej przemysłu wiąże się bez­
pośrednio usprawnianie samego za­
rządzania. W uchwale zjazdowej 
podkreślono między innymi, że „za­
rządzanie nie może koncentrować 
się tylko na zagadnieniach technicz­
no-produkcyjnych, lecz musi zwra­
cać zasadniczą uwagę również na 
kształtowanie się stosunków mię­
dzyludzkich i aktywizowanie inicja­
tywy społecznej załóg, a w pierw­
szym rzędzie samorządu robotnicze­
go". Stąd wynikają dla ekonomi­
stów zadania ogólne jako dla człon- 

‘ ków kolektywu pracowniczego, oraz 
zadania specjalne, wynikające z 
charakteru zawodu ekonomisty. O- 
tóż ekonomiści, obok inżynierów 1 
techników, są w zakładach pracy 
najbliższymi towarzyszami pracy 
mas robotniczych. W tej sytuacji 
właśnie ekonomistom przypada po­
ważna rola właściwego doprowa­
dzania do załóg zadań planowych, 
wykazywania wpłvwu na wyniki e- 
konomiczne zakładu określonych 
przedsięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych. czy też zaniedbań l nie­
gospodarności. Ekonomiści indywi­
dualnie. czy poprzez koła zakłado­
we PTE. winni aktywnie współdzia­
łać z organami samorządu robotni­
czego.

Przy tej okazji należałoby jeszcze 
wspomnieć o szerszym zagadnieniu 
i rob ekonomistów w zakresie roz­
wijania demokracji socjalistycznej, 
zwłaszcza w życiu gospodarczym. 
Także i tutaj trzeba wyodrębnić ro­
lę ekonomistów jako członków spo­
łeczeństwa od ich specjalnej roli 
zawodowej. Ograniczając się do ich 
roli zawodowej w tej sprawie, na­
leży w szczególności mieć na uwa­
dze rozwijanie form przekazywania 
organizacjom gospodarczym opinii i 
sygnałów konsumentów i użytkow­
ników dla zapewnienia ich oddzia­
ływania na strukturę asortymentową 
i jakość produkowanych wyrobów. 
W grę wchodzi tu także szeroko po­
jęta ochrona interesu indywidual­
nego konsumenta, która jest niekie­
dy zagrożona w warunkach tzw. 
rynku dostawcy.

Obok wytycznych czysto gospo­
darczych postawionych w Uchwale 
V Zjazdu ogromne znaczenie dla za­
dań ekonomistów w najbliższym o- 
kresie ma decyzja społeczno- gospo­
darcza dotycząca dalszego skracania 
czasu pracy. W najbliższych dwu 
latach, jak wiadomo, ma być za­
kończone skrócenie czasu pracy w 
warunkach uciążliwych dla zdro­
wia, a w nowym pięcioleciu prze­
prowadzone skrócenie czasu pracy 
na wszystkich stanowiskach. Prze­
widziane powszechne skrócenie cza­
su pracy poprzez różne jego etapy 
i formy ma doprowadzić do dodat­
kowego wolnego dnia pracy (wolna 
sobota).

Jak wykazują doświadczenia in­
nych krajów socjalistycznych (np. 
Czechosłowacji, NRD i Związku Ra­
dzieckiego) skracanie czasu pracy 
jest operacją niezwykle złożoną, o- 
bejmującą swym zasięgiem wszyst­
kie dziedziny życia społeczno-gospo­
darczego, trudną do przeprowadze­
nia w stosunkowo krótkim okresie 
czasu 1 wymagającą wobec tego 
starannych przygotowań. Przygoto­
wania te mają między innymi za­
pewnić wzrost wydajności pracy, 
dzięki poprawie organizacji - pracy, 
lepszemu wykorzystaniu czasu pra­
cy, szybszemu i efektywniejszemu 
wprowadzeniu I wykorzystaniu po­
stępu technicznego, usprawnieniu 
organizacji zaopatrzenia materiało­
wego, podniesieniu kwalifikacji i 
sprawności pracowników Itp. W 
tych właśnie przygotowaniach, obej­
mujących zakłady przemysłowe, 
handlowe, usługowe łącznie z kon­
cepcjami ogólnych zasad przepro­
wadzenia tej operacji bez zniżki 
tempa wzrostu gospodarczego 1 
płac realnych, szczególne obowiązki 
spadają na ekonomistów w tym 
zwłaszcza pracowników służb eko­
nomicznych.

Osobna wreszcie, zasługująca na 
uwagę, jest grupa zadań ekonomi­
stów wynikająca z wytycznych w 
dziedzinie badań naukowych. Nie

DOKOŃCZENIE NA SIR. 6
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W KATOWICACH odbyło się ze­
branie inauguracyjne nowo 
powstałego Koła PTE przy 

Zjednoczonych Zespołach Gospo­
darczych, działających na terenie 
województwa katowickiego. W 
pierwszej części zebrania — dr 
Henryk Halama wygłosił wykład 
na temat: „Kierunków doskonale­
nia planowania i zarządzania eko­
nomicznego w Polsce Ludowej”. 
Następnie odbyła się dyskusja, 
której uczestnicy wskazali na po­
trzebę szerzenia wiedzy ekonomicz­
nej w kraju, podkreślili koniecz­
ność ciągłego doskonalenia metod 
planowania i zarządzania oraz po- 
ruszyli niektóre problemy życia 
społeczno-gospodarczego w Polsce 
w oparciu o uchwały V Zjazdu 
PZPR.

W drugiej części zebrania doko­
nano wyboru Zarządu Koła. Prze­
wodniczącym Zarządu Koła PTE

ODDZIAŁ TERENOWY 
ZWIĘKSZA ZASIĘG 

SWEJ DZIAŁALNOŚCI

POWOŁANY z początkiem 1968 
roku Oddział Terenowy PTE w 
Toruniu obejmujący swym za­

sięgiem miasto Toruń oraz powia- 
ty toruński, wąbrzeski i aleksan- 
drowsko-kujawski postawił sobie 
jako jedno z zasadniczych zadań 
rozszerzanie działalności organiza­
cyjnej Towarzystwa poprzez inte­
grację środowiska ekonomistów o- 
raz szerzenie myśli ekonomicznej, 
podnoszenie kwalifikacji zawodo­
wych swych członków i populary­
zację zasad gospodarności. W cią­
gu roku liczba członków zwięk­
szyła się ze 181 do ponad 300, zaś 
liczba kół zakładowych i między­
zakładowych z 6 do 10. Nadal ry­
suje się "tendencja szybkiego wzro­
stu organizacyjnego Towarzystwa 
w miejscowym środowisku ekono­
mistów. ।

W ostatnich tygodniach zorga­
nizowane zostały dalsze koła za­
kładowe przy Prezydium MRN 1 
Zakładach Graficznych. Reaktywo­
wano kolo miejskie w Wąbrzeźnie, 
powstanie koło międzyzakładowe w 
Ciechocinku. Obserwuje się znaczrfe 
ożywienie działalności ekonomistów 
i należy oczekiwać powstania dal­
szych kół zakładowych przy Po­
morskich Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Niskiego Napięcia, To­
ruńskich Zakładach Urządzeń Młyń­
skich i Zakładach Elektronowych 
„TORAL”.

Ekonomiści zatrudnieni w przed­
siębiorstwach i instytucjach czują 
coraz więcej potrzebę integracji 
swych wysiłków, co przy równo­
czesnej aktywności Oddziału Tere­
nowego powoduje dążenie do po­
wstawania nowych ogniw organi­
zacyjnych Towarzystwa. Okres 
przedzjazdowy w poważnym stop­
niu zmobilizował toruńskie środo­
wisko ekonomistów do rozwijania 
nowych inicjatyw, oraz do szuka­
nia nowych, atrakcyjnych form 
pracy. Oddział Terenowy wspólnie 
z kołami zakładowymi zorganizo-

EKONOMICZNE SZKOLENIE
INŻYNIERÓW

KIEROWNICTWO Huty im. Le­
nina, największego i najno­
wocześniejszego obiektu prze­

mysłowego kraju, doceniło w pełni 
znaczenie nakreślonego na wśtępie 
problemu i przystąpiło do planowej 
akcji doskonalenia ekonomicznego

KOŁO
przy Zjednoczonych Zespołach Go­
spodarczych w województwie ka­
towickim został mgr Adam Dawi- 
dowicz, sekretarzem — red. Jerzy 
Dreyza, skarbnikiem — red. An­
drzej Kornecki. Ponadto w skład 
Zarządu Koła weszli mgr Zygmunt 
Kostarczyk i mgr Stanisław Ga­
weł, jako członkowie.

Koło liczy obecnie 18 członków. 
W celu stworzenia warunków dla 
konfrontacji poglądów i koncepcji 
praktyków i teoretyków plany ko- • 
ła PTE przewidują nawiązanie 
kontaktu z WSE w Katowicach o- 
raz zorganizowanie konferencji po­
święconej problemom integracji go­
spodarczej krajów socjalistycznych. 
Kolo, liczy także na poparcie i po­
moc ze strony Zarządu Wojewódz­
kiego Oddziału PTE w Katowi-- 
cach.

ANDRZEJ KORNECKI 

wał szereg prelekcji i odczytów o- 
raz spotkań dyskusyjnych. Człon­
kowie PTE obsługiwali zakładowe 
punkty konsultacyjne i zgłaszali 
wnioski w dyskusji przed V Zjaz­
dem partii.

W ostatnim czasie otrzymano po­
przez Zarząd Główny .PTE mate­
riały z sympozjów PTE w Lubli­
nie, Gdańsku i Lodzi, które będą 
zasadniczą pomocą dla prelegen­
tów Oddziału Terenowego przy 
opracowaniu określonych tematów 
dotyczących problematyki rynku w 
gospodarce socjalistycznej i dosko­
nalenia bodźców ekonomicznych.

Pomyślnie rozwija się współpra­
ca Oddziału z NOT i Stów. Księ­
gowych, a powołana komisja robo­
cza w sposób systematyczny koor­
dynuje szereg akcji i podejmowa­
nych przedsięwzięć. Na tym odcin­
ku szczególnie blisko PTE współ­
pracuje z kadrą techniczną widząc 
konieczność wspólnych celów z 
jednej strony na bazie wprowadza­
nego postępu technicznego, a z 
drugiej strony stosowanego rachun­
ku ekonomicznego.

Oddział Terenowy Jest w trak­
cie ustalania programu szkolenia 
ekonomicznego typu kursowego na 
lata 1969—70 przy podstawowym 
założeniu rozszerzenia zasięgu szko­
lenia i dostosowania tematyki do 
potrzeb miejscowego środowiska.

W ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu wiele dokonali aktywiści 
Oddziału Terenowego, lecz nądal 
nie wszystkie możliwości zostały 
wykorzystane 1 następne lata po­
winny przynieść dalsze rozszerze­
nie organizacyjnego zasięgu oddzia­
ływania, a także integrację celów 
i wysiłków członków PTE dla roz­
woju gospodarczego terenu. Istnie­
ją w tym zakresie pełne możli­
wości, a zdobyte doświadczenia to­
ruńskich działaczy będą pomocą w 
tym działaniu dla realizacji celów 
statutowych Towarzystwa.

JANUSZ JUREWICZ 

kadry inżynierskiej. Niezależnie od 
udziału wielu inżynierów Huty im 
Lenina w studiach podyplomowych 
zorganizowano przy współpracy 
PTE Dyrekcji Szkolenia w Krako­
wie zakładowe studium ekonomiki 
i organizacji dla kadry inżynieryj­

no-techniczne j.> Programem studium 
objęte zostały przedmioty z zakre­
su tematyki ogólnokierowniczej oraz 
ściśle ekonomicznej. Obok zatem 
przedmiotów: kierowanie zespołami 
ludzkimi i technika organizowania 
pracy, skupiono się na takich 
przedmiotach jak planowanie pro­
dukcji, nowoczesne metody plano­
wania przedsięwzięć, rachunek e- 
kono.niczny przedsięwzięć tech­
niczno-organizacyjnych, gospodarka 
materiałowa w sferze produkcji, 
gospodarka czasem i wydajność 
pracy, kontrola produkcji przy 
pomocy kosztów, analiza ekonc- 
miczna produkcji.

Formy zajęć dydaktycznych by­
ły zróżnicowane, mianowicie obok 
wykładów organizowane były kon­
sultacje zbiorowe, w czasie których 
rozważana była tematyka objęta 
pracą samokształceniową uczestni­
ków studium. W odniesieniu do sze­
regu przedmutó\ prowadzono za­
jęcia metodą sytuacyjną, polegającą 
na rozwiązywaniu przez uczestni­
ków przykładów zaczerpniętych z 
pra. tyki i przygotowanych w for­
mie szkoleniowych opisów sytuacyj­
nych- Na studium nie zastosowano 
tradycyjnej formy egzaminów, na­
tomiast wprowadzony został obo­
wiązek opracowania przez każdego 
uczestnika końcowych prac semina­
ryjnych, które dyskutowane były 
na specjalnie organizowanych semi­
nariach.

Opracowanie końcowych prac se­
minaryjnych miało podwójne korzy­
ści: a) uczestnicy mieli możliwość 
przedstawienia, a kierownictwo stu­
dium sprawdzenia stopnia przyswo­
jenia sobie przez uczestników okreś-

AKTYWNOŚĆ PŁOCKICH 
EKONOMISTÓW

DZIAŁALNOSC płockich ekono­
mistów zrzeszonych w Polskim 
Towarzystwie Ekonomicznym 

zasługuje na uwagę. Wykazują oni 
dużo operatywności w realizacji 
dość szerokiego i wielokierunkowe­
go programu działania.

Do zasadniczych kierunków dzia­
łania zaliczyć można: 1) aktywiza­
cję środowiska ekonomistów pod 
względem zawodowym i społeczno- 
politycznym, pozyskanie już znacz­
nej liczby działaczy do pracy eg­
zaminacyjnej w kołach, punkcie 
konsultacyjnym, reaktywowanym 
ośrodku szkolenia ekonomicznego i 
radzie koordynacji terenowej PTE, 
2) zorganizowane włączenie się 
członków PTE do prac nad budo­
wą planów techniczno-ekonomicz­
nych podejmowanych przez zakła­
dy pracy, w działalności samorzą­
dów robotniczych, organizacji par­
tyjnych i podejmowanych przez 
nich problemów ekonomiczno-gos- 
podarczych, 3) członkowie PTE ini­
cjują i wnoszą pod obrady aktywu 
zakładów pracy różpe problemy go­
spodarcze i ekonomiczne mające is­
totne znaczenie dla realizacji pod- 
śtawowych zadań planowych.

W parze z postępującą aktywnoś­
cią zawodową i organizacyjną eko­
nomistów ma miejsce wyraźne oży­
wienie polityczno-społecznego za­
angażowania. Wyraża się to m.in. 
w aktywnym uczestnictwie człon­
ków PTE i jego ogniw organizacyj­
nych w podejmowaniu problemów 
zawartych w V ach na V Zjazd. 
Rezultatem tego był niemały udział 
płockich ekonomistów w opracowy­
waniu i zgłaszaniu wniosków eko- 

lonej wiedzy 1 umiejętności posłu­
giwania się nią w praktyce, 2) prace 
seminaryjne miały charakter prak- 
tyczno-wdrożeniowy i stąd duża ich 
korzyść dla pracy zawodowej uczest­
ników, a także Huty im. Lenina.

Zajęcia dydaktyczne trWały przez 
okres 6 miesięcy i prowadzone by­
ły głównie przez pracowników na­
ukowo - dydaktycznych wyższych 
uczelni, przy czym cechowała je 
duża frekwencja i zainteresowanie 
ze strony uczestników. Słuchaczami 
studium było 83 inżynierów Huty 
im. Lenina, przy czym planuje się 
stopniowo objąć powyższą akcją 
doskonalenia ok. 600 inżynierów i 
4uu techników.

Wśród uczestników przeprowadzo­
no na zakończenie badania ankieto­
we, mające na celu uzyskanie oce­
ny przebiegu 1 efektywności prze­
prowadzonego szkolenia.

Wyniki uzyskanych odpowiedzi 
wskazują, że: 1) wiedza pogłębiona 1 
utrwalona w toku studium znajdzie 
zastosowanie w praktyce (88 proc, 
odpowiedzi „tak”, 8 proc, „niezu­
pełnie”), 2) przedmioty zostały w 
programie dobrane właściwie (76 
proc, odpowiedzi „dobór prawidło­
wy”, 20 proc, „niezupełnie"), 3) po­
ziom zajęć dydaktycznych był wła­
ściwy (80 proc, „tak”, 12 proc- „zbyt 
wysoki”), 4) zaopatrzenie uczestni­
ków w materiały szkoleniowe było 
dobre (80 proc, „dobre”, 12 proc, 
„dostateczne”).

Natomiast nie udało się w znacz­
niejszej mierze zastosować nowo­
czesnych technicznych pomocy na­
uczania.

EMIL NĘDZOWSKI

nomlczno-gospodarczych w okresie 
dyskusji przedzjazdowej. Wymowną 
ilustracją tegó jest'fakt, że na o- 
gólną ilość 399 zgłoszonych wnios­
ków-i- postulatów przez miasto i 
powiat płocki w dyskusji przed V 
Zjazdem aż 350 dotyczyło proble­
mów ekonomicznych i socjalno-by­
towych. Warto podkreślić, że wnio­
ski te zostały ocenione jako słusz­
ne i realne przez powiatową i wo­
jewódzką organizację partyjną. Ce­
chowała je dojrzałość polityczną 1 
troska o poprawę wyników gospo­
darowania.

Dużo uwagi płocka organizacja 
PTE poświęca również zagadnie­
niom podnoszenia kwalifikacji i 
szkolenia służb ekonomicznych. Wy­
raża się to w organizowaniu licz­
nych odczytów i dyskusji oraz u- 
dzielanlu zbiorowych i indywidual­
nych konsultacji.

Niejako podsumowaniem dyskusji 
przedzjazdowej było spotkanie oko­
ło 200 płockich ekonomistów w dniu 
8 listopada ub.r. z prof. dr Józefem 
Pajestką, prezesem Zarządu Głów­
nego PTE oraz delegatem na V 
Zjazd PZPR. W spotkaniu tym o- 
bok przedstawicieli władz politycz­
nych 1 administracyjnych Płocka 
uczestniczyli również prezes Zarzą­
du Oddziału Warszawskiego PTE 
— doc. dr Witold Sierpiński. Prof. 
Józef Pajestka wygłosił odczyt na 
temat: „Usprawnienie systemu pla­
nowania i zarządzania w świetle 
tez na V Zjazd”. Po wykładzie wy­
wiązała się szeroka I rzeczowa dy­
skusja.

STANISŁAW PŁATA

RACHUNEK EKONOMICZNY 
W PRZEMYŚLE OKRĘTOWYM

DYSKUSJA praedzjazdowa 1 o- 
brady V Zjazdu Partii wytwo­
rzyły w naszym kraju dobry 

klimat społeczny dla dyskusji eko­
nomicznych. Aktywizacja społeczno- 
polityczna nie ominęła również śro­
dowiska ekonomistów Wybrzeża. 
Wyrazem tego było między innymi 
Ogólnopolskie Sympozjum poświę­
cone metodom planowania ^rachun­
ku ekonomicznego w branży prze­
mysłu okrętowego, zorganizowane 
w Gdańsku w listopadzie 1968 r. 
przez Zarząd Oddziału Wjjewodz- 
kiego PTE przy współudziale Rady 
Koordynacyjnej Kół Przemysłu 
Okrętowego.

Zarówno przygotowane uprzednio 
1 rozesłane zainteresowanym mate­
riały na Sympozjum, jak i to­
cząca się w czasie obrad dyskusja 
koncentrowały uwagę uczestników 
spotkania wokół następujących, 
głównych grup problemów:

1) prawidłowego powiązania pla­
nu centralnego z samodzielnością i 
inicjatywą Zjednoczenia i Stoczni,

2) możliwości prowadzenia ra­
chunku ekonomicznego w skali 
branży oraz w poszczególnych stocz­
niach w warunkach aktualnie obo­
wiązujących wskaźników dyrektyw­
nych i metod opracowywania pla­
nów,

3) zmian niezbędnych dla rozsze­
rzenia zakresu stosowania rachun­
ku ekonomicznego i podwyższenia 
sprawności funkcjonowania oraz go­
spodarności Zjednoczenia i zgrupo­
wanych w nim stoczni,

4) oceny eksperymentu opraco­
wanego przez Zjednoczenie Przemy­
słu Okrętowego z punktu widzenia 
możliwości, jakie stwarza z zakresie 
udoskonalenia metod planowania 1 
podwyższenia rangi rachunku eko­
nomicznego w branży.

Przebieg dyskusji na Sympozjum 
umacnia przekonanie, że jeślj do­
tychczas rachunek ekonomiczny 
był stosowany w przemyśle okręto­
wym (/ równo na szczeblu Zjedno­
czenia, jak i w poszczególnych sto­
czniach) w stopniu niewystarczają­
cym, to główną tego przyczyną był 
brak odczuwalnej potrzeby jego sto­

ROZRACHUNEK GOSPODARCZY 
JAKO METODA ZARZĄDZANIA 

PRZEDSIĘBIORSTWEM

RADA Koordynacyjna Towa­
rzystw Naukowych wojewódz­
twa gdańskiego (Polskie To­

warzystwo Ekonomiczne, Stowarzy­
szenie Księgowych w Polsce oraz 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa) — podejmując dy­
skusję przedzjazdową, zorganizowa­
ła konferencję naukową na temat: 
„Rozrachunek gospodarczy jako me­
toda zarządzania przedsiębior­
stwem”. Na obrady przybyło około 
200 osób zainteresowanych tematy­
ką konferencji. Spotkanie ekonomi­
stów — praktyków reprezentują­
cych przedsiębiorstwa Wybrzeża z 
przedstawicielami wojewódzkich 
władz partyjnych oraz naukowcami 
spełniło swoją rolę.

Punktem wyjścia do dyskqsjl by­
ły referaty: „Istota, rodzaje i per­
spektywy rozrachunku gospodarcze­
go w przedsiębiorstwie państwo­
wym” — doc. dr Alfred Czermiń­
ski, „Rozrachunek gospodarczy a 
system bodźców w przedsiębior­
stwie” — dr Jerzy Zysnarski, „Or­
ganizacja współpracy z kontrahen­
tami jako Czynnik skuteczności roz­
rachunku gospodarczego” — dr Jan 
Wójcik1! mgr Zbigniew Bruski, „In­

sowania. Wynikało to zarówno z 
nieprawidłowego rozwiązania sze­
regu problemów dotyczących orga­
nizacji i metod planowania, jak i 
po prostu z braku odpowiedniego za­
interesowania jednostek gospodaru­
jących podwyższeniem sprawności 
ich funkcjonowania. A stąd wyni­
kał zgłaszany na Sympozjum po­
stulat dotyczący zasadniczej prze­
budowy systemu bodźców ekono­
micznych, oddziaływających zarów­
no na poszczególnych członków ko­
lektywu pracowniczego, jak i na 
przedsiębiorstwo jako całość.

Oczywiście nie ulega wątpliwości. 
Iż Zjednoczenie, posiadając szerszy 
zakres informacji statystycznych i 
wyższe możliwości manewru (albo­
wiem grupuje szereg jednostek gos­
podarczych), ma większe możliwości 
stosowania rachunku ekonomiczne­
go niż poszczególne stocznie, gdzie 
z konieczności zakres podejmowa­
nych decyzji wyboru jest węższy. 
Nie można jednakże pomniejszać 
roli rachunku ekonomicznego pro­
wadzonego w jednostkach bezpo­
średnio realizujących zadania pla­
nowe. Jeśli bowiem rachunek ten 
polega na porównywaniu nakładów 
i efektów gospodarczych w celu 
dokonania wyboru rozwiązań naj­
korzystniejszych, to nie ulega wąt­
pliwości, że to porównywanie na­
kładów 1 efektów powinno być 
dokonywane przede wszystkim tam, 
gdzie one bezpośrednio się kształ­
tują, a więc w podstawowych jed­
nostkach produkcyjnych.

Oprócz wielu konkretnych, cie­
kawych i pożytecznych wniosków 
szczegółowych, jakie można wysnuć 
na podstawie przebiegu Sympozjum 
nasuwa się również wniosek na­
tury bardziej ogólnej: istnieje pil­
na potrzeba ściślejszego niż dotych­
czas powiązania teorii ekonomicznej 
z praktyką, rozbudowy zaplecza 
naukowo-badawczego wiodących 
gałęzi gospodarki naszego regionu, 
stworzenia stałej platformy dla 
szczerej wymiany poglądów między 
teoretykami i działaczami gospodar­
czymi.

HALINA RÓŻAŃSKA

formacja ekonomiczna Jako instru­
ment rozrachunku gospodarczego” — 
doc. dr Lech Bednarski, „Wewnątrz­
zakładowy rozrachunek gospodar­
czy” — doc. dr Władysław Nowa- 
czek.

Uczestnicy konferencji w dyskusji 
doceniając zrozumienie celowości 
wprowadzania rozrachunku gospo­
darczego do przedsiębiorstw wska­
zywali jednocześnie trudności wy­
stępujące w toku jego realizacji. 
Zasadnicze w nich to: brak wyspe­
cjalizowanych kadr, partykularyzm 
działania poszczególnych służb w 
przedsiębiorstwach, częste zmiany w 
planach rzeczowo-finansowych, brak 
systemu wewnętrznej informacji e- 
konornicznej, nieprawidłowe działa­
nie systemu bodźców materialnego 
zainteresowania, niedomogi ustawo­
dawstwa w "Zakresie zawierania u- 
mów o dostawy i usługi.

Dyskutanci usiłowali znaleźć roz­
wiązanie niektórych problemów ha­
mujących rozwój rozrachunku go­
spodarczego w przedsiębiorstwach. 
Na tej podstawie opracowano sze­
reg wniosków.

JANINA ZASZCZYRYNSKA

Zadania ekonomistów 
po V ZJEŹDZIŁ PZPR

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

rozwijając tego specyficznego za­
gadnienia, interesującego głównie e- 
konomistów pracujących w uczel­
niach i instytutach resortowych, na­
leży jednak podkreślić, że omówio­
na uchwala zjazdowa zaleca kon­
centrację prac badawczych wokół 
zadań o węzłowym znaczeniu dla 
dalszego rozwoju kraju, dokonywa­
nie analizy ekonomicznej podejmo­
wanych badań oraz wskazuje pew­
ną hierarchię badań. Pierwszeństwo 
przyznano badaniom służącym uno­
wocześnieniu produkcji i metod 
wytwarzania, kompleksowemu, wy­
korzystaniu bogactw naturalnych 
kraju oraz właściwemu zagospoda-

1 O wftK«ł»l
Nr 2 (904) — 12.1.1969 t.

rowanlu poszczególnych regionów. 
Wspominamy tutaj o tej sprawie 
dlatego, że uchwala zaleca tworze­
nie uczelniano-przemj'sJowych zes­
połów badawczych, co może intere­
sować szersze grono ekonomistów 
zatrudnionych w służbach ekono­
micznych.

W związku z tym należy dodat­
kowo wspomnieć o potrzebie szer­
szego rozwijania ekonomicznych ba­
dań stosowanych, a to celem 
zmniejszenia występującej u nas lu­
ki między pracami teoretycznymi z 
dziedziny ekonomii, a zastosowaniem 
Ich wyników w planowaniu i za­
rządzaniu gospodarką narodową. 
Niedostateczny rozwój badań ekono­
micznych stosowanych może się 
także ujemnie odbiiać na postępach 
badań teoretycznych. Istnieje bo­
wiem wzajemna zależność 'między 
rozwojem teorii ekonomii, a jej za­
stosowaniami. Badania teoretyczne, 
bez oparcia o wyniki badań stoso­
wanych. łatwo przeradzają się w a- 
pologetykę 1 scholastyczne spekula­

cje, zaś badaniom stosowanym, bez 
oparcia o głęboką teorię, grozi spły­
cenie i wyciąganie błędnych wnios­
ków.

Aktualna sytuacja polityczna 1 sy­
tuacja w naukach ekonomicznych 
wymaga ponadto od ekonomistów 
odcięcia się i zwalczania przejawów 
i tendencji rewizjonistycznych. Nie 
dotyczy to tylko ekonomistów teore­
tyków, ale także ekonomistów in­
nych specjalności, w tym także za­
trudnionych w służbach ekonomicz­
nych zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Rewizjonizm współczesny przejawia 
się głównie w próbach osłabiania 
wspólnoty krajów socjalistycznych 
przez podsycanie nacjonalizmu, pod­
ważanie kierowniczej roli partii 
proletariackich, podważanie central­
nego planowania gospodarczego 1 
przeciwstawianie go rzekomo zba­
wiennej roli wolnego rynku. Zwal­
czać rewizjonizm w praktyce gospo­
darczej oznacza przeciwstawiać się 
wyolbrzymianiu wad funkcjonowa­
nia gospodarki socjalistycznej, nego­

waniu skutecznej roli centralnego 
planowania, właściwie oceniać u- 
jemne konsekwencje 1 pozorne za­
lety tzw. socjalizmu rynkowego itp.

Zwalczanie rewizjonizmu nie oz­
nacza bynajmniej ograniczania dys­
kusji nad usprawnieniem metod 
planowania i zarządzania gospodar­
ką socjalistyczną, poszukiwaniem 
sposobów jej uelastycznienia czy 
krytycznej oceny słabych punktów 
i wad naszej gospodarki. Treść o- 
mawianej tu Uchwały V Zjazdu 
PZPR wyraźnie przeczy takiemu o- 
patrznemu pojmowaniu walki z re- 
wizjonizmem, czy jej nadużywaniu.

Po tym przeglądzie niektórych 
zadań ekonomistów na tle wytyczo­
nych w Uchwale V Zjazdu zadań 
gospodarki kraju, można postawić 
ogólniejsze pytanie, czy wspomnia­
na uchwała zwiększa rolę ekonomi­
stów w życiu gospodarczym i 
wzmacnia ich pozycję zawodową.

Na to pytanie trzeba niewątpliwie 
dać odpowiedź twierdzącą. Choć 
podstaw ao takiej odpowiedzi nie 
znajdujemy w wyraźnych sformuło­
waniach uchwały, kierowanych bez­
pośrednio do samych ekonomistów, 
to jednak na słuszność takiej odpo­
wiedzi wskazuje wiele punktów za­
wartych w tejże uchwale. Należą do 
nich zwłaszcza te punkty uchwały, 
które mówią o postępie ekonomicz­
nym 1 organizacyjnym, o planowa­
niu alternatywnym i poszukiwaniu 

rozwiązań optymalnych, o badaniu 
popytu i elastyczności planowania, 
o reformie cen i rozrachunku gospo­
darczym, o ekonomicznym wyborze 
bazy surowcowej 1 procesów techno­
logicznych, o harmonizowaniu prog­
ramów rozwoju branż i regionów, 
o ulepszeniu organizacji ! funkcjo­
nowaniu handlu, o zainteresowaniu 
wynikami ekonomicznymi przedsię­
biorstw czy wreszcie o badaniach 
związanych z wizją socjalistycznej 
Polski.

Wszystkie te zadania wymagają 
nie tylko aktywnego udziału ekono­
mistów w ich realizacji, ale coś 
więcej, w sprawach tych ekonomiś­
ci mają do odegrania rolę wiodącą. 
Racjonalne decyzje w tych spra­
wach nie mogą bowiem być podję­
te. bez głębokiej 1 fachowej analizy 
ekonomicznej. Stąd właśnie wynika 
opinia I przekonanie o rosnącej u- 
żytecznośd I wzmocnieniu pozycji 

-ekonomistów w życiu gospodarczym 
i społecznym oraz o źródłach tej o- 
pinii tkwiących także w Uchwale 
V Zjazdu PZPR.

Właściwe odegranie przez ekono­
mistów swej ważnej roli ku pożyt­
kowi całej gospodarki narodowej 
zależy obecnie w poważnej mierze 
od nich samych. Okazję po temu 
daje obecnie aktywny i skuteczny 
udział ekonomistów w realizacji 
zadań wynikających z omawianej 
uchwały zjazdowej.

Na zakończenie trzeba dodać, że 
skuteczność wspomnianego działa­
nia ekonomistów zależy od spełnie­
nia szeregu warunków personal­
nych, takich jak:

— gruntowna znajomość samych 
zadań,

— posiadanie odpowiednich kwali­
fikacji i zdolności do ich wyko­
nania,

— Inicjatywa, zainteresowanie 1 
twórcze zaangażowanie w reali­
zację tych zadań,

— zjednanie do wykonania zadań 
najszerszego grona aktywistów.

Podkreślono tu celowo warunki 
personalne zależne od samych eko­
nomistów. Warunki instytucjonalne 
określa bowiem omawiana Uchwała 
V Zjazdu PZPR oraz inne ooprzed- 
bie uchwały I zarządzenia władz 
partvjnvch I państwowych. Nie oz­
nacza to oczywiście, bv te warunki 
instytucjonalne były Idealne I nie 
wymagały odrebnvch dyskusji. Na 
te dyskusję jest zresztą snoro miej­
sca 1 w toku realizacji uchwały 
zjazdowej. Na efekty realizacji tej 
uchwały ekonomiści nie mogą Jed­
nak czekać, muszą je sami współ 
tworzyć.

JOZEF GAJDA
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PLANOWANIE 
WEWNĄTRZ­
ZAKŁADOWE
EUGENIUSZ KRAWCZYK

P
OSZUKIWANIE I zmiany 
ogólnego modelu rachunku 
centralnego nie zwalniają 
przedsiębiorstw przemysło­
wych z konieczności doskona­
lenia planowania wewnątrz­

zakładowego. Faktem jest że: w 
oczekiwaniu na powstanie samo­
czynnego mechanizmu niewiele zro­
biono w skali poszczególnych urzed- 
siębiorstw w zakresie planowania 
wewnątrzzakładowego. Faktem rów­
nież jest, że niezależnie od wad czy 
zalet ogólnego systemu planowania, 
główne źródło rezerw tkwi w sa­
mym przedsiębiorstwie. Podkreśle­
nie tego momentu nie jest przypad­
kowe w świetle materiałów osta­
tniej Krajowej Konferencji na te­
mat „Planowanie i rozrachunek w 
przedsiębiorstwie przemysłowym”, 
która odbyła się w Warszawie pod 
auspicjami PTE 1 Stowarzyszenia 
Księgowych. Stąd również z inicja­
tywy PTE województwa kieleckie­
go zorganizowano sympozja nau­
kowe poświęcone tematyce: 1) pla­
nowanie operatywne w budownic­
twie, 2) planowanie w przedsię­
biorstwie przemysłowym.

Zarówno w literaturze, jak rów­
nież w praktyce podaje się różne 
nazwy systemów i metod planowa­
nia wewnątrzzakładowego. W ślad 
za tym rozróżnia się często szczeble 
planowania ogólnego, operatywne­
go i warsztatowego. Taki również 
podział istnieje w FSC w Staracho­
wicach jakkolwiek przewiduje się 
likwidację ogniwa pośredniego, ja­
kim jest planowanie operatywne. 
Słusznym będzie przyjąć podział na 
planowanie ogólne, przez które ro­
zumiemy planowanie kwartalno- 
miesięczne (doprowadzone do 
szczebla wydziału) i planowanie 
warsztatowe — zwane również wy­
działowym, operatywnym^ wyko­
nawczym doprowadzone ”do linii 
gniazd i stanowisk roboczych, a do­
tyczące bardzo kfetkich odcinków 
czasu jak plany dobowe, zmianowe 
i godzinowe.

W zakresie planowania ogólnego 
zasługuje na podkreślenie fakt 
przystąpienia do pełnego elektroni­
cznego przetwarzania danych, jak 
również udane próby optymalizacji 
zadań. FSC w Starachowicach dys­
ponowała już w 1965 r. szeroko roz­
budowaną bazą normatywną. Obej­
muje ona nie tylko ogólnie obowią­
zujące i stosowane normatywy jak 
stawki płacowe, stawki podatkowe, 
cenniki, materiały itp., ale również 
szeroki wachlarz własnych opraco­
wań, jak normy zużycia materiałów, 
normy pracochłonności, normatywy 
ilościowe robót w toku, normatywy 
zapasów magazynowycn dla mate­
riałów, narzędzi i przyrządów, wa­
runki technicznego odbioru goto­
wego produktu, jego zespołów i 
części. Poza tym' zakład usystema­
tyzował, opracował i wdrożył cyfro­
we oznaczenie dla części konstruk­
cyjnych, materiałów i półfabryka­
tów produkcyjnych, czynności tech­
nologicznych, stanowisk roboczych, 
gniazd produkcyjnych wydziałów i 
inne. Opracowany i wdrożony’ zo­
stał również system aktualizowania 
danych w dokumentach źródłowych, 
jako niezbędny warunek do założe­
nia i utrzymania w stanie aktual­
nym podstawowych , kartotek na 
maszynowych nośnikach informacji.

Wszystkie te opracowania umo­
żliwiły przetwarzanie danych W za­
kresie płac, gospodarki materiało­
wej, kosztów własnych, gospodarki 
środkami nietrwałymi l rozliczenie 
robót w toku, przy pomocy posia­
danej przez zakład Stacji Maszyn 
Analitycznych, typu „Aritma", jak 
również na zastosowanie systemu 
bezzleceniowego w produkcji oraz 
stosowanie kart dualnych w zakre­
sie kart roboczych, dowodów po­
brania materiałów, dowodów prze­
syłania. półfabrykatów, względnie 
wyrobów gotowych.

Pomimo zmechanizowania w po­
ważnym stopniu przetwarzania in­
formacji i wykorzystania na trzy 
zmiany stacji maszyn analitycznych 
(5 zestawów „Aritma") szereg bar­
dzo istotnych problemów czeka na­
dal n» rozwiązanie, często nastę­
powały przerwy przebiegów 1 wy­
dłużenie cykli obliczeniowych, a 
niejednokrotnie konieczność doryw­
czego korzystania z pomocy innych 
zakładów („Ursus”, Skarżysko). 
FSC eksploatuje również elektroni­
czną maszynę Cyfrową (ICT-1300 
oraz IBM 1440), która jest narzę­
dziem w pracy, planistów, ułatwia­
jącym pracochłonne obliczenia i 
podjęcie decyzji. W tym też celu po 
przystosowaniu do EMC dokumen­
tacji konstrukcyjnej i technologicz­
nej, materiałowej, płacowej, war­
sztatowej i planistycznej, założono 
cały system kartotek (magazynków 
informacji) oraz rozwiązano pro­
blem mechanicznego rozkładania 
wyrobów na elementy proste, i od­
wrotnie, składanie elementów w 
wyroby.

Wszystkie uruchamiane, dotych­
czas systemy elektronicznego prze­

twarzania danych opierają się na 
5-ciu podstawowych kartotekach: 
1) kartoteka strukturalna wyrobów, 
założona i aktualizowana na pod­
stawie technologicznych wykazów 
części do montażu, 2) kartoteka ro­
dzajowa części, założona i aktuali­
zowana na podstawie norm mate­
riałowych i indeksu materiałowego. 
3) kartoteka pracochłonności zbior­
czej i operacji technologicznych, za­
kładana i aktualizowana na pod­
stawie kart kalkulacyjnych, 4) kar­
toteka maszyn i urządzeń zakłada­
na i aktualizowana- na podstawie 
technologicznych wykazów . stano­
wisk produkcyjnych.

Rozwijanie złożonych wyrobów 
na elementy (zespoły, podzespoły, 
części) stanowi wyjściowy etap do 
wszelkich obliczeń planistycznych, 
jak plany produkcji, plany zużycia 
materiałów, obciążenia maszyn Itp. 
Proces odwrotny, tj. składanie (zwi­
janie) wyrobów z części stanowi 
etap wyjściowy do tego rodzaju ob­
liczeń jak: pracochłonność zbiorcza 
wyrobów, materiałochłonność wyro­
bów, koszt własny produkcji itp.

Istnieje wiele metod rozwijania 
1 zwijania wyrobów (kilkuetapowe 
wg poszczególnych stopni montażo­
wych, jednokrotne przy pomocy 
macierzy współczynników pełnego 
zapotrzebowania części, nowoczesne 
łańcuchowe i różne pośrednie). Me­
toda stosowana w FSC i pośrednio 
dostosowana do specyfiki produkcji 
(duży stopień unifikacji części) i 
działająca w obydwu kierunkach 
(tj. umożliwiająca zarówno rozwija­
nie jak i zwijanie w dwóch eta­
pach) polega na posegregowaniu 
części na tzy. grupy unifikacyjne, 
ponumerowaniu tych grup oraz o- 
perówaniu w pierwszym etapie roz­
wijania tylko numerami grup, a 
dopiero "'Wdrilgifn' MftigftMT*ćł$Śbl'. 
Pozwoliło to na kilkakrotne zrnniej- 
szenie wielkości macierzy VSmRjoI- 
czynników. które normalnie musia- 
łyby mieć wymiary 10.000x10.000.

Doświadczenie przedsiębiorstw 
zagranicznych wskazuje, że nie­
słuszną jest stosowanie jednolite­
go systemu planowania w całym 
przedsiębiorstwie, stąd najczęściej 
nawet przy produkcji wielkoseryj- 
nej stosuje się system planowania 
okresów w połączeniu z systemem 
planowania według zapasów.

Drugi szczebel planowania, tzn. 
planowanie warsztatowe aktualnie 
rzecz biorąc wymaga opracowania 
teoretycznego. Tym samym dorobek 
i praktyczne zastosowanie jest o 
wiele mniejsze. Stoją na przeszko­
dzie jego wdrażania również inne 
przyćżyny, do których powrócimy 
później. Stopień skomplikowania i 
metody planowania warsztatowego 
zależą od określonego ustawienia 
maszyn i przepływu produkcji, co 
nazywamy strukturą produkcji lub 
strukturą procesu technologicznego. 
W zasadzie rozróżniamy dwa rodzaje 
struktur produkcji tzw. strukturę 
technologiczną 1 strukturę przed­
miotową. Dla potrzeb planowania 1 
lepszego określania skutków ekono­
micznych należy wskazać Ha jej Od­
miany:

1. Przy liniowym ustawieniu pfó- 
cesu produkcyjnego, tji przy usta­
wieniu maszyn w linie jedno lub 
wieloprzedmiotowe - wg kolejności 
przebiegu operacji można uzyskać: 
najniższe zapasy robót w toku (ma­
łe zaangażowanie środków obroto­
wych); skrócenie czasu przepływu 
materiału a tym samym skrócenie 
terminów dostaw; obniżkę kosztów 
na administracji, transporcie wew­
nętrznym uproszczeniu planowania 
i rachunku kosztów; jednorodna ja­
kość wyrobów.

2. Przy rozmieszczeniu funkcjo­
nalnym, tj. rozmieszczeniu maszyn 
wg procesów uzyskuje się wpraw­
dzie pełniejsze dociążenie maszyn 1 
możliwość lepszej specjalizacji za­
łogi, ale jednocześnie powstałe ko­
nieczność wysokich zapasów robót 
w toku oraz skomplikowanego sy­
stemu kontroli i administracji.

3. Przy grupowym rozmieszczeniu 
maszyn, tj. ustawieniu w gniazda 
jedno lub wieloprzedmiotowe uzy­
skuje się łatwość nadzoru planowa­
nia i kontroli, ale jednocześnie po­
woduje niepełne wykorzystanie ma­
szyn.

4. Rozmieszczenie elastyczne, tj. 
przestawienie maszyn w linie dla 
wykonania określonego zamówienia 
odbiorcy jest ustawieniem najbar- 
dziei opłacalnym, ale jak dotąd nie 
znajduje w Polsce szęrszego zasto­
sowania poza przemysłem odzieżo­
wym. W przemyśle krajów wysoko 
rozwiniętych dominuje tendencja 
organizowania przepływu materia­
łów w liniach jednoprzedmiotowych 
automatycznych.

Poza omówionymi odmianami 
przepływu materiału o systemie 
planowania decydują: długość cyk­
lu produkcyjnego, stopień skompli­
kowania wyrobu oraz ilość asorty­
mentów i wielkości serii, dyscypli­

na dostaw z kooperacji 1 własnej 
produkcji, wymogi centralnego pla- 
nifikatora i trudności w przewidy­
waniach rynku.

Nieliczne jak dotychczas (gdyż w 
trakcie pisania są prace naukowe 
na ten temat — Politechnika, 
SGPiS, WSE) literatura z zakresu 
metod planowania warsztatowego 
podaje przykłady rozwiązań dla 
produkcji wielkoseryjnej i maso­
wej. w mniejszym stopniu dla śred- 
nioseryjnych I małoseryjnych, a 
prawie w ogóle nie — o jednostko­
wej.

Z powyższego wynika, że poza 
koniecznością bieżącego wprowa­
dzania do produkcji zasad plano­
wania warsztatowego występuje ta 
konieczność w fazie projektowania 
procesu produkcyjnego. Ekonomiści 
i organizatorzy produkcji uczestni­
czący w posiedzeniach Rady Tech­
nicznej i KOPI muszą konsekwent­
nie żądać odpowiedzi od służb tech­
nicznego przygotowania produkcji 
i projektanta, aby zadość uczynić 
wymogom sprawnego przebiegu 
produkcji. Te żądania najogólniej 
można sprowadzić do: skracania 
dróg wewnątrz zakładu, budowy 
magazynów i wydziałów pomocni­
czych blisko wydziałów produkcyj­
nych, podziału wydziałów wg wy­
robów lub zespołów, ustawienie 
maszyn w Unie przedmiotowe zam­
knięte, unikanie technologicznej ko­
operacji między wydziałami, mak­
symalne wykorzystanie powierzchni 
produkcyjnej.

Z treści artykułu nie należy 
wnioskować, że w FSC Starachowi­
cach rozwiązano wszystkie wspom­
niane problemy, tzn. całkowicie wy­
eliminowano technikę ręcznego li­
czenia, wykorzystuje się SMAiE do 
potrzeb jjląpowania pojedynczych 
okresów, dó planowania warsztato­
wego, badań operacyjnych, bieżącej 
produkcji itd.

Nie należy również sądzić, że nie­
możliwe jest doskonalenie metod 
planowania bez maszyn analitycz­
nych i elektronicznych. Doskonaląc 
jednak system planowania, bądź 
wprowadzając nowy sięgamy po 
współczesny poziom techniki obli­
czeniowej. Podobnie zresztą jak w 
technice — rozpatrując współczesne 
problemy komunikacji nie należy 
budować konnych, linii tramwajo­
wych.

Cenną inicjatywą w tym zakresie 
była narada organizowana przez KW 
PZPR w Kielcach w sprawie stopnia 
wykorzystania maszyn liczących na 
terenie województwa kieleckiego. 
Formą pomocy dla przedsiębiorstw, 
które nie posiadają maszyn, mogą 
być stacje zakładów przemysło­
wych posiadające rezerwy, Szkoły 
Inżynierskiej i innych Instytucji w 
województwie kieleckim (rezerwy, 
których sięgają często kilkudziesię­
ciu procent).

Efekty, jakie przynosi zastosowa­
nie w zakładzie przemysłowym tych 
metod można podzielić na wymier­
ne i niewymierne. Do grupy pier­
wszej zalicza Się: 1) otrzymywanie 
w krótkim czasie sżetegu ' bardzo 
cennych informacji dó zarządzania 
zakładem, a nie osiągalnych in­
nymi metodami, 2) możliwość 
przeliczeń ieloWariantoWyćh i 
wyboru optymalnego wariantu, 3) 
dostarczenie obiektywnych, niepod­
ważalnych danych umożliwiających 
trafne podejmowanie ważnej de­
cyzji między innymi odnośnie asor­
tymentu, wielkości produkcji, opty­
malnego wykorzystania środków 
produkcji, normatywów materiało­
wych, robót w toku itd. 4) możli­
wość systematycznej kontroli 
kształtowania się wskaźników eko­
nomicznych przedsiębiorstwa. 8) do­
starczenie Informacji o potrzebach 
produkcji służbom związanym z 
procesem produkcji (zaopatrzenie, 
magazyny, kooperacja), 9) wcześ­
niejsze Informowanie produkcji i 
służb związanych z produkcją o za­
daniach na przyszłe okresy, 7) wie­
lokrotne skrócenie cykli przetwa­
rzania w stosunku do innych metod., 
a więc możliwość wprowadzenia do 
bbliczeń najświeższych danych i o- 
trzy fnywania zawsze aktualnych 
wyników, 8) działanie zwrotne po­
legające na wykrywaniu wszelkich 
błędów zmuszających przedsiębior­
stwo do poprawy organizacji 1 zao­
patrzenia dyscypliny.

Do efektów dających Się dokład­
nie lub w przybliżeniu wyliczyć za­
liczamy: 1) zmniejszenie zapasów 
materiałowych, 2) zmniejszenie za­
pasów robót w toku, 3) zwiększenie 
< redniego współczynnika wykorzy­
stania maszyn, 4) poprawa rytmicz­
ności dostaw materiałowych i ko­
operacyjnych, 5) poprawa rytmicz­
ności produkcji, 8) zmniejszenie 
przestojów. 7) obniżenie godzin 
nadliczbowych, 8) zwolnienie pra­
cowników z prac manipulacyjnych 
i możliwość przesunięcia ich do in­
nych.

T
EZY Komitetu Centralnego 
PZPR na V Zjazd par­
tii przewidują: „łączenie 
w większym zakresie za­
kładów w przedsiębior­
stwa wielozakładowe według 

więzi produkcyjnej 1 teryto­
rialnej w ramach zjednoczeń”. Re­
alizacja tej tezy ma w konsekwen­
cji stworzyć przesłanki do Jednoli­
tego, zgodnego wewnętrznie systemu 
ekonomicznego. Ponieważ Zakłady 
Jajczarsko-Drobiarskie w Olsztynie 
etap ten mają poza sobą, chciałbym 
podzielić się niektórymi uwagami i 
spostrzeżeniami na ten temat.

Doskonalenie systemu zarządzania 
fest procesem ciągłym. Dlatego też 
dokonywane są nieustanne zabiegi, 
które powinny zapewnić Integrację 
całego przemysłu oraz sprawną I 
zharmonizowaną pracę wszystkich 
jednostek gospodarczych przedsię­
biorstwa jako wynik ogólnospołe­
cznego i ogólnopaństwowego pro­
gramu rozwoju.

Poważną rolę spełnia tu rozra­
chunek gospodarczy (nie mylić z 
rachunkiem ekonomicznym), który 
opiera się na wykorzystaniu w go­
spodarce socjalistycznej stosunków 
towarowo-pieniężnych I wartościo­
wej formy ewidencji. Metoda zarzą­
dzania przedsiębiorstwem, Jaką jest 
rozrachunek gospodarczy, przeszła 
wiele ewolucyjnych przemian, za­
nim przybrała obecną postać. Teoria 
i praktyka dowodzi, że w ramach 
nrzedsiebiorstwa możemy wyodręb­
nić trzy zasadnicze metody zarzą­
dzania. którymi są: 1) metoda we­
wnętrznego pełnego rozrachunku
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gospodarczego, 2) metoda wewnętrz­
nego ograniczonego, zwana również 
metodą wewnątrzzakładowego roz­
rachunku gospodarczego, 3) metoda 
administracyjna.

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w 
Olsztynie z chwilą powołania przed­
siębiorstwa wielozakładowego wy­
brały metodę wewnątrzzakładowe­
go. rozrachunku gospodarczego, zda­
jąc sobie sprawę, że poszczególne 
wydziały przedsiębiorstwa mają 
bezpośredni i bardzo ważny wpływ 
na takie odcinki działalności pod- 
stawobrej jak: ilość i jakość surow­
ca i materiałów, ilość 1 jakość pro­
dukcji, wydajność pracy, koszty 
własne oraz poszczególne rodzaje 
działalności jak: transport, remonty.

Przyjęto, że wewnątrzzakładowy 
rozrachunek gospodarczy jest narzę­
dziem pobudzającym wykonawstwo 
odcinkowych zadań gospodarczych. 
On to umożliwia wyzwalanie inicja­
tywy i samodzielności członków za­
łogi oraz w pewnym sensie likwidu­
je sprzeczności, jakie istnieją mię­
dzy centralnym planowaniem wyra­
żonym w wskaźnikach dyrektyw­
nych a samodzielnością przedsię­
biorstwa skrystalizowaną w prowa­
dzeniu różraćhuńku gospodarczego. 
Właśnie Wewnątrzzakładowy rozra­
chunek gospodarczy stwarza Warun­
ki do pogłębienia rrarachunku go­
spodarczego przedsiębiorstwa oraz 
wybitnie — w oparciu o zadania 
cząstkowe — przybliża do ludzi, do 
bezpośrednich Wytwórców cało­
kształt problematyki przedsiębior­
stwa, Co ' umożliwia ujawnianie 1 
wyzwalanie* potencjalnie istnieją­
cych rezerw techniczno-ekonomicz­
nych i inicjatywy poszczególnych 
członków załogi.

Jednakie zbyt szeroko rozbudo­
wany przysparza niewspółmiernie 
dużą Ilość pracy ewldencyjno-spra- 
wozdawczej W stosunku do osiąga­
nych efektów. Czynnik ten w pew­
nym stopniu limituje zakres we­
wnątrzzakładowego rozrachunku go­
spodarczego i zmusza do zachowa­
nia rozsądnych jego rozmiarów, w 
Zakładach Jajczamko-Drobiarskich 
w Olsztynie wewnątrzzakładowy 
rozrachunek gospodarczy doprowa­
dzany jest do szczebla Wydziału 1 
zapewnia: 1) znajomość przydzielo­
nych danemu wydziałowi zadań 
pianowych; 2) właściwą organizację 
dokumentacji, ewidencji, Informa­
cji; 3) uruchamianie odpowiednich 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia Ściśle powiązanych z efektami 
pracy danego wydziału.

Przedsiębiorstwa, które chcą 
wprowadzać wewnątrzzakładowy , 
rozrachunek gospodarczy, muszą 
zwracać uwagę na pewne elementy, 
które mogą zarzutować niekorzyst­
nie na tę metodę zarządzania jed­
nostką gospodarczą.

Jednym z podstawowych błędów 
popełnianych tutaj jest formalizm. 
Błąd ten wynika z formalnego 
przyjęcia poleceń Jednostki nadrzę-

dnej w przedmiocie wprowadzenia 
wewnątrzzakładowego, rozrachunku 
gospodarczego. Nieprzygotowanie 

• załogi przedsiębiorstwa do przejścia 
na nowe metody zarządzania rodzi 
wśród jeP członków niechęć, podbu­
dowaną asekuracją I obawą przed 
skutkami rozrachunku, a czasem 
proste wygodnictwo. Przy sformali­
zowaniu zagadnienia przez kierow- 
-'ctwo przedsiębiorstwa, wprowa­
dzenie rozrachunku pozostaje z re­
guły w pionie finansowo-księgowym 
1 w zasadzie nie wybiega poza Jego 
ramy. Również 4I0 poważnych błę­
dów należy zaliczyć schematyczne 
przyjęcie zapożyczonych wzorców 
i opracowań z iWnych branż.

Następnym często popełnianym 
błędem jest tzw. akcyjność. Akcyj- 
ność polega na tym, gę w pierw* 
szej fazie wprowadzeni* wewnątrz­
zakładowego rozrachunku gospodar­
czego przeprowadza ąlę dość dużą 
aktywność 1 reklamę, a potem *8- 
la zainteresowania stopniowo zani­
ka, aż w końcu przechodzi aię nad 
problemem do porządku dziennego. 
Do zagadnienia należy sukcesywnie 
powracać w określonych okresach 
czasu weryfikując stosowane ele­
menty wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczegó. Praęęs 
wdrażania jego powinien być pro­
cesem ciągłym, systematycznym.

Często przyczyną poważnych nle- 
domagań wewnątrzzakładowego roz-

rachunku gospodarczego po jego 
wprowadzeniu jest sprawa nieepre- 
cyzowania bodźców materialnych. 
W szczególności niepowodzenia ta 
wystąpiły w okresie planu 8-letnle- 
go, co niewątpliwie znalazło swój 
wyraz w niechętnym stosowaniu tej 
metody zarządzania w latach na­
stępnych. Ważnym zagadnieniem 
jest również sprawa uprawnień * 1 
samodzielności przedsiębiorstwa. 
Późno zatwierdzane, często zmienia­
ne plany techniczno-ekonomiczne, 
dodatkowe zadania w ciągu roku 
nie uzgodnione z przedsiębior­
stwem, nieustabilizowane zaopatrze­
nie surowcowo-materlałowo-tech- 
nlczne stają się przyczyną dezorga­
nizacji produkcji, co w konsekwen­
cji rzutuje na zniechęcenie zalogL

Moment wprowadzenia wewnątrz­
zakładowego rozrachunku powinien 
poprzedzać okres prac przygotowa­
wczych polegających na opracowa­
niu przez powołaną w ramach 
przedsiębiorstwa komisję ——* or­
ganizacji 1 techniki wewnątrzzakła­
dowego rozrachunku gospodarczego. 
Do podstawowych obowiązków ko­
misji należało w trakcie opracowy­
wania założeń, instrukcji, konsulto­
wanie Ich treści z późniejszymi, wy­
konawcami, celem skorygowania e- 
wentualnych błędów I niedociąg­
nięć. W ten sposób opracowane 
przez komisję projekty i wnioski po 
przyjęciu ich przez konferencję Sa­
morządu Robotniczego zostały za­
twierdzone i wydano przez dyrek­
tora w formie aktów normatyw­
nych, jakimi są zarządzenia we­
wnętrzne. Komisja wewnątrzzakła­
dowego rozrachunku gospodarczego 
■w pracy awej powinna:

1) wyspecyfikować podmioty (wy­
dział, oddział) wewnątrzzakładowe­
go rozrachunku gospodarczego wraz 
se zweryfikowaną strukturą, organi­
zacyjną przedsiębiorstwa,

2) przyjąć zasadę i zakres wpro­
wadzenia (jednorazowe i całościo­
we czy etapowe) wewnątrzzakłado­
wego rozrachunku gospodarczego,

3) określić właściwe wyposażenie 
podmiotów w środki trwałe i obro­
towe,

4) określić należyte funkcjonowa­
nie planowania wewnątrzzakłado­
wego,

5) określić zasięg norm pracy 1 
norm zużycia materiałów,

6) określić terminy rozliczania się 
podmiotów przedsiębiorstwa z dzia­
łalności produkcyjnej i usługowej.

7) opracować dokładną dokumen­
tację umożliwiającą szybkie ustala­
nie wyników działalności poszcze­
gólnych podmiotów,

8) określić ogólne założenia kon­
troli podmiotów,

9) unormować stosunki między 
poszczególnymi podmiotami współ­
pracującymi ze sobą,

10) opracować właściwe premio­
wanie pracowników podmiotów 
(wydział, oddział bądź niższych je­
szcze komórek),

11) opracować harmonogramy re­
alizacji prac przygotowawczych.

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w 
Olsztynie przystąpiły do wprowa­
dzania wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego bez wzorców 
I doświadczeń, co w poważnym sto­
pniu rzutowało na możliwość pra­
widłowego formułowania wniosków. 
Przed wprowadzeniem tej metody 
zarządzania w żadnym z przedsię­
biorstw przemysłu jajcźarsko-dro- 
blarskiego, a nawet przemysłu spo­
żywczego, wewnątrzzakładowy roz­
rachunek gospodarczy nie był stoso­
wany. Wdrażani* tego rozrachunku 
zbiegło się z Innym problemem, a 
mianowicie przeprowadzaniem reor­
ganizacji polegającej na połączeniu 
3 samodzielnych przedsiębiorstw w 
jeden organlnn gospodarczy. Te dwa 
problemy zostały ze sobą połączone 
w sensie równoległego opracowywa­
nia dokumentów dotyczących wspól­
nych zagadnień.

Wewnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy w Zakładach Jajezar- 
sko-Droblaraklch w Olsztynie przy­
nosi przemysłowi na terenie woje­
wództwa olsztyńskiego następujące 
efekty:

1. Zniesienie rejonizacji na tera­
nie województwa pozwala na więk­
szą dyspozycyjność zarządu przed­
siębiorstwa w. stosunku do podlo­
nych oddziałów w zakresie dostaw 
surowca do produkcji, obrotu dro­
biem żywym, wykorzystanie pomie­
szczeń produkcyjnych I środków 
transportowych. Maksymalne wyko­
rzystanie dyspozycyjności Jest mo­
żliwe Jedynie przy stosowaniu we­
wnątrzzakładowego rozrachunku go­
spodarczego, a nie wewnętrznego 
pełnego rozrachunku gospodarczego.

Ż. Zmniejszanie kosztów drfatal- 
nośd.

S. Zgrupowanie środków finanso­
wych z tytułu funduszu rozwoju po­
zwala na sukcesywną 1 racjonalną 
przebudowę bazy technicznej od­
działów produkcyjnych.

4. Połączenie małych przedsię­
biorstw w jeden organizm gospo­
darczy stwarza możliwości do two­
rzenia takich jednostek jak: war­
sztaty remontowe, bazy transporto­
we. Duże przedsiębiorstwo umożli­
wia lepsze warunki do specjalizacji 
poszczególnych komórek zarządu, w 
wyniku czego można organizować 
służby: gł. technologa, gt. energety­
ka, gł. zootechnika Itd.

B. Skoncentrowanie w zarządze­
nie przedsiębiorstwa wszystkich za­
gadnień natury organizacyjno-ad­
ministracyjnej przy odpowiednim 
doborze kadr, pozwala na ścisłą 
specjalizację w ramach przedsię­
biorstwa, uwzględniając zachowanie 
wymogów formalno-prawnych. Per­
sonel inżynieryjno-techniczny od- 
dzlałów produkcyjnych może w tym 
przypadku poświęcić się wyłącznie 
zagadnieniom produkcyjnym.

8. Ustawienie wykwalifikowanych, 
samodzielnie pracujących kierowni­
ków poszczególnych komórek orga­
nizacyjnych pracujących w oparciu 
O wewnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy, odciąża dyrekcję przed­
siębiorstwa od wielu drobnych 
spraw bieżących, umożliwiając tym 
samym skoncentrowanie uwag! na 
główne kierunki polityki w zakre­
sie wszechstronnego rozwoju prze­
mysłu.

Skuteczność 1 prawidłowość fun­
kcjonowania wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego zależy 
od stworzenia warunków do reali­
zacji trójczłonowej formuły: zada­
nia — ewidencja — bodźce. Waż­
nym elementem Jest przeniesienie 
szeregu uprawnień z dyrekcji przed­
siębiorstwa na kierowników oddzia­
łów I wydziałów. Przez wprowadze­
nie wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego wiele decyzji 
może być podejmowanych w od­
dziale 1ub wydziale. Tego rodzaju 
praktyka nasila procesy motywacyj­
ne. zwiększa stopień zaangażowania 
poszczególnych pracowników, jak 
również potęguje poczucie ich oso­
bistej wartości.

Nr Y (904) — 12.1.1969 r.

Z¥CHIE «•SP0BAIIOZK 7



SPRAWYEKONOMISTOW
/
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W DNIU 8 grudnia 1988 r. od­
było się posiedzenie Prezy­
dium Zarządu Głównego PTE, 

na którym omawiano kierunki pra­
cy PTE po V Zjeździe PZPR. Za­
sadnicze kierunki merytorycznej 
pracy PTE zostały wytyczone w 
Uchwale Zarządu Głównego z dnia 
26.TV.1968 r. Obecnie Prezydium 
postanowiło przystąpić do opraco­
wywania wytycznych dotyczących 
jak najszerszego włączenia się PTE, 
zrzeszonych w Towarzystwie eko­
nomistów, do realizacji uchwał V

KIERUNKI PRAC 
PTE po V ZJEŹDZIE

Zjazdu Partii. Wytyczne te zostaną 
rozpatrzone na jednym z zebrań 
Zarządu Głównego, który ujmie je 
w formie uchwały Obowiązującej 
wszystkie ogniwa PTE.

Prezydium rozpatrywało też orga­
nizacyjne kierunki pracy PTE po 
V Zjeździe. Kierunki te są konty­
nuacją wytycznych pracy PTE w 
okresie kampanii przedzjazdowej za­
wartej w wymienionej Uchwale z 
26.IV.1968 r. Udział PTE w kam­
panii przedzjazdowej poważnie zak­
tywizował Towarzystwo, m. in. za­
częły się kształtować nowe formy 
działalności poszczególnych ogniw 
PTE. Obecnie istotnym zadaniem 
jest utrzymanie i rozwinięcie roz­
budzonej aktywności Towarzystwa, 
zwłaszcza utrwalenie i rozwinięcie 
nowych form działalności oraz 
wzbogacenie dotychczasowych. Pre­
zydium w szczególności zwróciło u- 
wagę na cztery grupy kierunków 
pracy i zadań PTE, które poniżej w 
skrócie omówimy.

I. Prezydium położyło nacisk na 
przedsięwzięcie akcji wzrostu sze­
regów PTE. Opracowanie kierun­
ków realizacji tej akcji wymaga 
obecnie szczególnego zwrócenia u- 
wagi na właściwe ukształtowanie 

form organizacyjnych działalności 
PTE I nasycenia konkretną treścią 
działalności ogniw PTE. Sprawie tej 
postanowiono poświęcić najbliższe 
zebranie Zarządu Głównego, któ­
re odbędzie się w styczniu na sesji 
wyjazdowej w Łodzi . _____

Akcja wzrostu szeregów PTE wy­
maga zsyntetyzowania doświadczeń 
pracy kół w celu dopracowania się 
w niedługim czasie jak najwłaściw- 
szego „modelu” kq]a PTE. (W ra­
mach tego zwrócenia uwagi wy­
maga sprawa większego zaktywizo­

wania środowiska pracowników 
nauki — ekonomistów zatrudnio­
nych na uczelniach, w instytutach 
itp.). To samo dotyczy rad koor­
dynacyjnych, terenowych i branżo­
wych. Prezydium zatwierdziło pro­
jekt zwołania, z inicjatywy Komi­
sji d/s Kół, konferencji poświęconej 
sprawom kół PTE, która odbędzie 
się we Wrocławiu w marcu br. Do­
robek tej konferencji powinien ode­
grać dużą rolę w ukształtowaniu 
właściwej treści i form pracy kół.

II. Prezydium zwróciło uwagę na 
utrwalenie i rozwinięcie form 
współdziałania i współpracy kół 
óraz innych ogniw PTE, szerzej za­
początkowane w okresie kampanii 
przedzjazdowej, z organizacjami 
partyjnymi, związkowymi, z rada­
mi robotniczymi, a także innymi 
organizacjami społecznymi. Wska­
zano na potrzebę starań nad zor­
ganizowaniem trwałych form współ­
pracy zjednoczeń oraz dużych 
przedsiębiorstw z kotami* PTE; Po­
lecono rozważyć sprawę i podjąć 
próby zadzierzgnięcia, więzi ekono- 
mistów-pracowników nauki (z U- 
czelnl i instytutów) z kołami PTE.

III. Należy opracować, postano­
wiło Prezydium, formy 1 metody 

szenzego wykorzystywania dorobku 
konferencji organizowanych przez 
PTE. Szczególnie cenne w tej spra­
wie mogą być doświadczenia tych 
kół, które otrzymały materiały z 
sympozjów organizowanych z ini­
cjatywy ZG PTE przed V Zjaz­
dem. Prezydium postanowiło także 
kontynuować działalność lektoratu 
Zarządu Głównego (nadać trwałą 
formę) oraz lektoratu niektórych 
Zarządów Wojewódzkich (działal­
ność lektoratów została zapoczątko­
wana w toku kampanii przedzjaz- 

dowej; w ramach lektoratu ZG wy­
dano już 4 makiety referatu). Lek­
torat ZG wydawałby przeciętnie ok. 
6 makiet referatów rocznie, jako 
pomoc dla kół PTE. Podobnej po­
mocy udzielałyby kołom lektoraty 
niektórych Zarządów Oddziałów. 
Wskazano również na potrzebę roz­
winięcia działalności ośrodków 
konsultacyjnych. Zlecono powoły­
wać w miarę dojrzewania warun­
ków i potrzeb nowe punkty kon­
sultacyjne. jako ważne ogniwa po­
mocy kołom w ich pracy.

IV. Prezydium położyło duży na­
cisk na działalność publikacyjną 
PTE i wykorzystywanie innych 
środków masowego przekazu. Pre­
zydium zaleciło opracowanie planu 
publikacji artykułów na najbar­
dziej aktualne i ważne tematy teo­
retyczne oraz tematy z dziedziny 
polityki gospodarczej. Plan ten po­
winien przewidywać publikacje nie 
tylko do periodyków ekonomicz­
nych. lecz także, na co należy po­
łożyć . szczególny nacisk, do prasy 
codziennej. Ogniwa PTE, kierując 
się tym planem, będą inspirowały 
działaczy Towarzystwa do podej­
mowania się opracowania poszcze­

gólnych jego tematów. Postanowio­
no także kontynuować podjętą przez 
Prezydium ZG i niektóre Zarządy 
Wojewódzkie PTE akcję inspirowa­
nia (i współudziału organizacyjne­
go) audycji telewizyjnych oraz ra­
diowych poświęconych wybranym 
problemom ekonomicznym.

Odrębnego potraktowania wyma­
ga kwestia udziału PTE w szerze­
niu wiedzy ekonomicznej wśród 
społeczeństwa. Należy zastanowić 
się, wskazało Prezydium, nad opra­
cowaniem planu publikacji popular­
nonaukowych o charakterze niejako 
konsultacyjnym, które mogłyby być 
umieszczane w prasie codziennej 
(np. pod tytułem Konsultacje PTE). 
Publikacje te powinny dotyczyć 
tych tematów, które są szczególnie 
ważne dla gospodarki, a zrozumienie 
których wśród społeczeństwa jest 
niedostateczne, bądź niekiedy nawet 
opaczne.

Istnieje również potrzeba utrwa­
lenia i rozwinięcia zapoczątkowane­
go na nieco szerszą skalę w okre­
sie kampanii przedzjazdowej udzia­
łu aktywistów PTE w szerzeniu 
wiedzy ekonomicznej wśród społe­
czeństwa poprzez wygłaszanie od­
czytów, pogadanek itp. Mogą to być 
prelekcje aktywistów kół dla załóg 
zakładów pracy, a także udział pre­
legentów PTE w odczytach organi­
zowanych przez różne Instytucje 
społeczne (np. Front Jedności Na­
rodowej, Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej).

Prezydium zwróciło uwagę także 
na inne kierunki pracy, między in­
nymi wskazano na potrzebę rozwi­
jania zapoczątkowanych form wy­
korzystywania ekonomistów w peł­
nieniu funkcji doradztwa ekono­
micznego. Postanowiono przeanali­
zować i opracować problem rzeczo­
znawców 1 doradców ekonomicz­
nych dla przedsiębiorstw i jedno­
stek gospodarczych.'

Wymienione powyżej kierunki 
przyjęto jako wytyczne działania 
ogrliw organizacyjnych Zarządu 
Głównego. Wytyczne te, opracowa- 
ne w formie listu okólnego do Za­
rządów Oddziałów Wojewódzkich, 
zostały podane im pod rozwagę, 
służąc pomocą w opracowaniu kon­
kretnych planów działalności ZPW 
na najbliższy okres.

(Opr. M.)

Pro­
blemy 
ekono­
miczne
OD przeszło siedmiu lat ukazuje 

się w Krakowie, w nakładzie 
około 2,5 tys. egzemplarzy, 

kwartalnik pod nazwą „Problemy 
ekonomiczne”.Jest to w chwili obec­
nej wydawnictwo oddziałów Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
w Katowicach, Kielcach, Krakowie, 
Lublinie, Lodzi, Opolu, Rzeszowie i 
Wrocławiu.

W pierwszych latach swego istnie- 
nia pismo pomyślane było jako or­
gan środowiska naukowego, w któ­
rym naukowcy mogliby zaprezento­
wać swój dorobek twórczy. W tej 
chwili jest to pismo o szerszym pro­
filu. Znajdujemy tu bowiem szereg 
artykułów, kóre nie obracają się 
wyłącznie w sferze wielkiej teorii, 
lecz przynoszą także wiele materia­
łów poświęconych praktyce gospoda­
rowania. Niektóre numery pisma 
zawierają artykuły o charakterze 
monotematycznym. Prócz artykułów 
edycje tego czasopisma przynoszą 
bogaty zestaw materiałów z konfe­
rencji organizowanych przez PTE, a 
także informacje o życiu poszczegól­
nych środowisk naukowych. Nie 
można jednak dostrzec w nim wy­
miany doświadczeń z działalności 
kół 1TE, co wyda je się być manka­
mentem tego redagowanego na do­
brym poziomie kwartalnika.

*.V ,problemach ekonomicznych” 
publikują wyniki swej pracy prze- 
waźri««utpw wymienionych wyżej 
regionów. Nie jest to Jednak regułą. 
Od. czasu do czasu pojawiają się tu 
nazwiska z innych terenów, często 
naw»t nazwiska czołowych działaczy 
gospodarczych.

Oczywiście nie jesteśmy w stanie 
zrelacjonować tego, co do te) pory 

ukazało się na łamach tego kwartal­
nika. W przyszłości, miarę moż­
liwości. pragniemy jednak Czytelni­
ków o tym informować. Aby jednak 
iuz w tej chwili zorientować Czytel­
ników w tematyce pisma, pragniemy 
podać spis artykułów, które ukazały 
się w ubiegłym roku.

NUMER 1: Józef Gajda, Kazi­
mierz Górka — Ośrodki i kompleksy 
przemysłowe w planowania gałęzi I 
regionów, Zofia Dach — Stan i per­
spektywy produkcji i zużycia nawo­
zów mineralnych w Polsce a moż­
liwość likwidacji importu zbóż oraz 
materiały z II Konferencji służby 
ekonomicznej: Lech Klewżyc — Za­
dania głównego ekonomisty w ża­
ki esie wdrażania rachunku ekono­
micznego w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym, Hilary Brodzik — Za­
stosowanie programowania liniowe­
go do rozdziału zadań produkcyj­
nych,. Adam Prochowski — Ocena 
efektywności ekonomicznej nowej 
techniki, Kazimierz Sowa — Głów­
ny ekonomista, a główny księgowy, 
Emil Łuchter — Na marginesie II 
konferencji służb ekonomicznych.

NUMER 2: Antoni Kiesler — 
Wpływ turystyki na dochodowość 
ludności (na przykładzie powiatu 
nowotarskiego), Olaf Rogalewski — 
Badania nad wpływem turystyki na 
przyrost majątku trwałego, Tadeusa 
Eliasiewicz — Badania ruchu tury­
stycznego i rozwoju bazy turystyczi- 
nej w powiecie, Roman Peretiatko- 
wicz — Wpływ turystyki na handel 
i usługi, Roman Domaszewicz —• 
Próba oceny wpływów dewizowych 
s turystyki zagranicznej w regionie 
krakowskim.

NUMER 3: Stanisław Lis — Zuży­
cie energii na głowę jako miernik 
stopnia rozwoju gospodarczego. Bar­
bara Balcerowska-Ryży — Meto­
dyka planowania stanu i kierunku 
rozwoju oszczędności PKO (na 
przykładzie województwa krakow­
skiego). Stanisław Chudy — Roz­
mieszczenie zakładów produkcji ce­
ramiki czerwonej w województwie 
łódzkim oraz ich udział w zaopat­
rzeniu Łodzi, Maria Prokop, Halina 
Tomczyk — Zmiany w roli i orga­
nizacji zjednoczeń przemysłu kluczo­
wego, Wiktor Lach — Rozwój rol­
nictwa w rejonie uprzemysławia­
nym.

NUMER 4: Bronisław Bynkl — 
Zagadnienie przekształcenia ośrod­
ków przemysłowych w kompleksy 
produkcyjne, Mirosława Opallo — 
Niektóre problemy planowania roz­
mieszczenia przemysłu, Juliusz 
Jasieński, Zbigniew Sikora, Ireneusz 
Weiss — Koordynacja gospodarcza, 
Stefan Górniak — O dostosowanie 
systemu ewidencji do potrzeb zarzą­
dzania przedsiębiorstwami, Euge­
niusz OtoliAskl', Edward Ziobro — 
Stopień uproszczenia organizacji a 
kierunki produkcji 1 efektywność 
ekonomiczna PGR województwa 
rzeszowskiego. K.S.
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W NUMERZE 5 „Ekonomisty” z ub. r. Marian 
Guzek zamieszcza artykuł pt. Modele między­
narodowej integracji gospodarczej w socjaliz­

mie/ Przedmiotem artykułu jest próba przedstawienia 
problemu konstrukcji modeli integracji międzynarodo­
wej w socjalizmie. Autor uważa, że system powiązań 
międzynarodowych zależy od właściwości wewnętrz­
nych systemów ekonomicznych w krajach należących 
do ugrupowania integracyjnego. Ponieważ system 
funkcjonowania gospodarki planowej ulega niemal 
w każdym kraju poważnym przeobrażeniom, M. Gu­
zek przeprowadza analizę, w której za najważniejsze 
uważa trzy zagadnienia:

,,a) w jakim stopniu realizowana w okresie centra­
lizacji koncepcja integracji międzynarodowej odpo­
wiadała właściwościom modelu centralistycznego;

b) czy przeobrażeniom modelowym wewnątrz kra­
jów socjalistycznych towarzyszą zmiany uf systemie 
powiązań międzynarodowych | czy kierunek tych 
zmian jest zgodny z kierunkiem ewolucji systemu go­
spodarki planowej;

c) czym powinien się charakteryzować system po­
wiązań Integracyjnych w‘skali międzynarodowej, aby 
można było mówić, że Jest on odpowiednikiem zde­
centralizowanego modelu gospodarki wewnętrznej kra­
jów socjalistycznych.”

W swej analizie teoretycznej autor rozróżnia dwa 
modele międzynarodowej integracji gospodarczej.

Pierwszy z nich — model policentryczny — cha­
rakteryzuje się tym, że decyzje dotyczące ustawienia 
międzynarodowych więzi instytucjonalnych o podsta­
wowym Znaczeniu dla przebiegu całego procesu inte­
gracji 1 decyzje dotyczące wyznaczania zakresu j kie­
runków międzynarodowej specjalizacji produkcji oraz 
decyzje, od których w sposób bezpośredni zależy reali­
zacja bieżących operacji gospodarczych w skali mię­
dzynarodowej skupione są w wielu równorzędnych 
ośrodkach centralnych, oddzielnych dla każdego kra­
ju. Na podstawie opisanych przez autora ogólnych 
właściwości modelu policentrycznego można wysunąć 
tezę, że tendencje autarkiczne, stanowiły logiczną kon­
sekwencję tego modelu, której nie zdołano zapobiec, 
pomimo iż od chwili powstania RWPG stawiano so­
bie zadanie daleko idącej współpracy gospodarczej 
państw członkowskich zarówno w dziedzinie wymiany 
handlowej, jak i międzynarodowego podziału pracy. 
M. Guzek uważa, że głównych przyczyn tendencji 
autarkicznych należy się doszukiwać w niesprawno­
ści modelu policentrycznego, a usunięcie tych przy­
czyn musi się łączyć z wprowadzeniem zmian w spo­
sobie funkcjonowania układu Integracyjnego krajów 
socjalistycznych.

Drugi z modeli integracji to model repartycyjny, 
„Nazwa tego modelu ma odzwierciedlać zjawisko po­
działu (repartycji) decyzji w ramach całego systemu go­
spodarki międzynarodowej. Teoretycznie biorąc, podział 
decyzji skupionych dotychczas w rękach krajowych 
ośrodków centralnych może przebiegać w dwóch kie­
runkach: w kierunku szczebli niższych oraz w kie­
runku organu międzynarodowego. Gdyby podział de- 

cyzjl następował równocześnie w obu kierunkach, 
mielibyśmy do czynienia z tróipoziomowym systemem 
podejmowania decyzji w gospodarce międzynarodowej, 
którego elementami składowymi byłyby: przedsiębior­
stwa — krajowe ośrodki centralne — organ między­
narodowy.

Przekazanie organowi międzynarodowemu upraw­
nień do podejmowania więżących decyzji oznaczałoby 
przekształcenie tego organu w Instytucję ponadnaro­
dową. Powszechnie uważa się, że istniejące obecnie 
warunki nie pozwalają na zamianę zaleceń organów 
RWPG w formę więżących decyzji. W związku z tym 
trójpoziomowy model repartycyjny nie mógłby być
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traktowany jako odpowiadający aktualnemu zapotrze­
bowaniu praktyki gospodarczej, chociaż z pewnością 
pożądana byłaby jego analiza dla celów teoretycz­
nych.”

Autor ogranicza się więc do analizy takiego mode­
lu repartycyjnego, w którym podział decyzji przebiega 
tylko w kierunku szczebli niższych, co powoduje wy- 
kształcenie aię dwupoziomowego systemu gospodarki 
międzynarodowej: szczebel przedsiębiorstw, podejmu­
jących decyzje w sprawie bieżących operacji gospo- 
darc^ch z zagranicą, organ międzynarodowy, którego 
rola sprowadza się do stworzenia takich warunków 
współpracy gospodarczej państw członkowskich, aby 
opracowany przez każdy kraj program specjalizacji 
produkcji był w możliwie największym stopniu zbież­
ny z preferencjami tego międzynarodowego organu.

„Na tym tle widoczna staje się potrzeba rozbudowy 
powiązań Instytucjonalnych oraz uruchamiania mecha- 
nizmów ekonomicznych stymulujących rozwój współ­
pracy państw RWPG w dziedzinie inwestycyjnej. 
Przykładem takich mechanizmów mogą być instytu­
cje finansowe 1 kredytowe dysponujące funduszami 
o ogólnym lub specjalnym przeznaczeniu, jak: fun­
dusz rozwoju gospodarczego służący przyspieszeniu 
likwidacji dysproporcji w poziomach rozwoju między 
krajami członkowskimi; fundusz socjalny służący 
teśllzacjl wspólnych przedsięwzięć w dziedzinie za- 
triidnlenia I polityki społecznej; fundusz postępu tech­
nicznego stymulujący proces modernizacji aparatu 
produkcyjnego, szczególnie w dziedzinach deficyto­
wych I opóźnionych w rozwoju itp.

Realizowane w wyniku zespolenia planów inwesty­
cyjnych decyzje dotyczące alokacji czynników produk­

cji w każdym kraju oddziałują na układ bieżących 
warunków ekonomicznych. W ten sposób krajowe 
organy centralne z jednej strony realizują swoje pre­
ferencje długookresowe (zbieżne w zasadzie z prefe­
rencjami międzynarodowego organu), a z drugiej — 
wpływają na' rozmiary i strukturę bieżących operacji 
gospodarczych w skali międzynarodowej. Wpływ ten 
jest jednak niewystarczający dla* sterowania jednost­
kami niższego szczebla.

W warunkach decentralizacji decyzji niezbędne jest 
stosowanie systemu parametrów dla przedsiębiorstw 
oraz wprowadzanie środków bodźcowych, uzupełnia­
nych- w miarę potrzeby środkami bezpośredniego od-
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działywania w postaci zakazów importu 1 eksportu 
określonych towarów, wyznaczania kontyngentów ilo­
ściowych itp.

Głównę rolę muszą więc odgrywać mechanizmy ty­
pu rynkowego, a w pierwszym rzędzie parametrycz­
ne ceny krajowe óraz ceny międzynarodowe. Te ostat­
nie mogą być bądź ustalane ex antę, bądź negocjo­
wane przy zawieraniu transakcji. Do podstawowych 
środków pośredniego oddziaływania należy - pohadto 
zaliczyć parametryczne kursy walut, opłaty celne, 
ulgi podatkowe, kredytowanie produkcji eksportowej 
oraz inne środki finansowe i organizacyjne.

Wybór najbardziej sprawnych środków oraz Ich uru­
chomienie ma na celu stworzenie pożądanych z punk­
tu widzenia całego systemu gospodarki międzynaro­
dowej warunków działania jednostek niższego szcze­
bla, uprawnionych do samodzielnego prowadzenia bie­
żących operacji gospodarczych.

W trakcie opracowywania systemów parametrycz­
nych oraz środków bodźcowych mogą się ujawniać 
rozbieżności w preferencjach centralnych organów 
planujących między poszczególnymi państwami. Za­
daniem międzynarodowego ośrodka programującego 
powinno być nie tylko eliminowanie tych sprzeczno­
ści, ale również działanie w kierunku ustanowienia 
wpływających na działalność jednostek niższego 
szczebla. W tej dziedzinie na czoło wysuwa się pro­
blem utworzenia własnej bazy cen między- 
^arodowyęh a . także < stosowanie cen preferencyj­
nych, szczególnie w odniesieniu do towarów deficyto­
wych. Utotń^sprawą jest’ również ustanowienie me- 
chariłzmów zabezpieczających Równowagę płatniczą, w 
całym ugrupowaniu oraz eliminujących bilateralny 

system równoważenia bilansów handlowych 1 płatni­
czych.

Tych zadań nie może rozwiązać żadne państwo w 
sposób autonomiczny; nie wystarczą też porozumie­
nia dwustronne. Potrzebne są natomiast wspólne in­
stytucje kredytowe i przedsięwzięcia organizacyjne 
podejmowane przez organ międzynarodowy.”

Autor, 'porównując ustalenia teoretyczne z przebie­
giem rzeczywistych procesów integracyjnych w ra­
mach RWPG dochodzi do następujących wniosków 
ogólnych:

„1. W okresie, gdy gospodarka wewnętrzna krajów 
socjalistycznych funkcjonowała na zasadach modelu 
centralistycznego, podstawowe cechy powiązań mię­
dzynarodowych upodabniały się do właściwości tego 
modelu, co powodowało z kolei, że tempo procesów 
integracyjnych nie mogło być szybkie. Jest rzeczą 
mało prawdopodobną, aby w tym okresie można było 
stosować repartycyjny model integracji przy zachowa­
niu centralistycznego systemu gospodarki wewnętrz­
nej w krajach RWPG. W związku z tym występowa- 
nje w przeszłości policentrycznego modelu integracji 
można uważać za zjawisko uzasadnione w takim sto­
pniu, w jakim uzasadnione było stosowanie centrali­
stycznego modelu gospodarki wewnętrznej.

2. Utrzymywanie policentrycznego systemu fun­
kcjonowania gospodarki międzynarodowej w sytuacji, 

. gdy gospodarka wewnętrzna w krajach RWPG opie­
ra się na zasadach modelu zdecentralizowanego, mo­
głoby być traktowane jako przejaw sprzeczności mię­
dzy dwoma aspektami gospodarki socjalistycznej, 
a mianowicie gospodarką wewnętrzną i gospodarką 
międzynarodową. W związku z tym jest ważne dosto­
sowanie systemu powiązań międzynarodowych do 
ewolucji systemu funkcjonowania gospodarki we­
wnętrznej krajów socjalistycznych.
. 3. Nie bez znaczenia Jest również kwestia zsyn­

chronizowania procesów decentralizacji wewnątrz kra­
jów RWPG w celu ułatwienia realizacji takiego mo­
delu integracyjnego, który odpowiadałby najbardziej 
współczesnym potrzebom rozwoju sil wytwórczych w 
obozie socjalistycznym.”

Prócz tego w 5 numerze „Ekonomisty” plszą: Mle-i 
ezyslaw NaaRowski — Funkcje produkcji jako narzę­
dzia aaalłtyezae w teorii wzrostu gospodarczego, Egon 
Vielraoe — Kilka nwag o substytucji importo, Boh­
dan Gliński — Zjednoczenia przemysłu kluczowego w 
Polsce — ewotaeja zarządzania 1958—1988, Maria Cie­
ślak — Metoda programowania struktury zatrudnie­
nia według wykształcenia, Jerzy Małysz — Odpływ 
siły roboczej z rolnictwa do zawodów pozarolniczych, 
Anguztyn Woś — Wpływ nprzemyziowlenia rejonu na 
gospodarstwo chłopskie, Adam Skrzypek — Relacja 
majątek — zatrudnienie — produkcja w gospodar­
ce niektórych krajów soejslistycznyeh, Jerzy Kleor — 
Dwa typy rozwoje: Azja Radziecka.

Pragniemy również zasygnalizować, choć z pewnym 
opóźnieniem, artykuły, które ukazały się w numerze 
4 „Ekonomisty" z ub. r. Piszą tam: Władysław Sa­
dowski — Wzrost równomierny, • Janusz Bekatak — 
Równowaga przedsiębiorstwa socjalistycznego, Stani­
sław Wnęk — Ogólny model wzrasta I draga «leta 
reguła akemnlerjU Jan Giezgala, Józef Sołdaczuk — 
Reforma gospodarcza I zmiany w zagranicznej poli- 
tyee rksnsmlrznrj Jugosławii w lataeh IMS—19g^ 
Michał, tytko — Programowanie gospodarczo w KWI*

KA



Czysty dochód 
miernik oceny producenta"

(Artykuł dyskusyjny)

W
POPRZEDNIM artykule 
(Z. G. nr l/6tł) omówiliś­
my rolę wskaźników wy­
niku finansowego, a w 
szczególności miernika o- 
ceny działalności produ-

centów w postaci czystego docho-

Rok bazowy

1. Wartość apraedaty produkcji towa- 
'rowej w cenach wewnętrsnyeh 3.8M,—

2. + dopłaty do cen «bytu
3. Razem wartość aprzedaly produkcji 

towarowej"
Mniej koszty rzeczowe zrealizowa­
nej produkcji towarowej:

4. Koazt własny iprzedaćy
5. Mniej place wg P-23
4. Korekta płac z tytułu smlany re­

manentów produkcji niezakoóezo- 
nej i gotowej (przyroat —, zmniej- 
azenie +) •)

W,—

3.748,—

3.540,— 
378,—

— 378 3.N4,—
T.. Czysty przychód oaiągnięty u 

produkcji towarowej (3—4)
8. + wvnlk na pozoatałej aprzedaly

4M,—

E. J wynik na działalności pozaope­
racyjnej (bez socj.-bytowej) — 3.5

18. + straty i zyaki nadzwyczajne + 3,8
IMA 

— 45,—

11. Czysty dochód (T do 10) 
Obciążenia czystego dochodu:

12. Wartość oprocentowania środków 
trwałych

13. Wartość oprocentowania funduszu 
własnego w obrocie — 14,—

14. Czyaty dochód netto (11—13—13) 427,5

') Uwaga: korekty płac z tytułu zmiany remanentów dokonuje się w przy-
padku, gdy zmiany kształtują się

Podstawową rolę w zakresie fun­
duszów materialnego zainteresowa­
nia pracowników odgrywa fundusz 
załogi. Pośrednio zainteresowani są 
pracownicy funduszem rozwoju. 
Fundusze te są wydzielane z czy­
stego dochodu w formie udziału 
przedsiębiorstwa w wygospodaro­
wywanych zyskach. Zaznaczamy, że 
ograniczamy się do podania jedy­
nie propozycji tworzenia i funkcjo­
nowania funduszy materialnego za­
interesowania u bezpośredniego 
producenta.

Wielkość udziału przedsiębior­
stwa w zysku z tytułu przysługu­
jącego funduszu załogi uzależnia się 
od wielkości poprawy czystego do­
chodu netto roku bazowego. Fun­
dusz załogi obejmuje fundusz płac, 
fundusz socjalno-bytowy i fundusz 
nagród. Fundusz ten wydziela się 
z czystego dochodu netto. Jeżeli za 
osiągnięcia roku bazowego przed­
siębiorstwu przysługuje bazowy 
fundusz załogi, to z tytułu poprawy 
czystego dochodu netto roku bazo­
wego przedsiębiorstwo ma prawo do 
przyrostu funduszu załogi roku ba­
zowego. Poprawę wyniku roku 
bazowego stwierdza się przez prze­
ciwstawienie dwóch czystych do­
chodów netto: roku operacyjnego 
i bazowego. Wyprowadzona różnica 
między tymi czystymi dochodami 
netto jest poprawą (pogorszeniem) 
wyniku roku bazowego, czyli tzw. 
poprawa wyniku.

Z uwagi na to, że zasady te 
stwarzają przedsiębiorstwu warun­
ki zachęcające do wyzwalania 
wszelkich rezerw, a w szczególno­
ści do obniżki kosztów materiało­
wych (oraz umożliwiają mu doko­
nanie wyboru pomiędzy wydatka­
mi na płace a wydatkami na su­
rowce i materiały), zachodzi po­
trzeba .ustalenia przez jednostkę 
nadrzędną wielkości udziału produ­
centa we wzroście czystego docho­
du netto. Wielkość przyrostu ba­
zowego funduszu załogi przysługu­
jącego przedsiębiorstwu ustala się 
w oparciu o poprawę wynikjj i nor­
mę podziału poprawy wyniku.

Norma podziału poprawy wyniku 
jest ilorazem, z którego dzielna jest 
przyrostem bązowego funduszu za­
łogi, a dzielnik wielkością poprawy 
wyniku roku bazowego, ustalone o 
pewne założenia. Ustalenie normy 
podziału poprawy wyniku jest ni­
czym innym, jak tylko rachunkiem 
ekonomicznym, z którego wynika, 
w jakim stosunku będzie partycy­
pował producent w osiągniętej po­
prawie wyniku i tym samjjm, w ja­
kiej wysokości będą mogły być 
ostatecznie dokonywane odpisy na 
fundusze specjalne, do których za­
licza się fundusz socjalno-bytowy 
i fundusz nagród, przy równoczes­
nym rozliczeniu wykorzystanego 
funduszu plac. Normę podziału po­
prawy wyniku ustala jednostka 
nadrzędna na okres dłużsży, np. 5 
lat, biorąc pod uwagę przede 
wszystkim zadania obniżki kosztów.

Norma podziału poprawy wyni­
ku odgrywa w tym rachunku rolę 
regulatora, czuwającego nad pra­
widłowym podziałem osiągniętej po­
prawy wyniku pomiędzy producen­
ta a państwo zgodnie z proporcją 
przyjętą przy jego ustaleniu. Usta­
lenie normy podziału poprawy wy­
niku, zakładając wzrost zrealizo­
wanej produkcji czystej o 1 proc. 
— przedstawia poniższy prtyk*"1
liczbowy:
DANE ROKU BAZOWEGO

1. Fundusz plac
3. FunduM «alogi

POPRAWA WYNIKU 
(nie unmględnlajnc dopłat do

3. Bazowy czysty docnOd
4. założony czysty doebod
5. poprawa wyniku (4—31

przykład

i».- 
305,8

een «bytu) 
netto 417,5 
netto 431,5

PRZYROST FUNDUSZU ZAŁOGI 
8. limit przysługującego fundu-

eru płac (p»«. 1 * IW.SI •) ■
I. należny fundus» «alogi (poi.

ni 3

3. mniej tamowy fundusz załogi 
(pot. i) __

3. przyrost funduszu załogi (pos. 
7 — »nx. •)

10. NORMA PODZIAŁU POPRĄ-
WY WYNIKU 
(pas. •: po*. *)

JULIAN KNAB, KAROL PACH

du. Poniżej omówimy rolę fundu­
szów bezpośredniego i pośredniego 
materialnego zainteresowania pra­
cowników. Dla przypomnienia spo­
sobu ustalania czystego dochodu, 
netto i zobrazowania jego oblicze­
nia przedstawia się tabelkę.

powyżej 3 proc.

UWAGA: *) współczynnik przeliczenio­
wy wzrostu produkcji czystej 
■= 0,8 

na rótnlcę w wysokoicl 
8,8% (100 — 81,2) składają sią 
stopy %% odpisów na fun­
dusz socjalno-bytowy (5%) i 
fundusz nagród (4%).

Fundusz załogi oblicza się wg 
niżej podanego wzoru: F Fb + 
(P.XN.); w którym: F należny 
fundusz załogi, Fb = bazowy fun­
dusz załogi, P =- poprawa wyni­
ku, N — norma podziału poprawy 
wyniku.

Fundusz załogi wyliczony jak wy­
żej stanowi podstawowy fundusz 
załogi, który podlega korekcie (in 
plus lub in jninus) o część różnicy 
między wielkością dopłat do cen 
zbytu roku operacyjnego a bazo­
wego. Korekta powyższa jest uza­
sadniona, gdyż udział przedsiębior­
stwa w poprawie wyniku zawarty 
w normie podziału poprawy wyni­
ku ustala się między innymi na 
produkcję czystą, nie uwzględniając 
dopłat do cen zbytu. Fundusz za­
łogi ustalony zgodnie z powyższy­
mi zasadami przeznacza się: a) na 
odpis na fundusz' socjalno-bytowy 
(procent od podstawowego fundu­
szu załogi — np. 5 proc.), b) na 
pokrycie wykorzystanego funduszu 
płac (różnica między podstawowym 
funduszem załogi a odpisem na 
fundusz socjalno-bytowy, skorygo­
wana o część różnicy między wiel­
kością dopłat do cen zbytu roku 
operacyjnego a bazowego), ę) na 
odpis na fundusz nagród (pozosta­
łość funduszu załogi).

Fundusze specjalne, tzn. fundusz 
socjalno-bytowy oraz fundusz na-

Rok 
operacyjny 

J• 1
basowy

1. Podstawowy funduaz załogi 303,8 334,4
3. Odpia na funduai aocjalno-bytowy

18,3 13,1(8 proe. nd* p. 1)
3. Różnica, (1—3)
4. Korekta Funduszu o cząść różnicy

INA 38M

na dopłatach do cen sbytu mm + «3
5. Fundusz na place 1 nagrody (3+4)
8. Limit przyaługującego Funduazu

m,5 311,5

plac 873,0 2M,B
7. Wykorzyztany Fundusz płae 3703 335,3
8. Oszczędność na Funduszu płae (O—7)
3. Przekroczenie na Funduszu plac

M

(7-8) 

WSTĘPNE USTALENIE ODPISU 
NA FUNDUSZ NAGRÓD

18. różnica (5—8) IX» IM
11. + oszczędności (8) M
IŁ razem (18 + 11)

ROZLICZENIE PRZEKROCZENIA 
NA FUNDUSZU PŁAC

13. stan rezerw, fund, piać na pocą.

n,i 15,7

roku
14. + odpis na rezerwowy Punduss

—
płae V 3,3

15. razem (13 + 14) m* 3,5
18. — przekroczenie na- Fund, płae (5) eon*
17. Fundusz do wykorzystania (13—18) 
1Ł niedobór na rezerw. Fund, plae

— M
118-13) 

OSTATECZNE USTALENIE ODPISU 
NA FUNDUSZ NAGRÓD

15. Odpis 8 pot. 13 IM 15,7
30. mniej odpis na rezerw. Fund, plac M21. mniej niedobór « poz. 11
2L Odpis na fundusz nagród (18- 88 31) IM IM

Stwierdzić trzeba, że fundusz za­
łogi nie ma charakteru funduszu 
specjalnego, a jedynie stanowi wiel- 
kość obliczeniową potrzebną do -cyjnych -jedynie w 08 proc, powl- 
ustalenia poszczególnych wielkości • • • “ ------------ ■ '•
należnych funduszy bezpośrednio 
materialnego zainteresowania pra­
cowników. Odpisy na fundusz so­
cjalno-bytowy i nagród, obliczone 
wg podanych zasad, podlegają jed­
nak zmniejszeniu w razie nieosiąg- 
nięcia planowych zadań produk­
cyjnych. Przykładowe stawki po­
trąceń przedstawia poniższa tabel­
ka:

308,3

305,8

od 
od 1.1

za każdo 0,1 proe. nieosiągnięcia zadań 
pianowych

w granieeeh potrąca się od wyliczonych 
funduozy,

Fundusz nagród Funduzz 
socj.- 

bytowy

3 proe. 8,4 proc.
4 „ M „

Założono, te maksymalne zmniej­
szenie funduszu socjalno-bytowego 

gród tworzy się w formie odpieu 
z zysku. Fundusz płac włączony do 
funduszu załogi zostaje Jedynie 
rozliczony w ramach tego fundu­
szu. Włączenie to jest podyktowa­
ne: a) koniecznością ujęcia wyko­
rzystanego funduszu płac w czy­
stym dochodzie, z którego wydzie­
la się już bezkolizyjnie fundusz 
załogi obejmujący wszystkie fun­
dusze bezpośredniego materialnego 
zainteresowania pracowników, b) 
potrzebą harmonijnego oddziaływa­
nia na załogę w kierunku wygospo­
darowywania coraz wyższego czy­
stego dochodu (przede wszystkim 
przez wzrost produkcji 1 obniżkę 
kosztów rzeczowych — bez kosztów 
ospbowych) gwarantującego wzrost 
funduszu załogi.

W celu dokonania rozliczenia wy­
korzystanego funduszu plac wpro­
wadza się tzw. limit przysługują­
cego funduszu plac, który oblicza 
się wg wzoru: FI ■■ Fb . P ¥ d; 
P ™ (Ao : Ab) W; ■ w którym: 
FI = limit przysługującego fundu­
szu płac, Fb m bazowy fundusz 
płac, P »= procent wzrostu fun­
duszu płac, d ™ część różnicy przy­
rostu (spadku) dopłat do cen zbytu, 
Ao =» akumulacja na produkcji to­
warowej roku operacyjnego, wyli­
czona po cenach rozliczeniowych i 
zawartym w nich koszcie własnym, 
Ab 3» akumulacja na produkcji 
towarowej roku bazowego, wyli­
czona po cenach rozliczeniowych . 
i zawartym w nich koszcie włas­
nym, W = współczynnik przelicze­
niowy wzrostu produkcji czystej.

Przeciwstawienie wykorzystanego 
funduszu plac limitowi przysługu­
jącego funduszu płac wskazuje 
oszczędności lub przekroczenia na 
funduszu płac. Oszczędności na 
funduszu płac powiększają fun­
dusz nagród, zaś przekroczenia 
pomniejszają go drogą pośrednią. 
Z funduszu nagród bowiem wy­
dziela się rezerwowy fundusz płac 
przeznaczony na pokrywanie prze­
kroczeń funduszu płac. Brak po­
krycia przekroczeń funduszu płac 
na rezerwowym funduszu płac po­
woduje bezpośrednie pomniejszenie 
funduszu nagród.

Rezerwowy fundusz plac ma słu­
żyć na pokrycie mogących okreso­
wo wystąpić niedoborów funduszu ■ 
plac, spowodowanych przejściowy­
mi trudnościami produkcyjnymi, np. , 
postojami na remonty kapitalne 1 
awaryjnymi, wdrażaniem zadań po­
stępu techniczno-ekonomicznego itp. 
Jeżeli przypadający odpis na fun­
duszu nagród jest wyiszy od gór­
nej granicy tego funduszu, stano- 
wiący 8,5 proc, limitu przysługu­
jącego funduszu płac, to nadwyżka 
z tego tytułu przechodzi na fundusz 
socjalno-bytowy. Dla przyrostu te- z 
go ostatniego funduszu nie stosuje 
się już żadnych ograniczeń.

Cyfrowy przykład podziału fun­
duszu załogi przedstawia poniższa 
tabelka.

nie powinno przekroczyć 20 prac. 
Natomiast fundusz nagród przy wy.
konaniu planowych zadań produk- 
nien ulec już całkowitemu skreśle­
niu.

Fundusz płac obejmuje fundusz 
osobowy, fundusz bezosobowy i 
fundusz kierownictwa. Sposób obli­
czenia limitu przysługującego fun­
duszu plac, zarówno planowego jak 
i opartego n* wykonaniu, podano 
w poprzednim rozdziale, Współczyn­
nik przeliczeniowy wzrostu pro- 

' dukcji czystej ustala dla producen­
tów Jednostka nadrzędna, uwzględ­
niając przy tym struktucą fundu­
szu plac roku bazowego z punktu 
widzenia jego podziału na części 
podlegające korekcie z tytułu wzro­
stu produkcji czystej. Współczyn­
nik, którym przelicza się wyprowa­
dzoną różnicę na dopłatach do 'cen 
zbytu, ustala równię* Jednostka 
nadrzędna.

Planowy limit przysługującego 
funduszu plac jest tylko wskaźni­
kiem orientacyjnym, natomiast U-

mit oparty na wykonaniu odgrywa 
rolą miernika oceny prawidłowości 
wykorzystania funduszu płac. Prze­
kroczenie funduszu pfee nie znaj­
dujące pokrycia W rezerwowym fun­
duszu plac powoduje wstrzymanie 
wypłat z funduszu premiowego pra­
cowników umysłowych oraz wszel­
kich pozostałych premii. Wypłaty
z funduszu plac, nawet mieszczące 
się w limicie przysługującego fun­
duszu płac, mogą być realizowane 
jedynie pod warunkiem posiadania 
pokryda w częśd funduszu załogi, 
przeznaczonej na płace 1 nagrody 
(patrz tabela po*. 5). Jeśli w tej 
części funduszu załogi nie znajdą 
pokryda płace podstawowe wszyst- 
1—?h pracowników oraz nadwyżka 
8_:ordowa pracowników fizycznych 
(tzw. zagwarantowana przez pań­
stwo część funduszu płac) przed­
siębiorstwo może, bądź uzyskać 
kredyt bankowy na okres nie dłuż­
szy niż 2—3 lata, bądź korzystać 
z pożyczek udzielanych przez jed­
nostkę nadrzędną z funduszu rezer­
wowego. Oszczędności na funduszu 
płac nie przepadają, a zgodnie z 
zasadami podziału funduszu załogi 
przechodzą na pozostałe fundusze 
wchodzące w jego skład.

Podstawowymi warunkami wy­
płat z funduszu premiowego pra­
cowników umysłowych, oraz pozo­
stałych premii (oszczędnościowych 
itp. wypłacanych obecnie poza pla­
nem funduszu płac) jest osiągnię­
cie wskaźnik* dyrektywnego w po­
staci wartości sprzedaży produkcji 
towarowej w cenach zbytu oraznie 
przekroczenie funduszu płac ponad 
wielkość posiadanego rezerwowego 
funduszu płac. W razie nleoeiąg- 
nłęcia dyrektywnego wskaźnika nie 
przysługuje żadna premia, zaś za 
jego przekroczenie przysługuje do­
datkowa premia wg poniższej ta­
belki:

is kaM« 84 >roe. pnekzoeseaia sadań 
planowych

w (raalcach
priyałusaja dodatkowa - pre­
mia od iadywidualaaso a- 
daiaiu w premii w wy»o- 

kotei

od 8,1 — 3,8 proc, 
od 3,1 — 4,8 „ 
od 4,1 — wyżej

W premii z funduszu, premiowego 
pracowników umysłowych winni 
partycypować Jedynie. • pracownicy 
inż.-techn. oraz ekonomiczni, bez 
administracyjnych.

Fundusz socjalno-bytowy przezna­
cza się na: zakładowy fundusz 
mieszkaniowy 20 proc, i sfinanso­
wanie działalności socjalno-byto­
wej (bez działalności pozaoperacyj- 
nej) 80 proc. Obecnie obowiązujący 
system finansowania działalności 
socjalno-bytowej (mieszczącej się w 
tzw. działalności pozaoperacyjnej) 
nie zachęca przedsiębiorstwa do 
ekonomicznej gospodarki, ponieważ 
wszelkie oszczędności nie tylko 
przepadają bezpowrotnie, ale nie­
korzystnie wpływają na ustalenie 
zarówno wielkości odpisu. na fuń- 

• dusz, zakładowy Jak i wielkości 
< środków na rok następny. Włącza- 
; jąc finanąpwame działalności so­

cjalno-bytowej do systemu bodźców
materialnego zainteresowania, kie­
rowano się tym, że chodzi tu o 
zbiorową konsumpcję czystego do­
chodu przedsiębiorstwa.

W związku z powyższym zacho­
dzi potrzeba rewizji podziału obee- 

.nego układu działalności pozaope- 
racyjnej na działalność socjalno-by­
tową 1 pozaoperacyjną. Środki prze­
znaczone na sfinansowanie działal­
ności socjalno-bytowej mogą być 
również wykorzystane na sfinan­
sowanie inwestycji o charakterze 
socjalno-bytowym.

Fundusz nagród dzieli się: na re­
zerwowy fundusz płac w wysokości 
minimum 1 proc, od przysługujące­
go limitu funduszu plac, a pozosta- 
łość na fundusz nagród rocznych ]ą to: ■) miernik oeeny osiąganych
90 proc, i na fundusz dyrektora 
10 proc.

Stopę procentową odpisu na re­
zerwowy fundusz płęe ustala co­
rocznie Konferencja Samorządu Ro­
botniczego. Z chwilą osiągnięcia 
rezerwowego funduszu płac w wy­
sokości 5 proc, przysługującego li­
mitu funduszu plac ustaje obowią­
zek tworzenia rezerwowego fundu­
szu płae. Górna granica odpisu na 
fundusz nagród rocznych 1 dyrek­
tora nie może przekroczyć 8,5 proc, 
przysługującego limitu funduszu. W 
ciągu roku operacyjnego przedsię­
biorstwo może zlecać wypłaty Jedy­
nie z funduszu dyrektora w wyso­
kości 50 proc, dokonanych odpisów.

Fundusz rozwoju producenta two­
rzy się z następujących źródeł: a) 
z czystego dochodu netto w wyso­
kości procentowego udziału usta­
lonego w wieloletnich normach fi­
nansowych, b) z części funduszu 
amortyzacji środków trwałych okre­
ślonej w wieloletnich normach fi­
nansowych, c) z wygospodarowa­
nych nadwyżek funduszu własnego 
w obrode, przy czym dysponowa­
nie częścią funduszu wymienioną 
pod a) powinno być uzależnione od 
ostatecznego ustalania jej wysoko­
ści na podstawie rocznego bilansu 
1 przelania na wyodrębniony ra­
chunek bankowy. Fundusz rozwo­
ju ma służyć na finansowanie ka­
pitalnych remontów, inwestycji 
przedsiębiorstw, nakładów na po­
stęp techniczno - ekonomiczny oraz 
wzrostu środków óbrotowych. '

Gospodarka finansowa producen­
tów obejmująca sfinansowanie no- 

' wych Inwestycji, reprodukcji środ­
ków: trwałych oraz środków obro­
towych wymaga usprawnienia mcss- 
gólnle. na odcinku środków obroto­
wych. W zakresie finansowania 

nowych Inwestycji nie zachodzi po­
trzeba dokonywania zmian. Istotną 
rolę trzeba tu przypisać oprocento­
waniu środków trwałych, które 
winno wpłynąć w* zasadniczy spo­
sób na racjonalną gospodarkę fi­
nansową w zakresie Inwestycji. Fi­
nansowanie reprodukcji środków 
trwałych, odbywające się obecnie 
z funduszu remontowego, przejęte 
przez fundusz rozwoju oraz sku­
teczniejsze oprocentowanie środków 
trwałych winny pociągnąć za sobą 
znaczną poprawą efektywności gąp- 
podąrowanla na tym odcinku.

Finansowanie środków obroto­
wych powinno oddziaływać: a) na 
optymalne stany zapasów eksploa­
tacyjnych, b) na płynność finanso- 
pasów na optymalnym poziomie 
powinno wpłynąć w istotny sposób 
wprowadzenie oprocentowania fun­
duszu własnego w obrode.

Na właściwą płynność finansową 
powinno wpływać usprawnione u- 
dzlelanie kredytu obrotowego przez 
banki finansujące działalność eks­
ploatacyjną przedslębiorstw-produ- 
centów. Usprawnienie to winno po­
legać na wykorzystaniu średniego 

. bankowego zadłużenia (średniej 
arytmetycznej stanu zadłużenia na 
rachunku rozliczeniowym) do roz­
graniczenia prawidłowego od nie­
prawidłowego stanu zadłużeni* w
oparciu o dane rzecĘrwiste 
wozdań finansowych.

Stosowanie odpowiednich 
procentowych’ do naliczania 

apra-

»tóp

tek — niskiej od stanu prawidło­
wego, zaś wysokiej od stańu nie­
prawidłowego — będzie oddziały­
wać ekonomicznie na producentów. 
Niewłaściwość' stosowanego ąpoao- 
bu ustalania limitu kredytu obro­
towego w oparciu o wnioski pro­
ducentów polega na nietrafnym 
przyjmowaniu stanów przewidywa­
nych za bazę służącą dla celów 
oceny kształtowania się stanów 
faktycznych.

Do wprowadzenia w życie słusz­
nej zasady oddziaływania na zain­
teresowanie producentów w prze­
znaczaniu wyzwolonych środków 
obrotowych na inwestycje (tzw. gra 
„inwestycje—opasy**), zachodzi po­
trzeba ustawienia czynników finan­
sowych z tym związanych w taki 
sposób, by uzyskiwane przez pro­
ducentów korzyści (w ramach swe­
go e^stego dochodu) były: a) naj- 
zwolonych środków na reprodukcję 
środków trwałych, b) mniejsze w 
m^ą teyępfiualą śfodjtó^ g 'dt^ptu 
1 uloiEDwanśa na rochunfcu fundu- 
szu rozwoju, e) najmnłejsae zaś w 
razie włączenia śrotjków do óbro- 
tu^ Zaznaczyć trzeba, że w tym 
stanie rzeczy niknąć powinny bez­
powrotnie uzasadnione obecnie o- 
bawy o „lekkomyślne" przeznacza­
nie funduszu rozwoju na nieracjo­
nalną reprodukcją środków trwa­
łych.

Proponowano w artykule założe­
nia doprowadzają do realizacji 
głównego zadania wytyczonego w 
tezach na V Zjazd Partii w dzie­
dzinie doskonalenia metod plano­
wania 1 zarządzania. 'Stworzenia 
jednolitego, zgodnego wewnętrznie 
systemu ekonomicznego. Umożllwia- 
efektów ekonomicznych prw pro­
ducentów oparty ńa cqrstym do­
chodzie, b) stabilizacja gospodar­
cza producentów oparta na nie- 
zmiennośd wieloletnich norm fi­
nansowanych, d związanie produ­
centów praes planowe zadania pro­
dukcyjne z planem centralnym.

Nie oznacza to jednak, że nie na­
leży analizować większej lub mniej­
szej przydatności Innych wskaźni­
ków do wykorzystania ich jako te­
go rodzaju mierników. Te lub In­
na wątpliwości może jednak roz­
ważać, tylko praktyka. Stąd celo­
wość jego eksperymentalnego wy­
próbowania.

ZOBOWIĄZANIE 

PRZEDZJAZDOWE 
WYKONANE

W nawiązaniu do artykułu Ob. 
Jana Główczyka, zamieszczonego w 
nr 13 „żyda Gospodarczego” z dn. 
34 marca ub.r. pt „ftwpolit* ru» 
nie'* — załoga Czfetochowsklch Za­
kładów Ceramiki Budowlaną) w 
Gnasąynte zawiadamia uprzejmie, 
że plan produkcji 1981 został wyko­
nany przedtennlnowo, tj. w dniu' 
23 grudnia (zgodnie s założeniami 
w cytowanym artykule). Do końca 
190 r. przewiduje się wykonać zo­

bowiązania o wartości 2000 tys. zt

■gr A. UKOBA

ORZECZNICTWO
OPŁATY ZA PRZETRZYMYWA­
NIE POJAZDÓW PONAD NORM*

CZASU POSTOJU
Między Przedsiębiorstwem Tran­

sportowym Handlu Wewnętrznego 
i domem Handlowym „Delikatesy" 
powstał s p ó r w związku ze stwier­
dzonymi przy wykonywaniu usług 
spedycyjno-przewozowych 1 przy 
najmle pojazdów przestojami 
samochodów pod magazynami i 
sklepami.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
przyjmując, ż* objęte wnioskiem 
roszczenie Jest odszkodowaniem 
umownym i że zachodzą prze­
słanki do jego „miarkowania", 
zasądziła jedynie połowę docho­
dzonego roszczenia (tj. 28872,50 zł).

Główna Komisja Arbitrażowa od­
wołania Przedsiębiorstwa Transpor­
towego nie uwzględniła.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Handlu Wewnętrznego 
sprawa ponownie została rozpozna­
na przez Główną Komisję Arbitra­
żową, która orzeczeniem z dnia 24 
kwietnia 1968 r. nr BO—9065/67, 
zapadłym w składzie rewizyjnym, 
poprzednie swe stanowisko pod­
trzymała, wypowiadając nartępują* 
cy pogląd prawny:

* Opłaty należne przedslęblantwu 
transportowemu od usługobiorcy 
■ a przetrzymanie pojaz­
dów ponad normy esasu postoju 
mają charakter odąakodowa- 
n i a umownego, niezależnego 
od opłat taryfowych, przewidzianych 
su wykonanie usług spedycyjnych 
I pnewosowych bądś sa najem po­
jazdów.

Wysokość tego odszkodowania p- 
mewnego może być praca koaalaje 
arbitrażowe miarkowana, za­
leżnie od ckollcznoM konkretnego 
przypadku.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Zespół rewizyjny GKA uznał re­
wizję nadzwyczajną za nieuzasad­
nioną.

Wbrew twierdzeniom rewizji 
nadzwyczajne], w przyjęciu w *a« 
skarżonym rewizją orzeczeniu, żo 
przewidziane w I 33 ust. 5 i I 34 
Taryfy Towarowej Transportu Sa­
mochodowego 1 Spedycji opłaty na­
leżne przedsiębiorstwu transporto­
wemu od usługobiorcy za przetrzy­
manie pojazdu ponad normy ezasu 
postoju przeznaczonego na czynno­
ści ładunkowe należy traktować Jak 
odszkodowanie umowno, nie można 
dopatrzyć się błędu uzasadniające­
go zarzut Istotnego naruszenia pra« 
wa.

Zgodnie « pow. wyżej przepisami 
TTTSiS w razie przetrzymania po­
jazdów ponad normy czasu postoju 
przeznaczonego na czynności ła­
dunkowe, w przypadku gdy czyn­
ności te wykonywane były przos 
usługobiorcę lub gdy przetrzyma­
nie pojazdów nastąpiło wskutek 
nieodpowiedniego przygotowania 
przesyłki do przewozu przez usłu­
gobiorcę albo też a innych przyczyn 
zależnych od usługobiorcy, przed­
siębiorstwu transportowemu przy­
sługuje-od usługobiorcy dodatkowa 
opłata pobierana według określonej 
stawki za każde rozpoczęte 15 min, 
postoju niezależnie od opłat taryfo­
wych przewidzianych za wykonanie 
usług spedycyjnych 1 przewozowych 
wzgl. za najem pojazdów. Treść 
tych przepisów wskazuje, że w tśj 
„dodatkowej opłacie" tkwi element 
represji mającej stanowić dla usłu­
gobiorcy bodziec do prawidłowego 
postępowania w przyszłości 1 dąże­
nia do stworzenia warunków umoż­
liwiających sprawne wykonywanie 
czynności ładunkowych w granicach 
norm czasu postoju pojazdów. Uza­
sadniało to więc przyjęcie w za­
skarżonym rewizją orzeczeniu, i» 
opłaty te mają charakter odszkodo­
wania umownego. Interpretacja ta­
ka jest zgodna z udzielonym na py­
tanie GKA przez Ministerstwo Ko­
munikacji Dep. Organizacyjno- 
Prawny w piśmie z daty 13.T.19M r. 
znak KOE 3—0603/16/87 wyjaśnie­
niem, iż przewidziane w I 33 ust. S 
pkt 5 1 I 34 ust. 1 TTTSIS opłaty za 
przetrzymanie pojazdów ponad nor­
my czasu postoju przeznaczone ne 
czynności ładunkowe nie są eeęścłą 
opłat za przewóz przesyłek względ­
nie za najem pojazdów, lecz mają 
charakter odszkodowania umowne- 
go.

Wywody wskazujące na szczegól­
ny charakter kar umownych, prze­
widzianych w przepisach dekretu o 
przewozie przesyłek 1 osób koleja­
mi, oparte na analizie treści art. 103 
tego dekretu nie mogą mieć wpły­
wu na rozstrzygnięcie niniejszego 
sporu dotyczącego zasądzenie ne 
rzecz przedsiębiorstwo transporto­
wego odszkodowania umownego, 
przewidzianego w Taryfie Towaro­
wej Transportu Samochodowego l 
^pcdycjl, któęp nie zawiera przepi­
sów analogicznych do pow. wyże) 

t przepisów art. 108 DKP.
Z uwagi na powyższe, gdy nadto 

ustalenia OKA 1 GKA co do tego, 
że w konkretnym przypadku zacho­
dziły przesłanki uzasadniające 
miarkowanie wysokości dochodzo­
nego odszkodowania umownego, nie 
były w rewizji kwestlonowene, ze­
spół rewizyjny GKA nie znelazł 
podstaw do zmiany lub uchylenia 
zaskarżonego rewizją orzeczenia.** 
NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
NARODOWY PLAN GOSPODAR­
CZY NA 190 B. I ZAlAtUOA 
NA B, 1979.
,W nr 54 Monitora Polskiego g 
1968 r. ogłoszona została uchwałą 
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Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z dnia 22 grudnia 1968 r. 
o narodowym planie gospodarczym 

na 1969 r. i podstawowych założe­
niach planu na 1970 r. (poz. 388).

Zasadniczym zadaniem planu - na 
1969 r. jest stworzenie warunków 
do pomyślnej realizacji zadań bie­
żącego planu 5-letniego na lata 
1966-1970 oraz przegrupowanie sił 
1 środków, mające na celu przygo­
towanie do realizacji zadań dalszej 
rozbudowy i rekonstrukcji gospo­
darki narodowej w nadchodzącym 
5-leciu 1971-1975.

Jako szczególnie istotne zadania 
piana uchwała uważa:
1) prowadzenie odpowiedniej poli­
tyki inwestycyjnej, 2) zapewnienie 
dalszego rozwoju obrotów handlu 
zagranicznego a zwłaszcza rozsze­
rzenie eksportu ze szczególnym u- 
względnieniem wywozu najbardziej 
opłacalnych towarów pochodzenia 
przemysłowego, 3) zapewnienie dal­
szego wzrostu stopy życiowej w 
drodze odpowiedniego zwiększenia 
dochodów ludności z równoległym 
powiększeniem produkcji towarów 
rynkowych, 4) kontynuację polityki 
mającej na celu dalszy rozwój rol­
nictwa oraz intensyfikację produk­
cji rolnej i hodowli bydła, 5) dąże­
nie do powszechnego wprowadzenia 
intensywnych metod gospodarowa­
nia, pozwalających na zwiększenie 
•produkcji przede wszystkim w dro­
dze wzrostu wydajności pracy, .przy 
ograniczeniu wzrostu zatrudnienia 
do niezbędnych rozmiarów.

Uchwała składa się z 15 rozdzia­
łów, które dotyczą: I. Podstawo­
wych zadań planu. II. Przemysłu, 
III. Rolnictwa i skupu, IV. Leśnictwa, 
V. Transportu 1 łączności. VI. Do­
chodu narodowego, VII. Zatrudnie­
nia i płac, VIII. Wzrostu poziomu 
życiowego ludności, IX. Handlu za­
granicznego, X. Inwestycji, budow­
nictwa i kapitalnych remontów, 
XI. Geologii. XII. Gospodarki wod­
nej i ochrony powietrza atmosfery­
cznego przed zanieczyszczeniem. 
XIII. Rozwoju nauki i techniki, 
XIV. Rozwoju gospodarki woje­
wództw, XV. Postanowień końco­
wych.

ZMIANA PRZEPISÓW W SPRA­
WIE USPRAWNIENIA KOORDY­

NACJI PRZEMYSŁOWEJ

Uchwała nr 346 Rady Ministrów 
z dnia 6 grudnia 1968 r. ogłoszona 
w nr 53 Monitora Polskiego z 1968 
r.^pod poz. 366 wprowadziła kilka­

naście istotnych zmian w dotych­
czasowej uchwale nr 314 Rady Mi­
nistrów z dnia 8 sierpnia 1961 r. w 
sprawie usprawnienia kooperacji 
przemysłowej (Monitor Polski z 
1961 r. Nr 69, poz. 296 i Nr 85, poz. 
363 oraz z 1963 r. nr 47, poz. 230)'.

M.in.powiązania długotrwałe 
w kooperacji powinny opierać 
się na umowach w i e 10.1 e t r 
nich; w umowie należy w szcze­
gólności określić: 1) przedmiot umo­
wy, 2) ilości elementów koopera­
cyjnych, jakie powinny być dostar­
czone w poszczególnych latach, oraz 
ilości i terminy, w jakich poszcze­
gólne partie elementów koopera­
cyjnych dostarczone będą w roku, 
w którym umowa została zawarta, 
3) kary umowne za niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie umo­
wy, 4) tryb, w jakim mogą być 
wprowadzane do umowy zmiany 
lub uzupełnienia.

Jeżeli szczególne warunki pro­
dukcji oraz przewozu tego wyma­
gają, strony mogą w umowach za­
miast ścisłych dat dostarczania po­
szczególnych partii elementów ko­
operacyjnych ustalić okresy, w 
jakich zostaną dostarczone; nie­
dopuszczalne jest ustalanie okresów 
dłuższych niż miesięczne.

Odbiorcy i dostawcy mają obo­
wiązek zabierania umów wielolet­
nich, w szczególności gdy:
1) przedmiotem dostawy są elemen­
ty (usługi) kooperacyjne niezbędne 
dla produkcji eksportowej, których 
dostawy powinny być objęte umo­
wami wieloletnimi, zgodnie z prze­
pisami uchwały nr 124 Rady Mini­
strów z dnia 26 kwietnia 1968 r. w 
sprawie zasad zawierania 1 umów 
wieloletnich na dostawy eksporto­
we pomiędzy przedsiębiorstwami i 
zjednoczeniami przemysłowymi a 
przedsiębiorstwami haiftlu zagrani­

cznego,
2) dostawca jest przedsiębiorstwem 
wyspecjalizowanym w produkcji 
określonego rodzaju elementów ko­
operacyjnych lub usług lub przed­
siębiorstwem wyznaczonym w da­
nej branży jako wyłączny produ­
cent określonego rodzaju elemen­
tów lub usług.

Równocześnie dalsza uchwała 
(nr 348) Rady Ministrów z dnia 
6 grudnia 1968 r. ^dokonała zmian 
w uchwale nr 185^ Rady Ministrów 
z dnia 28 maja 1963 r. w sprawie 
cen zbytu artykułów nabywanych 
na podstawie zawartych pomiędzy 
jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej umów w ramach kooperacji 
przemysłowej (Monitor Polski nr 47, 
poz. 230).

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI
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S
EKTOR Socjalistyczny w o- 
góle, a w jego ramach pań­
stwowe «gospodarstwa rolne 
w szczególności, odgrywają 
coraz poważniejszą rolę w na­
szym rolnictwie. - Państwowe 

gospodarstwa rolne władające- obec­
nie ok. 13 proc, użytków rolnych, 
dają ok. 18 proc, całej produkcji to­
warowej rolnictwa. Odsetek ten jest 
znacznie wyższy w towarowej pro­
dukcji roślinnej.

Aktualnym zadaniem państwo­
wych gospodarstw rolnych jest prze­
je wszystkim wydatne powiększanie 
produkcji zbóż oraz rozszerzanie ho­
dowli trzody i bydła w oparciu o 
własną ulepszoną bazę paszową. 
Wzrost produkcji dokonuje się w 
PGR drogą intensyfikacji gospodarki 
na posiadanych gruntach oraz stop­
niowego powiększania areału, przej­
mowanego w trwałe zagospodarowa­
nie z Państwowego Funduszu Zie­
mi.

Wzrastająca rola państwowych 
gospodarstw w naszym rolnictwie 
spowodowała w ostatnich latach ca­
ły szereg posunięć zmierzających do 
tworzenia tym przedsiębiorstwom 
coraz lepszych warunków produk­
cyjnych, ekonomicznych i socjal­
nych. Należy tu wymienić w szcze­
gólności przydzielanie PGR w 
znacznie szybszym tempie niż dlą 
całego rolnictwa, środków produkcji 
pochodzenia przemysłowego (trak­
tory. kombajny, maszyny rolnicze, 
środki chemiczne, pasze przemysło­
we) i środków inwestycyjnych na 
nakłady związane z budownictwem 
Inwentarskim. gospodarczym i 
mieszkaniowym oraz ną, potrzeby so­
cjalne i komunalne.

Nastąpiła też w PGR radykalna 
poprawa warunków płacowych, co 
wywiera coraz większy wpłj-w na 
stabilizację załóg i wzrost ich kwa­
lifikacji. Znaczne możliwości po­
większania zarobków stworzył zwła­
szcza fundusz premiowy uzyskiwany 
głównie za przyrost produkcji, któ­
ry w większości PGR pozwolił na 
zbliżenie poziomu wynagrodzeń ro­
botników rolnych do poziomu ro­
botników przemysłu i innych dzia­
łów gospodarki narodowej.

Państwowe gospodarstwa rolne 
mają także znacznie lepsze warun­
ki ekonomiczne od pozostałych gos­
podarstw uspołecznionych w rolnic­
twie i gospodarstw indywidualnych. 
Są bowiem, jak wiadomo, zwolnio­
ne od obciążeń podatkowych (poda­
tek gruntowy, dostawy obowiązko­
we), uzyskują wyższe cenv za część 
sprzedanych produktów rolnych (np. 
za nasiona), nie obciążają swych 
kosztów pełną amortyzacją (do kosz­
tów włącza się około 50 proc, umo­
rzeń środków trwałych) oraz pełny­
mi nakładami na pracę żywą (fun­
dusz premiowy stanowiący obecnie 
ok. 1.5mldzł rocznie, tj. ok. 20 proc, 
funduszu płac jest finansowany, z 
zysku, a częściowo i z budżetu, nie- 
którć dodatki do' plac finansowane 
są w cąjości z budżetu). PGR-y ma­
ją również zapewniony rozwinięty 
system dotowania z budżetu. W tym 
ostatnim zakresie PGR korzystają 
ze środków budżetowych na wszyst­
kie prawie nakłady inwestycyjne, 
na wzrost środków obrotowych (90 
proc, przyrostu wartości inwentarza 
żywego), na pokrycie niesfinanso- 
wanego z zysku funduszu premio­
wego i strat gospodarstw deficyto­
wych (udział gospodarstw deficyto­
wych wynosi obecnie ok. 40 proc, 
ogółu gospodarstw). Ponadto spe­
cjalne dotacje celowe przydzielane 
są PGR na pokrycie kosztów za­
gospodarowania gruntów PFZ, sprze­
daży nasion i zbóż konsumpcyj­
nych oraz ziemniaków sadzenia­
ków, mięsa, mleka, na zrefundo­
wanie kosztów niektórych zadań 
zleconych (hodowia roślin, hodowla 
koni zarodowych, akcja socjalna) 
oraz na inne cele jak opłacanie sta­
żystów. utrzymanie zjednoczeń itp.

Cały zespół środków zastosowa­
nych do państwowych gospodarstw 
tolnych przyczynił się wydatnie do 
ich umocnienia i rozwoju oraz do 
znacznego zwiększenia produkcji. 
Wciąż jednak słabą stroną Ich dzia­
łalności są jeszcze wysokie koszty, 
nie zawsze racjonalne wykorzysta­
nie środków produkcji i niska w 
związku z tym efektywność nakła­
dów. Wyraża się to w tym, że na­
wet przy' obecnie stosowanych wa­
runkach ekonomicznych, ponoszą 
one na całokształcie swej działalno­
ści ujemny. rezultat finansowy, u- 
trzymujący się w latach ostatnich 
na poziomie ok.- 1,5 mld złotych de­
ficytu. Gdyby uwzględnić w oblicze­
niach elementy rachunku ekono­
micznego, to deficyt ten byłby kil­
kakrotnie wyższy. Przy tym bardzo 
ostro wyłania sie problem krańcowo 
różnej efektywności gospodarki po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Oczywiście istnieje szereg przy­
czyn tej sytuacji, niemniej problem 
ten istniJf obiektywnie w skali 
PGR jakd^ałości i w skali posz­
czególnych przedsiębiorstw. Wyda- 
je się. że u podstaw takiej właś­
nie sytuacji leży międzv innymi cał­
kowity brak praktycznego stosowa­
nia w PGR rachunku ekonomiczne­
go. Brak .tego rachunku w przedsię­
biorstwie' nie zapewnia psirCnięcia 
najkorzystniejszego śtosuhku mię­
dzy nakładami (kosz*ami) a efekta­
mi. właśnie tam., gdzie są one bez­
pośrednio wyddtkowąne i osiągane.

*
Aby przedsiębiorstwo zmusić do 

stosowania ‘rachunku ekonomiczne­
go w jego pracy, nie wystarczą na- 
kazy administracyjne, a nawet prze­
prowadzanie z tego punktu widze­
nia oceny jego; działalności, jeśli ód 
efektów gospodarki nie uzależnimy 
całego, systemu bodźców. Jeśli , za 
podstawowy miernik pracy przed­
siębiorstwa rolnego przyjęto od sze­
regu lat przyrost produkcji global­
nej i towarowej — to ńa tych od­
cinkach skoncentrowano całą uwa­
gę załóg i kierownictwa PGR. Na­
wet jeśli wprowadzimy wynik fi­
nansowy (jego poprawę) jako uzu­
pełniający wskaźnik oceny pracy

O MIERNIKACH
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przedsiębiorstwa, ale ustalimy sto­
sunkowo słabsze bodźce — co ma 
właśnie miejsce w PGR — to i tak 
nie potrafimy skoncentrować ich u- 
wagi na to, jakim kosztem się pro- 
d.ukuje. Zawsze bowiem przedsię­
biorstwo będzie maksymalizować 
ten cel, który uzyskuje największą 
ocenę. Świadczy o tym choćby u- 
dział premii dla załóg uzależniony 
od wyników finansowych w całości 
funduszu premiowego, który wyno­
si obecnie ok. 8 proc.

Mankament?’ miernika produkcji 
globalnej są powszechnie znane. Po­
dobne zastrzeżenia można wysunąć 
także do miernika produkcji towa­
rowej, który wydaje się jednak sto­
sunkowo lepszym z punktu widze­
nia korzyści, jakie otrzymuje społe­
czeństwo w postaci produktów rol­
nych. Również produkcja czysta nie 
może spełniać roli głównego mier­
nika pracy przedsiębiorstwa rolnego 
(abstrahując od możliwości jej obli­
czenia w PGR), gdyż powiększenie 
produkcji czystej można uzyskać 
drogą zwiększenia płac.

Tak więc wydaje się, że spośród 
syntetycznych wskaźników pracy 
wynik finansowy przedsiębiorstwa 
rolnego najbardziej nadaje się na 
podstawowy wskaźnik. Jego mak­
symalizacja może odbywać się róż­
nymi drogami: poprzez zwiększanie 
produkcji, podnoszenie jej jakości, 
uzyskiwanie wyższych plonów, lep­
szej produkcyjności zwierząt, ob­
niżanie kosztów jednostkowych, e- 
fektywniejsze wykorzystywanie zie­
mi i środków trwałych, usprawnie­
nie procesu produkcyjnegot Itp. W 
warunkach przedsiębiorstwa rolnego 
nie ma w zasadzie możliwości „pod­
miany” asortymentów produktów ha 
bardziej opłacalne, gdyż decydują 
tu warunki przyrodnicze, glebowe, 
płodozmian, a wreszcie możliwości 
zbytu J ceny skupu ustalane przez 
państwo. Zysk jest wskaźnikiem 
działającym wszechstronnie na 
wzrost efektywności gospodarowa­
nia, gdyż osiągnięcie wyników fi­
nansowych wymaga pozytywnych e- 
fektów na większości odcinków pra­
cy gospodarstwa.

Oczywiście nawet przy najlepszym 
ustaleniu metod obliczania wyników 
finansowych, nie HaJsię «Warzyć z 
nich doskonałego miernika pracy 
przedsiębiorstwa. Mogą tu bowiem 
zawsze działać czynniki niezależne 
od przedsiębiorstwa, co W rolnictwie 
nie należy’ do rzadkości (np. klęski 
losowe, nieurodzaj itp.). Pewne 
złagodzenie tych zjawisk można by 
osiągnąć poprzez system rezerw, 
tworzonych w latach lepszych uro­
dzajów, które łagodziłyby skutki lat 
klęskowych. Takie natomiast przy­
czyny niezależnie od przedsię­
biorstw, jak zmiany cen. stawek, 
taryf itp. nie mogą obniżać wartości 
wyniku finansowego jako miernika 
pracy, gdyż są świadomie kształto­
wane przez Państwo i mają z regu­
ły swe ekonomiczne uzasadnienie. 
Tylko generalne reformy mogłyby 
być ’ brane nod uwagę przy korygo­
waniu podstaw wyliczeń wyniku fi­
nansowego jako miernika pracy 
przedsiębiorstwa. Co się zaś tvczy 
tendencji do osiągania nieprawidło­
wych zysków można częściowo za­
radzić poprzez ich weryfikację.

Uznanie wvniku finansowego za 
podstawowy miernik oceny przed­
siębiorstwa rolnego i ooarcie o ten 
miernik systemu bodźców material­
nego zainteresowania załóg wyma- 
•ga jednak spełnienia szeregu warun­
ków. .• a, zwłaszcza stworzenia pod­
staw do jednoznaczności wvniku fi­
nansowego we wszystkich przedsię­
biorstwach rolnych.

Rozwiązania wymaga więc przede 
wszystkim problem renty różnicz­
kowej. Najprościej mnżna by spra­
wę renty rozwiązać wprowadzając 
odpowiedni svstem bnodatkowania 
gruntów PGR zależności od kla­
sy gleby'i jej położenia (system ten 
wprowadzono eksperymentalnie w 
województwach szczecińskim i poz­
nańskim). Wydaie się jednak, że tę 
drogę ńależv obecnie odrzucie, a to 
ze względu na trudną sytuację fi­
nansową . PGR. Rozwiązania tego 
problęmu należałoby szukać obec­
nie w zastosowaniu oceny ziemi dla 
potrzeb ■ rachunku* ekonomicznego 
PGR. Należa’obv ocenić ziemię we­
dług ' jednn’’tvch kryteriów ; dla 
Wszvstkich PGR w zależności od jej 
jakości i położenia i te umriwną 
..wartość” ziemi wnrowadzić (noża- 
bilansowo) dn ewidencji PGR trak­
tując ją podobnie jak inne środki 
trwafe W ten sposób można by o- 
ceniąć stopień efektywności wyko­
rzystania ziemi iako podstawowego, 
specjalnego środka produkcji w spo­
sób porównywalny i jednolity dla 
wszystkich PGR.

Drugim ważnvm warunkiem u- 
znartia wyniku finansowego za pod- 
stawowv miernik pracy jest ko- 
nłeczrtość ujednolicenia Mr PGR' za­
sad zaliczania amortyzacji do na­
kładów. Obecna praktyka polegająca 
na tym, że pełna amortyzacja jest 
liczona, tylko od środków trwałych 

' nabytych po 1960 roku, ą od pozo­
stałych znacznie poniżej wartości u- 
morzeń. powoduje tak istotne różni­
ce poziomu amortyzacji w. poszcze­
gólnych PGR. że trudno jest mówić 
w ogóle o jakimkolwiek porówny­
walnym rachunku. Powoduje "ona 
poza tym cały szereg ujemnych zja-
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wlsk ubocznych w gospodarce środ­
kami trwałymi i w działalności in­
westycyjnej. Na wzór doświadczeń 
PGR woj. warszawskiego i poznań­
skiego należałoby więc we wszyst­
kich PGR wprowadzić do nakładów 
pełną amortyzację środków trwa­
łych, co pozwoliłoby na jednolite 
obciążenie kosztów produkcji amor­
tyzacją oraz stworzyłoby podstawy 
dla samofinansowania inwestycji od- 
tworzeniowych. Wiązałoby to się z 
odejściem od dotychczasowej prak­
tyki realizacji wszystkich inwestycji 
PGR przez jednostki nadrzędne (w 
oparciu o środki budżetowe) i 
przejściem na samofinansowanie 
znacznej części inwestycji. Wywar­
łoby to niewątpliwie pozytywny 
wpływ na wzrost efektywności in­
westycji w PGR. Różnicę z tytułu 
zwiększonych kosztów amortyzacji 
może wyrównać PGR z budżetu 
(zamiast udzielania dotacji na in­
westycje). Oczywiście przy ocenie 
efektywności nakładów w PGR na­
leżałoby te dotacje odejmować od 
wyników finansowych.

Trzecim z kolei warunkiem uzna­
nia wyniku finansowego za podsta­
wowy miernik oceny pracy jest ko­
nieczność rozwiązania sprawy. na­
kładów na produkcję roślinną lat 
przyszłych. Obecnie w PGR nie e- 
widencjonuje się w ogóle produkcji 
roślinnej w toku. Pomijanie w ra­
chunku tych nakładów nie miało­
by wpływu na wynik finansowy, 
gdyby poziom ich z roku na rok nie 
ulegał zmianie. W rzeczywistości tak 
jednak nie jest. Nakłady te rosną 
z roku na rok na skutek procesu 
intensyfikacji oraz w związku z po­
większaniem się areału użytków rol­
nych. Powoduje to niesłuszne i po­
zorne zmniejszenie efektów gospo­
darki w danym roku obrachunko­
wym. Wychodząc z założenia, że w 
PGR nie ma obecnie warunków do 
zreformowania całej ewidencji na­
kładów 1 kosztów, wydaje się jed­
nak, że wprowadzenie pewnych ko­
rekt jest niezbędne, jeśli ńie chce- 
my by wynik finansowy stał się an- 
tybodźcem dla procesów intensyfi­
kacji produkcji. W związku z tym 
możną proponowąć; by przyrost na­
kładów na nawozy mineralne, rta- 
siona, itp. wrąz s normatywnymi 
narzutami na koszty robocizny, me­
chanizacji, i ogólnogospodarcze — 
zaliczać na rachunek nakładów 
przyszłych okresów. Nie byłby to 
oczywiście ściły rachunek lecz zbli­
żałby nas znacznie do rzeczywisto­
ści.

Jako następny warunek wymienić 
należy sprawę nakładów na gospo­
darkę komunalną. Jedynie w PGR 
stosuje się zasadę bezpłatnego do­
starczania mieszkań pracownikom 
stałvm, przy czym koszty utrzyma­
nia budynków mieszkalnych wraz z 
urządzeniami komunalnymi obciąża­
ją wyniki produkcyjne przedsię­
biorstw. Koszty te zniekształcają 
wyniki finansowe PGR, gdyż kształ­
tują się one różnie w zależności od 
wyposażenia w urządzenia komu­
nalne. Wydaje się, że sprawa ta 
dojrzała w pełni do rozwiązania na 
wzór . miejskiej gospodarki komu­
nalnej drogą wprowadzenia odpłat­
ności za mieszkania, płacenia cz?m- 
szu w zależności od powierzchni i 
standardu mieszkania itp. Wprowa­
dzenie tych zasad wymagałoby 
przejściowego wyrównania plac w

Plony 

głównych 

ziemio­

płodów
Główny Urząd Statystyczny wy­

dał w serii „Statystyką regionalna” 
publikację pt. „Plony głównych zie­
miopłodów .1956—1967”. Jest to 
pierwsza po wojnie otwarta publi­
kacja GUS przedstawiająca średnie 
plony ważniejszych roślin upraw­
nych w kraju oraz, w przekrojach 
wojewódzkich i powiatowych w od­
niesieniu do całego rolnictwa, In­
dywidualnych gospodarstw chłops­
kich. spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw rolnych 
resortu rolnictwa. W opracowaniu 
uwzględniono nie tylko średnie plo­
ny w poszczególnych* latach od 1956 
do 1967 r., ale również przeciętne 
roczne plony za dwa ostatnie okre­
sy narodowych planów gospodar­
czych. a mianowicie za lata 1956— 
—1960 oraz 1961—1965.

W omawianym okresie nastąpił 
dynamiczny wzrost plonów wszyst-
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formie dodatku mieszkaniowego, 
który zanikałby stopniowo w miarę 
wzrostu zarobków. Można by tak­
że szukać innego przejściowego roz­
wiązania np. refundowania z bu­
dżetu kosztów gospodarki komu­
nalnej w PGR, tak by nie wpływały 
one na wjmik finansowy ich dzia­
łalności produkcyjnej.

Wreszcie jako ostatni podstawowy 
warunek — to konieczność uporząd­
kowania dotacji celowych z budże­
tu, zaliczanych do dochodów PGR. 
Pomijając tu sprawę celowości u- 
trzymywanią w ogóle niektórych z . 
tych dotacji należałoby zwrócić u- 
wagę, że system dotowania nie o- 
bowiązuje jednolicie we wszyst­
kich PGR. Stwarza on preferencje 
dla niektórych rejonów lub grup 
gospodarstw, co zniekształca rzeczy­
wiste efekty gospodarki w wielu 
PGR. Na systemie dotacji zaciążyło 
przede wszystkim szukanie możli­
wości utrzymania, pozornego zresz­
tą. poziomu rentowności PGR. Nie 
wchodząc tu w merytoryczną oce­
nę tych dotacji, konieczne wydaje 
się ich uporządkowanie z punktu 
widzenia wyeliminowania różnego 
wpływu na wyniki PGR. Wymaga 
to zastosowania nie zróżnicowane­
go. a jednolitego dla wszystkich 
PGR systemu dotowania.

*
Dopiero spełnienie wszystkich 

wyżej wymienionych podstawowych 
warunków umożliwi zastosowanie 
wyniku finansowego jako podsta­
wowego miernika pracy PGR. Do­
tychczas mówiliśmy jednak ogólnie 
o wyniku finansowym jako mierni­
ku pracy. Nie ' każda jednak jego 
postać nadaje się w tym samym 
stopniu do spełnienia swej roli.

Najczęściej stosowane wskaźniki 
wyniku finansowego mierzone są: 
absolutnym rozmiarem wyniku, 
przyrostem wyniku w stosunku do 
określonego poziomu wyjściowego, 
bądź stopą wyniku (procentowy sto­
sunek masy lub przyrostu wyniku 
do kosztów własnych, wartości 
sprzedaży lub wartości zaangażowa­
nych środków trwałych i obroto­
wych). • -

Wskaźniki absolutnego rozmiaru i ' 
przyrostu wyniku były i «ą obecnie 
stosowane w praktyce PGR. Mają 
one jednak wiele wad. Absolutny 
poziom wyniku nic nam w zasadzie 
nie mówi o tym. czy gospodarka 
jest' efektywna, czy nie. Dużo lep­
szy jest ' wskaźnik przyrostu wy­
niku. gdyż tworzy on dla załogi sil­
niejsze bodźce maksymalizacji zys­
ku lub minimalizacji straty, niż 
uzależnienie tych bodźców od zmian 
masy wyniku.

Zupełnie odmiennym, nie stoso­
wanym w' PGR jest wskaźnik sto­
py 'zysku (wvniku). Jednak w wa­
runkach PGR należy odrzucić w o- 
gó1e stopę zvsku liczoną do kosz­
tów własnych, gdyż pojęcie kosz­
tów właśnvch nie występuję obec­
nie w. ogóle w ich rachunkowości 
(liczone są nakłady Doniesione w 
danym czasie na produkcie bieżącą 
i lat przyszłych). Liczenie stopy 
zvsku do wartości snrzedaży nie u- 
względnia natomiast w dostatecz­
nym stonniu wykorzystania przy­
dzielonych przedsiębiorstwom środ­
ków, produkcji łącznie z ziemią.

Wvdaje się zatem, że w PGR naj­
bardziej przydatnym wskaźnikiem

kich ziemiopłodów: 4 zbóż — z 
15.1 q/ha w latach 1956—1960 po­
przez 17,4- ą/ha w latach 1961—1965. 
do 19.0 q w 1966 r. oraz 19.5 q w 
roku 1967; rzepaku i rzepiku — od 
10,6 q/ha poprzez 14.5 q do 16,5 q 
oraz 20,7 q.; ziemniaków — z 131 
q/ha .poprzez 154 q do 169 i 176 q; 
buraków cukrowych — z 211 qdia 
poprzez 267 q.do 313 i' 358 q: sia­
na łąkowego — z 32,2 q'ha noprzez 
35,1 q do 45.2 oraz 46.3 o'ha. Jak 
z powyższego wynika największą 
dynamikę ’ wzrostu wykazują, plony 
rzepaku i rzeoiku. a .następnie w 
kolejnościburaków cukrowych, sia­
na łąkowego, i ziemniaków, a sto­
sunkowo. najniższą — 4 zboża.

Spośród 3 sektorów gospodarki 
rolpej, w okresie 5-łetnim obejmu- 
jącj’m lata 1956—60 pierwsze miej­
sce pod względem, wysokości plonów 
przypadało w skali całego kraju 
gosnodarstwom indywidualnym, po­
średnie spółdzielniom produkcyjnym 
a następne PGr.. z tym. że jedynie 
plónv jęczmienia w snóMzielniach, 
a plony rzepaku w PGR — były 
wyższe niż w gospodarstwach in- 
dywidualpych. Spółdzielnie produk­
cyjne, osiągając na ogół wrźsze plo­
ny. w porównaniu z PGR. ustępo­
wały jednakże tym ostatnim pod 
Względem wysokości plonów rzepa­
ku i buraków cukrowych.

W okresie lat 1961-^-65 nastąpiły, 
w-porównaniu z okresem poprzed­
nim. przesunięcia we wzajemnym 
stosunku’ poziomy plonów pomiędzy 
poszczególnymi sektorami gospodar­
ki rolnej. Najwyższe przeciętne plo­
ny 4 zbóż ogółem'osiągnięto w spół­
dzielniach produkcyjnych, niższe w 
PGR-ach Ministerstwa Rolnictwa 
oraz- najniższe w gospodarstwach 
indywidualnych. Plonyziemniąków, 
buraków eukroWych i' siana łąko- 
wego ksztaltowały się na wyższym 

efektywności pracy jest stopa «ys- . 
ku odniesiona do wartości przy­
dzielonych trwalvch i obrotowych 
Środków produkcji łącznie z ::iemią. 
Wskaźnik ten kieruje uwagę załóg 
na maksymalizację wrmku wszyst­
kimi dostępnymi drogami i na mi­
nimalizację wartości zaangażowa­
nych środków produkcji. Wskaźnik 
ten najlepiej charakteryzuje efekty­
wność wykorzystania środków pro­
dukcji. Jest on najbardziej przydat­
ny jako wskaźnik stosowany wy­
łącznie podmiotowo, tzn. do przed­
siębiorstwa jako całości.

Przedsiębiorstwo otrzymuje od 
Państwa ziemię. wyposażenie w 
środki trwałe i obrotowe. Od pracy 
i inicjatywy kierownictwa załogi za­
leży. jak te społeczne środki pro­
dukcji zostaną wykorzystane, jaki 
dadzą efekt. W zależności zaś od u- 
zyskanego efektu załogi moea otrzy­
mać odpowiednie premie. Wskaźnik 
ten hardziej niż inne nadaje się do 
przeprowadzenia analiz porównaw­
czych efektywności między przed­siębiorstwami i zjednoczeniami 
PGR. Może też stanowić podstawę 
decyzji o rozmieszczeniu środków 
produkcji między przedsiębiorstwa i zjednoczenia.

Stymulu je on maksymalizację zys- 
kowności przedsiębiorstwa na dro­
dze intensywnego a nie ekstensy­
wnego rozwoju. Dlatego też uznać 
należy jego zdecydowaną przewagę 
nad innymi miernikami. Jego za­
stosowanie wvmaga jednak, jak 
to wrłuszczahśmy uprzednio, speł­
nienia warunków zapewniających 
jednoznaczność wyników finanso­
wych we wszystkich PGR.

Przy obliczaniu tego wskaźnika 
należałoby przyjmować w liczniku 
wynik finansowy na koniec okresu 
obrachunkowego po zweryfikowaniu 
(w przypadku straty wynik ze zna­
kiem minus) zaś w mianowniku su­
mę „wartości” ziemi, wartości środ­
ków trwałych brutto i środków o- 
brotowych według stanu na począ­
tek okresu obrachunkowego. Za 
przyjęciem w mianowniku wartości 
brutto środków trwałych przema­
wia to, że przedsiębiorstwo będzie 
szukać dróg do ostrożnej polityki 
inwestycyjnej, podniesienia efekty­
wności gospodarowania drogą poza- 
inwestycyjną, likwidowania zbęd­
nych zasobów majątku trwałego i 
lepszego wykorzystania posiadanych 
środków. Wartość netto środków 
trwałych, jako niższa od brutto, z 
dużo mniejszą silą oddziaływałaby 
na ten proces.

Dodajmy, że po uporządkowaniu 
kosztów gospodarki komunalnej na- 
leżaloby przyjmować do rachunku 
tylko produkcyjne środki, trwałe. 
Trzeba też rozważyć, czy włączyć 
do rachunku wartość środków o- 
brotowych (głównie inwentarz ży­
wy).

Istotną sprawą jest, by wartość 
mianownika przyjmować według 
stanu na początek roku obrachun­
kowego. Gdyby przyjmować stan 
średnioroczny lub końcowy, to za­
liczalibyśmy do mianownika rów­
nież noWo oddane inwestycje, czy też 
nowo przejęte ziemie, z których e- 
fekty wpływające na licznik (wynik 
finansowy) uzyskujemy z reguły z 
opóźnieniem (w rolnictwie przeważ­
nie rocznym).

*
Proponowana koncepcja przyjęcia 

stop?’ zysku jako podstawowego 
miernika oceny efektywności gos­
podarki PGR sygnalizuje oczywiście 
tylko problem. Jest on w zetlmięciu 
z praktyką bardziej złożony niż to 
pozornie wydawałoby się i wymaga 
wielu uściśleń i dopracować. Wy­
daje się. że warto podjąć i^d niro 
pracę w interesie wdrożenia w PGR 
rachunku ekonomicznego, bez .itóre- 
go przecież nie można prawidłowo 
gospodarować. Na podstawie prawi­
dłowo określonego miernika pracy 
można bv dopiero budować właściwy 
system bodźców materialnego zain­
teresowania załóg. Jeśt to jednak 
temat, wymagający odrębnego po­
traktowania.

poziomie w gospodarstwach indywi­
dualnych. aniżeli w dwu pozosta­
łych formach gospodarstw, przy 
czym najniższe plonv ziemniaków 
uzrskano w spółdzielniach produk­
cyjnych. b buraki cukrowe i łąki 
plnnowałr najsłabiej w PGR. Dane 
z lat 1966—1967 wykazują dalszy 
wzrost dynamiki plonów w gospo­
darce uspołecznionej.

W poszczególnych województwach 
tempo wzrostu plonów brio znacz­
nie zróżnicowane. Największą dy­
namikę w plbnach wykazują woje­
wództwa: szczecińskie, gdańskie i 
koszalińskie, a najniższą warszaw­
skie, kieleckie i lubelskie.

Bardzo korzystne zmianv pod 
względem poziomu plonów dokonały 
się w powiatach. Liczba powiatów, 
w którrch poziom plonów jest nis­
ki svstematvcznie zmniejsza sie. a 
wzrasta ilość powiatów' osiągających 
plonv wysokie. W latach 1916—60 
w 7.9 proc, powiatów uzyskiwano 
plony zbóż poniżej 12 q/ha. a w.26.2 
proc, nowiatów plonv bvłv w grani­
cach 12—14. q'ha. W roku 1967 na­
tomiast tvlkc 4.4 proc, nowiatów o- 
siagało plon?’ w granicach 12—14 
q/ha.

Naiwyższe plon?’ 4 zbóż w 1967 r. 
zostały uzyskane w powiatach: Mal­
bork (33 q/ha). Nowv Dwór Gdań­
ski <29.8 q 'ha). Gdańsk (20.1 qOial. 
Nainiższe natomiast w powiatach’ 
Łuków (12.5 o). Biała Podlasi» 
(12 8 q) i Radzyń Podlaski (13 q).

Najwyższe plon?’ ziemniaków w 
1967 roku osiągnęły powiaty: Gry­
fino (236 q/ha) oraz Proszowice, No­
wogard Szczeciński i Brzeg ___ 
wszystkie ' po 229 q/ha. Najniższą 
wydajność uzyskano w powiatach: 
Łosice (130 q). Nowy Sącz (134 q), 
Szczytno (135 q). '

U)



Inflacja 
w świecie 
kapitalistycznym

KAROL LUTKOWSKI

O
KRES powojenny w świe­
cie kapitalistycznym cha­
rakteryzuje się m.in. cią­
głym spadkiem siły na­
bywczej jednostek mone­
tarnych poszczególnych 

krajów. W ostatnich latach tzw. peł­
zająca inflacja wydaje się przybie­
rać ha ostrości.

Współczesna inflacja W wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych odznacza się pewną osobliwą 
cechą różniącą ją od inflacji po­
przednich okresów. Jest ona wzglę­
dnie powolna, nie nabiera Impetu, 
nie przemieniła się jak dotychczas 
w kumulatywny proces tzw. infla­
cji „galopującej". Utrzymuje się 
przeważnie w granicach kilku pro­
cent rocznie. Jednakże warto u- 
świadomić sobie następujący zna­
mienny moment. Do wybuchu dru­
giej wojny światowej działo się na 
ogół tak. że po okresach wzrostu 
cen w fazach rozkwitu gospodar­
czego przychodziły okresy opadają­
cych cen w fazach kryzysów, co 
mniej więcej przypominało sinusoi­
dę. W przeciwieństwie do tego w 
okresie powojennym nie notuje się 
właściwie (co najwyżej Wyjątkowo) 
okresów obniżającego się ogólnego 
poziomu cen. Obraz Ich rozwoju 
przypomina charakterystyczny kon­
tur schodków biegnących w górę. 
Niekiedy ceny rosną nawet w cza­
sie recesji.

Zagadnienie to przykuwa w co­
raz wlększvm stopniu uwagę rzą­
dów. banków centralnych, sfer prze­
mysłowych i związków zawodo­
wych. Obserwuje się narastający 
nienokój. zwłaszcza że probleni in­
flacji jest przedmiotem gwałtow­
nych sporów zarówno w płaszczyź­
nie teoretycznej jak 1 w płaszczyź­
nie polityczno-społecznej.

Ujmuiąc rzecz lapidarnie można 
wyodrębnić t.rzv zasadnicze stano­
wiska w kwestii przyczyn obecnej 
pełzającej inflacji:

1) Tradycyjne stanowisko. , tyidzi 
jej przyczynę w nadmiernym po­
większaniu ilości pieniądza w obie­
gu (wskutek zerwanie bezpośred­
niej więzi pieniądza z kruszcem) 
intorpretniąc występujące tu zależ­
ności w duchu ilościowej teorii pie­
niądza. Jest to tzw. czysto mone­
tarna interpretacja zjawiska infla­
cji.

2) Drugie stanowisko to tzw. te­
oria luki inflacyjnej. Dopatrifje się 
ona przyczyny inflacji w nadwyżce 
globalnego popytu w stosunku do 
globalnej podaży, rozumianej jako 
pułap możliwości prbdukcyjnjrch 
gospodarki. Zgodnie z tym stano­
wiskiem przyczyną inflacji jest więc 
nacisk popytu (demand puli) na 
barierę możliwości wytwórczych. 
Wychodzi się tu z przesłanek tzw. 
dochodowej teorii pieniądza w od­
różnieniu od teorii ilościowej.

3) Trzecie stanowisko ma .pre­
tensje sięgać głębiej, bo dopatruje 
się przyczyn inflacji w samej struk­
turze i mechanizmie funkcjonowa­
nia rozwiniętej gospodarki kapita­
listycznej. Zasadnicze znaczenie w 
świetle tej doktryny posiada fakt, 
że płace pieniężne nie ustalają się 
obecnie na zasadzie wolnej gry Sił 
rynkowych, lecz w drodze negocja­
cji między przedstawicielami związ­
ków zawodowych i kapitału. Ceny 
towarów wytwarzanych przez przed­
siębiorstwa oligopolistyczne podle­
gają również innym zasadom niż 
w warunkach wolnokonkurencyj- 
nych. Zdaniem reprezentantów o- 
mawianej tu doktryny siła przetar­
gowa związków zawodowych zezwa­
la na podwyższanie poziomu płac 
pieniężnych w tempie wyższym, niż 
tempo wzrostu wydajności pracy. 
(Należy zauważyć, że Jest to nie­
zgodne z długookresowymi danymi 
statystycznymi). Wskutek tego Jed­
nostkowy koszt produkcji ciągle się 
podnosi. To z kolei skłania koncer­
ny przemysłowe dó podnoszenia 
cen. Tym samym siła nabywcza Je­
dnostki pieniężnej nieustannie się 
zmniejsza. Zgodnie z tym poglądem 
inflacja wynika z presji rosnących 
kosztów, („cost-push”) 1 ma swoje 
korzenie w sile przetargowej związ­
ków zawodowych i oligopoU prze­
mysłowych.

Zatrzymajmy się przez chwilę 
nad każdą Z tych trzech teorii po 
kolei. Ilościowa teoria pieniądza 
dopatrywała się istnienia mecha­
nicznej ‘Zależności między ilością 
pieniądza i poziomem ćeh. W swej 
skrajnej, zwulgaryzowanej postaci 
przyjmowała ona, że poziom cen 
zmienia się wprost proporcjonalnie 
do zmiany Ilości pieniądza, liścio­
wa teoria pieniądza była óblektem 
druzgocącej krytyki m.in. ze strony 
K. Marksa i Obecnie posiada Już 
mniej zwolenników. Zarzuciła Ją 
większość ekonomistów , burźuazyj- 
nych na rzecz teorii1 dochodowej, 
ale wciąż jeszcze Usłyszeć można 
głosy nawiązujące w tej czy innej 
formie do- tej doktryny. Nie miej­
sce tu na poddawanie Jej szerszej 
krytvce. Niedomogi teorii kwanty- 
tatywnej są obecnie znane — dco- 
nornistnm marksistowskim w szcze­
gólności — przejdę więc wprost do 

zasygnalizowania wniosków prak­
tycznych, jakie z tej doktryny pró­
buje się wyciągnąć w odniesieniu 
do problemu walki z inflacją. Wzro­
stowi cen faktycznie towarzyszy na­
silające się rozd(ęcie obiegu pienię­
żnego, ale ten empirycznie stwier- 
dzalny fakt niekoniecznie jest ar­
gumentem na poparcie słuszności 
teorii ilościowej. Wszystko zależy 
od tego, co stanowi przyczynę, a co 
skutek.

Klościowcy widzą w powiększaniu 
ilości pieniądza przyczynę pełzają­
cej inflacji i wychodząc z tej prze­
słanki dochodzą do wniosku, że je­
dynym sposobem przeciwdziałania 
jej są restrykcje emisyjno-kredyto- 
we ograniczające masę środków 
płatniczych w obiegu. Ich zdaniem 
wina spada na władze monetarne, 
dlatego że nie dość energicznie 
przeciwstawiają się powiększaniu 
ilości pieniądza w gospodarce.

Trzeba przyznać, że druga przez 
nas wymieniona popytowa teoria 
Inflacji, opierająca się na realis­
tycznej dochodowej teorii pieniądza 
unika jaskrawszych płycizn doktry­
ny kwantytatywnej. Dochodowa te­
oria pieniądza przesuwa uwagę z 
ilości pieniądza na poziom global­
nego popytu w gospodarce. Co 
prawda między tymi dwiema wiel­
kościami istnieje pewien związek 
znacznie bardziej skomplikowany 
niż wyobrażali to sobie llośclowcy. 
Przede wszystkim to nie łączna ma­
sa pieniądza określa poziom global­
nego popytu, bo popyt zależy od 
decyzji Jednostek gospodarujących 
w kwestii wydatkowania. Ilość pie­
niądza dopasowuje się do poziomu 
potrzebnego w obiegu. Zamierzone 
wydatki finansowane być mogą 
drogą zaciągania kredytu, albo po­
przez detezauryzację. A więc za­
równo wolumen pieniądza jak i 
szybkość obiegu mogą dostosowy­
wać się do zapotrzebowania gospo­
darki na środki płatnicze. Z dru­
giej strony, jeżeli nawet władze 
monetarne powiększają ilość go­
tówki, dodatkowy pieniądz może 
być tezau ryzowany, a wtedy nie 
przejawi się on na rynku pod po­
stacĄ zwiększonego popytu. Skon­
centrowanie uwagi na dochodotwór- 
czym procesie wydawania zamiast na 
ilości pieniądza jest więc zabiegiem 
teoretycznie poprawniejszym, choć 
jeszcze nie dostarcza klucza do zu­
pełnego rozwikłania zagadki rosną­
cych cen. Przedstawiciele doktryny 
„demand-pull” usiłują jednak wy­
tłumaczyć powojenną inflację właś­
nie w tych kategoriach. Wzrost cen, 
jaki obserwujemy w świecie kapi­
talistycznym, wynika ich zdaniem 
z tego, że globalny popyt wykazu­
je stalą tendencję do wyprzedzania 
globalnej podaży, przy czym luka 
inflacyjna może mieć swe źródło 
zarówno na rynku towarów jąk i 
na rynku pracy, jeżeli istnieją tu 
wąskie gardła Limitujące możliwoś­
ci produkcyjne gospodarki. Zakłada 
się w tym przypadku, że zarówno 
ceny jak i płace pieniężne są gięt­
kie. przynajmniej w górę. Sygnali­
zuję ten punkt dlatego, że rywali­
zująca z omawianym tu ujęciem 
teoria „cost-push” traktuje zagad­
nienie mechanizmu cenowego w 
sposób zasadniczo odmienny, o 
czym powiem szerzej nieco dalej. 
Trudno negować, że w ujęciu tym 
tkwi* pewien sens. Jeżeli ceny są 
giętkie, tzn. nie reglamentowane 
przez państwo ani przez monopole, 
to nie sposób zaprzeczyć, że wystę­
powanie nadwyżki globalnej popytu 
prowadzić będzie do- wzrostu ogól­
nego poziomu cen.

Pamiętajmy jednak, że omawiana 
teoria ma ambicję ujawnić źródło 
inflacji, a zatem musi pójść o krok 
dalej 1 odpowiedzieć na pytanie, 
skąd wywodzi się' nadmiar global­
nego popytu. Odpowiedź typowego 
teoretyka tej grupy brzmieć będzie 
mniej więcej następująco: nadwyż­
ka globalnego popytu wywodzi się 
z nadmiernego tempa akumulacji w 
stosunku do zamierzonych oszczęd­
ności, albo z utrzymującego się de­
ficytu budżetowego, albo z nadwyż­
ki bilansu płatniczego, ewentualnie 
ze wszystkich (lub niektórych) tych 
powodów wziętych razem. Terapia 
antyinflacyjna powinna polegać na 
doprowadzeniu poziomu globalnego 
popytu do zgodności z możliwościa­
mi wytwórczymi gospodarki, co moż­
na osiągnąć przez manipulowanie 
narzędziami polityki kredytowej, po­
datkami i wydatkami rządowymi 
oraz przez uzdrowienie sytuacji na 
odcinku bilansu płatniczego. W tak 
ogólnikowym sformułowaniu trudno 
wysuwać pod adresem tej rekomen­
dacji jakieś zastrzeżenia.

Problem komplikuje się dopiero 
wtedy, kiedy próbuje się to zalece­
nie skonkretyzować. Nawet gdyby 
można było empirycznie ustalić, 
skąd wypływa presja inflacyjna, co 
nie jest sprawą łatwą, to i tak nie 
wynikałaby stąd żadna praktyczna 
wskazówka. Dla przykładu, gdyby 
się okazało, że tempo akumulacji 
wyprzedza oszczędności, to wbrew 
pozorom wcale nie wypływałby 
stąd wniosek, że Inflacji można za­

radzić tylko i wyłącznie prtez 
przyhamowanie działalności inwes­
tycyjnej. Byłaby to tylko jedna ż 
możliwych dróg.

Również możliwe byłoby np. za­
lecenie wytworzenia nadwyżki bud­
żetowej przez ograniczenie wydat­
ków publicznych, albo przez pod­
wyższenie podatków itd. Inaczej 
mówiąc wykrycie „źródła" inflacji 
pozostawiłoby i tak otwartą kwes­
tię. jak należy jej przeciwdziałać, 
bo ta druga kwestia nie leży już 
w sferze oderwanej teorii, lecz w 
dziedzinie wyboru politycznego. 
Liczni burżuazyjni ekonomiści wło­
żyli niemało wysiłku w próby em­
pirycznego ustalenia źródeł Infla­
cji, ale wyniki tych badań są po 
pierwsze wątpliwe, a po drugie —• 
prowadzą do nikąd. Okazują się 
podpórką dla rekomendacji poli­
tycznych wypływających z przesła­
nek klasowych i grupowych.

Przejdźmy do omówienia trzecie­
go bardzo rozpowszechnianego uję­
cia inflacji jako zjawiska wynika­
jącego z rosnących kosztów pro­
dukcji (cost-push Inflation). Jak 
już zaznaczyłem, reprezentanci tej 
doktryny utrzymują, że związki za­
wodowe dysponują dostateczną siłą 
przetargową, żeby wymuszać na 
przedsiębiorcach podwyżki płać pie­
niężnych‘Wyprzedzające wzrost wy­
dajności pracy.

Niektórzy spośród tych ekonomis­
tów zmuszeni byli przyznać, że 
wzrost cen może mleć miejsce tak­
że wskutek tego, że ollgopole są w 
stanie podwyższać marże zysku nie­
zależnie od nacisku płac, na co Ist­
nieją liczne dowody (np. pamiętny 
bój J.F. Kennedyego z amerykań­
skimi koncernami stalowymi). Do­
dają oni czasem, że wzrost kosz­
tów może być także wywołany 
przyczynami innymi niż wzrost 
płac. Tak. skutek mieć będzie np. 
wzrost cen importowanych surow­
ców, albo podwyższenie stawek po­
datku obrotowego. Ogólnie błocąc 
jednak teóretyćF „ińflacjl koszto­
wej” zdradzają wyraźną tendencję 
do obarczania związków zawodo­
wych odpowiedzialnością za infla­
cję. Klasowy charakter takiego 
stanowiska widoczny jest jak na 
dłoni. Warto zaznaczyć, że mo­
dele inflacji kosztowej opiera­
ją się na odmiennych założeniach 
wyjściowych niż modele inflacji po­
pytowej. Założenia te nie zawsze są 
sformułowane explicite przez obie 
szkoły co częściowo tłumaczy męt­
ność sporu jaki one wiodą.

Teoria „cośt-puśh” w jej czystym 
wydaniu traktuje płacę pieniężną 
jako zmienną negocjowaną, je­
żeli zaś chodzi o ceny, to ma się 
tu zazwyczaj do ■ czynienia z cena­
mi oligopolistycznymi czyli tzw. ce­
nami. administrowanymi. 
Jak wiadomo, oligopole przemysło­
we niekoniecznie obniżają ceny, 
kiedy pojawiają się trudności zbytu, 
ani też niekoniecznie podwyższają 
ceny, kiedy popyt przekracza moż­
liwości podaży. Przeciwnie, bardzo 
często obserwuje się, że fluktuacje 
popytu powodują jedynie ogranicze­
nie produkcji, bądź powiększenie 
portfelu niezrealizowanych zamó­
wień, zaś ceny mogą pozostać nie 
zmienione.

Teoria luki inflacyjnej operująca 
giętkimi cenami może okazać się w 
takich sytuacjach nieadekwatna. 
Ceny są tu ^owiem ustalane w spo­
sób zaprogramowany na zasadzie 
dodania do jednostkowego kosztu z 
góry założonej marży zysku. Jeżeli 
koszty rosną, przedsiębiorstwa pod­
noszą ceny, ale nic nie stoi na prze­
szkodzie, żeby od czasu do czasu 
podwyższyć marże zysku całkiem 
niezależnie od dynamiki kosztów. 
Spór toczy się więc wokół tego czy 
płace i ceny są windowane w górę 
przez popyt, czy też ceny podnoszą 
się pod naporem płac, czy też może 
płace pieniężne rosną dlatego, że 
wyprzedza je wzrost cen, a robotni­
cy nie godzą się na skurczenie Ich 
realnych zarobków. Jak zaznacza­
łem, usiłuje snę przy tym rozstrzyg­
nąć, kto ponosi za to wszystko wi­
nę. Wielokrotnie próbowano roz-

SWIATOWE POŁOWY RYB
Na przestrzeni oztatnlea 1* lal Świato­

we poMwy ryby prawie aię podwoiły 
wzrastając z 31,5 min toń w 19R roku 
do 60,5 min lon w 1K7 roku (o 
więcej nU w 1N6 roku), podaja w oatal- 
nim swdim sprawozdaniu FAO.

Pod względem wlelkoid połowu pierw­
sze miejsce, Jak I w latach poprzednich 
zajmuje Peru. Polowy taj południowo­
amerykańskiej republiki w ubiegłym roku 
wyniosły 10,J min ton wobec 6,1 min ton 
w 1966 roku. Na drugim miejscu znaj­
duje się Japonia — 7,8mln ton (7,1 min 
ton w. 1966 roku) a na trzecim miejscu 
Związek Radziecki — • 5,8 min ton (5,3 
min ton w INI roku). Polowy Norwegii, 
czwartej z kolei potęgi rybnej, wyniosły 

strzygnąć spór empirycznie, Jak 
gdyby nabrzmiałe problemy społe­
czne można było, rozwiązać statys­
tycznymi manipulacjami. Oczywiś­
cie niczego w ten sposób nie roz­
strzygnięto. Jeże U nawet badania 
empiryczne mogłyby w dość krót­
kich okresach czasowych ustalić, że 
„wagę push" istnieje, to wcale nie 
oznacza tp, że klasa robotnicza po­
nosi „winę" aa inflację. Kto tak są­
dzi milcząco zakłada, że wyjściowe 
proporcje podziału dochodu pomię­
dzy płace i zyski były sprawiedli­
we.

Brytyjski ekonomista J.R. Hlcks, 
w jednym ze swych artykułów po­
wiada, że w epoce waluty złotej ce­
ny i płace pieniężne zależały od 
ilości pieniądza w Obiegu i dostoso­
wywały śię do poziomu masy pie­
niężnej. Obecnie zaś, jego zdaniem, 
mamy do czynienia ze zjawiskiem 
odwrotnym: ilość pieniądza dostoso­
wuje się do egzogenicznia danego 
poziomu płac i cen.

Z tego względu Hicks uważa, że 
w przeciwieństwie do dawnego sy­
stemu waluty złotej obecnie mamy 
do czynienia z systemem monetar­
nym, dla którego najstosowniejszą 
nazwą byłaby „waluta oparta na 
płacy” — „Labour-standard”. Wyda­
je się, że stanowisko to jest przeja­
skrawione, ale ilustruje ono pewną 
myśl wspólną wielu ekonomistom 
burżuazyjnym. Teoretycy stojący na 
tym stanowisku skłaniają się do 
poglądu, że skoro inflacja wynika 
t siły rynkowej, to powinna być za­
hamowana przez usunięcie siły, któ­
ra ją „wywołuje”. Przeważnie też 
zalecają oni rozwiązanie albo kon­
trolę związków zawodowych, roz­
ciągnięcie ustawodawstwa antymo­
nopolowego na związki zawodowe, 
energiczniejsze wdrażanie ustaw 
antymonopolowych w stosunku do 
przemysłu, lub wreszcie bezpośred­
nie reglamentowanie płac 1 cen w 
ramach tzw. „incomes policy" — 
„polityki kontrolowania dochodów".

Tak wyglądają w skrócie główne 
kierunki dyskusji toczącej się wo­
kół przyczyn pełzającej inflacji w 
świecie kapitalistycznym, widziane 
od strony teoretycznej. Rozmaite te­
oretyczne konstrukcje i rekomenda­
cje, jakie się z niej wysnuwa, nie 
są społecznie neutralne, obiektyw­
nie służą określonym interesom kla­
sowym i grupowym. Gwałtowny 
spór o inflację jest Jednym z prze­
jawów głębokich antagonizmów 
właściwych systemowi kapitalistycz­
nemu. Problem inflacji zazębia się 
nierozerwalnie z podziałem docho­
du narodowego. W sporach na ten 
temat chodzi w gruncie rzeczy o 
udział, jaki poszczególne klasy 1 
warstwy pragną wykroić dla siebie 
z ogólnospołecznego bochenka.

Przede wszystkim jednak Inflacja 
uderza w realne zarobki klasy ro­
botniczej. Silny, dobrze zorganizo­
wany ruch związkowy jest do pew­
nego stopnia zdolny zainstalować 
bariery chroniące realne zarobki 
przed erozją. Taką funkcję spełnia­
ją klauzule eskalacji płac, które 
często umieszczane są w umowach 
płacowych. Możirwe to j«t jednak 
tylko w. określonych warunkach. 
Należy przy tym zauważyć, że w 
wielu krajach, czy branżach związ­
ki zawodowe są słabe, lub w ogóle 
nie Istnieją.

W położeniu kresu Inflacji zainte­
resowane są również i te warstwy 
społeczne, których dochody są stałe 
w wyrażeniu pieniężnym 1 nie. ros­
ną w takim tempie, w jakim rośną 
ceny. Mowa tu o rentierach, emery­
tach, funkcjonariuszach urzędów 
publicznych itp.

Jeżeli chodzi o klasy kapitalis­
tów, to inflacja dla Jej poszczegól­
nych grup Jest źródłem nadzwyczaj­
nych zysków, dla niektórych stano­
wi jedńak niebezpieczeństwo, choć 
całkiem innej natury. Nie ma w 
tym zatem nic dziwnego, że niektó­
re kręgi kapitalistów również oba­
wiając się jej wzmożenia nawołu­
ją. szczerze czy nieszczerze, do po­
łożenia kresu inflacji.

Rzecz tylko w tym, że kapitał go­
dzi się ' zaakceptować wyłącznie ta­
ką politykę antyinflacyjną, która 
nie odbije się ujemnie na pozycji 1 
na wielkości produkcji oraz zysków 
monopoli. Kapitaliści najchętniej 
podkreślają nie to, że wysokie wy­
datki zbrojeniowe wywierają pre­
sję na ceny, ani oczywiście nie to, 
że potężne koncerny przemysłowe 
są w stanie administrować cenami, 
lecz akcentują uparcie ten moment, 
że to związki zawodowe domagają 
się ciągle podwyżki płac. Z kolei 
podkreślają, że rosnące koszty 
„zmuszają" przedsiębiorców, działa­
jących rzekomo tylko w samoobro­
nie. do kompensacyjnych podwyżek 
cen. Kiedy przybiera na sile woła­
nie o zahamowanie Inflacji, kapi­
taliści wskazują oskarżającym pal­
cem na biegnącą w górę krzywą 
płac pieniężnych. Związki zawodo­
we bronią się wskazując na rosnące 
ceny, na stały wzrost wydajności 
pracy, w owocach którego czują się 
uprawnione uczestniczyć, na pod­
wyżki plac uzyskane przez Inne 
związki zawodowe, z którymi chcą 
być jednakowo .traktowane oraz na 
wysokie zyski przedsiębiorstw ze­
zwalające na podwyżkę płac bez 
konieczności podwyższania cen.

* nblesłytn ibku M min ton I Stanów 
Zjednoczonych (piąto miejsce) — M min 
ton.

Siedem krajów (Południowa Afryka, m- 
ktpanla, Indie, Kanada, Dania, Chile 
i Anglia) miało polewy powyżej 1 miń 
lon każdy.

(MP)

POMOC RADZIECKA . 
DŁA NIGERII

W Lagos, stolley Nigerii, dnia l> li­
stopada podpisano omowe o długofalo­
wej radzieckiej pomocy gospodarczej I 
technicznej dla nlgeryjsklej republiki.

Zgodnie i ustalonym wspólnie progra­
mem pomocy Związek Radziecki ma w 
najbliższej prayszlożei przystąpić do bu­
dowy w Nigerii stalowego kombinatu 
kosstem M min funtów nlgeryjskicb (fnnt 
nlgeryjski — 635 funta angielskiego) oraz 
do eksploatacji bogactw mineralnych i 
technicznego szkolenia kadr nigeryjakicli.

Pomoe radziecka nosi charakter wy- 
ląeinie gospodarczy i nie jest związana 
a żadnymi warunkami politycznymi.

(MP)

F
AO — Organizacja do Spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa ONZ 
przez swą działalność nabrała 
charakteru przypominającego 
Międzynarodową Organizację 
Czerwonego Krzyża. To zna­

czy zasięg i specyfika tej działal­
ności staje aię coras bardziej ogól­
noludzka, przekracza granice, prze­
bija zapory mniej, czy bardziej 
sztuczne pomiędzy narodami świata.

O genezie powstania tej między­
narodowej organizacji, o jej dzia­
łalności i Jej wynikach plsze w 
12-tym numerze z 1968 r. miesięcz­
nika „Wieś Współczesna” dyrektor 
generalny FAO dr A.H. Boerma. 
Publikacja ta zasługuje na uwagę 
gdyż w sposób skrótowy, a mimo to 
bardzo plastyczny i wyczerpujący 
zaznajamia czytelnika z bardzo roz­
ległą działalnością Organizacji do 
Spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
ONZ. Polska działalnością tą jest 
szczególnie zainteresowana. Jak 1 
rozwojem stosunków z FAO — sa­
ma przywiązując dużą wagę do roz­
woju rolnictwa u siebie, w celu po­
krycia wzrastających potrzeb lud-

FAO
walczy 

z głodem

ności, a drugiej strony dysponując 
doświadczeniami w produkcji i eks­
porcie niektórych artykułów rolni­
czego pochodzenia.

FAO (Food anćLAgrlculture Or- 
ganization of the United Nations) 
została; utworzona ‘W 194Sr.dw, ra­
mach Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Od samego początku FAO 
była pomyślana Jako znacznie coś 
większego niż działający przed nią 
do wojny Międzynarodowy Instytut 
Rolnictwa (w Rzymie), aniżeli mię­
dzynarodowy komitet do spraw od­
żywiania, jaki próbowano zorganizo­
wać przy przedwojennej Lidze Na­
rodów.

Od aamego początku działalności 
wśród celów FAO znajdowała się 
— pisze dr A.H. Boerma „sprawa 
poprawy Odżywienia, jąk również 
zagadnienie warunków żyda rolni­
ków, handlu, poprawy W zakresie 
produkcji rolniczej przez szerokie 
wykorzystanie zdobycży nauki. Spo­
śród najwcześniejszych akcji FAO 
wymienić należy wysłanie między­
narodowych misji do Grecji i Pol­
ski w celu udzielenia pomocy w 
odbudowie rolnictwa ze zniszczeń 
wojennych."

W zakresie informacji ° rolnic­
twie całego świata i wyników osią­
ganych w poszczególnych krajach 
FAO przejęła i rozwinęła pracę 
rzymskiego Międzynarodowego In­
stytutu Rolnictwa. W pierwszych 
latach powojennych w ONZ utwo­
rzono Urząd do Spraw Pomocy Tech­
nicznej. Jedną z organizacji ONZ, 
która szeroko rozwinęła działalność 
w tej dziedzinie była FAO. W 1950 
r. FAO dysponowała 270 ekspertami 
pomocy technicznej. Udzielali oni 
pomocy w 40 krajach, w zakresie 
techniki uprawy .roli f nawadnia­
nia, doradztwa dla spraw rolnych, 
leśnictwa i rybołówstwa, żywienia, 
ekonomiki rolnictwa i planowania, 
spółdzielczości rolniczej, kredytu 
itp.

W cdii umocnienia skuteczności 
pomocy technicznej, pod silnym na­
ciskiem krajów rozwijających się w 
1960 r. utworzono Fundusz Specjal­
ny ONZ, który przeznaczony, Jest 
głównie do finansowania analiz 
przedinwestycyjnych kompleksowe­
go rozwoju gospodarczo zacofanych 
regionów poszczególnych krajów w 
świecie. (Np. w Turcji, Tunezji, Ma­
roku, Meksyku, na obszarze Andów. 
Z funduszu tego zakładano nawet 
Instytuty szkoleniowe tam, gdzie 
brakowało kadr).

' Do Czerwca 1967 r. a ogólnej licz­
by 778 projektów zrealizowanych z 
Funduszu Specjalnego ONZ 308 
pftypadałó na FAO. Wydatki hż ten 
cel w 1966 r. poniesione przez FAO 
wyniosły ponad 28 min doL Wtedy 
to pracowało w różnych krajach 
świata przy realizacji poszczególnych 
projektów ok. 2 tyś. ekspertów za­
trudnianych przez tą organizację.

„Innym czynnikiem praktycznego 
rozwoju był Światowy Program 
Żywnościowy, utworzony w 1963 r. 
pod wspólną egidą ONZ i FAO, któ­
rym zajmowałem się osobiście do 
1967 roku jako dyrektor” — Pi­
sze autor. (Po odejściu ze sta­
nowiska dyrektora naczelnego FAO 
dr. Sena, stanowisko to przejął 
dr A. H. Boerma. M.D.). Pierwot­
na koncępcja tego programu zakla- 

dała wykorzystanie części nadwyżek 
żywnościowych występujących wów­
czas w Północne; Ameryce i gdzie 
indziej na doraźną pomoc, jak 1 
pośrednio na rozwój gospodarczy W 
najróżnorodn'“iszych formach, (np, 
płacono żywnością robotnikom za­
trudnionym przy realizacji niektó­
rych projektów, bądź przeznaczano 
żywność na poprawę wyżywienia 
studentów w krajach rozwijających 
się itp).

„FAO była zawsze przeświadczo­
na, że klucz do problemu wyżywie­
nia w krajach rozwijających się le­
ży głównie w rozwijaniu własnej 
produkcji, a nie w różnych formach 
importu z krajów zamożniejszych. 
Światowy Program Żywnościowy 
był w istocie środkiem wykorzysty­
wania Importu żywhoścl do specjal­
nych celów, nie do zastępowania 
produkcji własnej, lecz jako bodzlea 
wzrostu produkcyjność! rolnictwa 
w krajach korzystających 1 pomo­
cy” — taka była generalna dewiza 
działalności FAO w tym względzie, 
przedstawiona przez dr. A.H, Boer- 
ma.

W artykule swym, dyrektor ge­
neralny FAO omawia również bar­
dzo ciekawy program współdziała­
nia „FAO — przemysł". Jest tó 
wspólną przedsięwzięcie tej organi­
zacji i międzynarodowych towa­
rzystw przemysłowych, któregó 
głównym celem'jest zachęcanie dó 
inwestowania w krajach rozwija­
jących się w budowę zakładów 
przemysłowych opartych na surow­
cach rolnych.

Na terenie Europy działalnością 
FAO kieruje Europejskie Biuro Re­
gionalne w Genewie, które ściśle 
współpracuje ź Europejską Komisją 
Gospodarczą. W Genewie w ramach 
FAO pracuje Europejska Komisja 
Rolnictwa z 8 specjalistycznymi 
grupami roboczymi 1 Europejska 
Komisja Leśnictwa oraz inna Wy­
specjalizowane komitety.

FAO w ramach Programu Roz­
woju ONZ realizowało też różne 
inwestycje w 11 krajach europej­
skich m.in. w Grecji, na Malcie, W 
Rumunii, Hiszpanii i Jugosławii.

Obecnie w swej rozległej, działal­
ności FAO będzie się m.in/koncen­
trować — w celu walki z głodem 
na świecie — w następujących pię­
ciu dziedzinach:

1) Wyhodowanie nowych wysoko­
piennych odmian * pszenicy 1 .ryżu, 
które już zaczynają wywierać pozy­
tywny wpływ na sytuację żywnoś­
ciową w wielu krajach rozwijają­
cych się.

2) Zmniejszenie strat po zbiorach 
(10 proc, wyprodukowanej w świe­
cie żywności ulega zniszczeniu przei 
gryzonie, owady, pleśnie).

3) Frontalny atak na brak białka.

4) Pełniejsze wykorzystanie siły 
roboczej na wsi (szkolenie zawodo­
we. reforma rolna, osadnictwo, two­
rzenie spółdzielni, organizacja kre­
dytu rolnego itp.).

5) Zwiększenie wpływów z han­
dlu zagranicznego i wzrost aku­
mulacji. Zadanie to będzie reali­
zowane we współpracy z GATT 1 
UNCTAD.*)

Wymienione 1 projektowane for­
my działalności wskazują, że spra­
wy te interesują szerokie kręgi lu­
dzi związanych z gospodarką w 
Polsce. Należy też dodać, że FAO 
prowadzi niezmiernie pożyteczną 1 
owocną działalność naukową, eta­
tystyczną i wydawniczą. Materiały 
tej organizacji są cennym źródłem 
wiadomości dla wielu naukowców 
W Polsce.

1ŁD.

*) GATT — Układ Ogólny w Sprawie 
Cel I Handlu

UNCTAD — Konferencja ONZ do 
Spraw Handlu 1 Rorwoju.
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PRASA paszowa itp. Gospodarstwa chłopskie najszybciej re­
agują na 'zmiany cen.. Tymczasem plan w zasadzie

dzenia efektów ekonomicznych. Więź ekonomiczna
przemysłu z rolnictwem jest istotnym elementem so-Ud Will . * J — r - ——---W----—---- .

nie przewiduje zmian cen i w wypadku konieczności juszu robotniczo-chłopskiego. Rozwoj tego przemys- 
dokonania takiej operacji często powstaje rozbieżność lu, poprawa ilości i jakości dostarczanych na wieś

Stycznio-wy numer „Nowych Dróg” przynosi dwa 
artykuły dotyczące problematyki rozwoju rolnictwa. 
Intensyfikacja produkcji i modernizacja bazy wy­
twórczej rolnictwa stawia przed całą gospodarką sze­
reg nowych zadań, od realizowania których zależy 
pełna efektywność ekonomiczna i społeczna dokony- 
wających się obecnie na wsi przekształceń. Toteż obie 
publikacje poświęcone są nie bezpośrednio pracy rol­
nictwa, lecz czynnikom niejako zewnętrznym, które 
tę pracę warunkują.

Władysław Misiuna w artykule pt. „Kierunki do­
skonalenia planowania rozwoju gospodarki rolnej” 
koncentruje swoją uwagę głównie na problemie 
kompleksowości w kierowaniu tą gospodarką ze stro­
ny państwa. Podstawowy zarzut, jaki formułuje on 
wobec dotychczas stosowanych metod planowania i 
zarządzania, odnosi się do odcinkowego traktowania 
spraw rożwoju rolnictwa i niedostatecznego uwzglę­
dniania powiązań ekonomicznych i społecznych tej 
gałęzi z całą gospodarką narodową.

Brak kompleksowości w planowaniu od strony, jeśli

tak można wyrazić się, rzeczowej, autor ilustruje na 
dwóch przykładach. Pierwszy z nich dotyczy melio­
racji rolnych; Państwo planuje wysokie surny nakła­
dów na ten cel, a równocześnie nie jest zapewniony 
odpowiedni rozwój biur projektowych, produkcji 
sprzętu mechanicznego, produkcji sączków oraz na­
wozów i sprzętu do pomelioracyjnego zagospodaro­
wania. Nic więc dziwnego, że bądź nie wykonuje się 
zadań inwestycyjnych w tej dziedzinie, bądź nie przy­
noszą one efektów w spodziewanych rozmiarach. Drugi 
przykład dotyczy braku synchronizacji między pro­
dukcją traktorów a produkcją maszyn towarzyszą­
cych, co powoduje nadmierne wykorzystywanie tra­
ktorów do celów transportowych.

Są to przykłady odcinkowe, jednak rzecz dotyczy 
nieraz i szerszych zagadnień. System planowania i 
kierowania rolnictwem zawiera bardzo wiele zale­
żnych od siebie elementów, takich jak: rozdziel­
nictwo środków inwestycyjnych j zaopatrzeniowych, 
skup w różnych formach, ceny na produkty rolne i 
środki dostarczane rolnictwu, kredyt, podatki, pomoc

1U, pupiczwcl UU3V1 A jczrawcłi-i w w. • *.r ---------
środków produkcji ma przecież podstawowe znacze­
nie dla przekształceń społecznych, dla stopniowej 
Socjalizacji drobnotowarowej gospodarki na wsi. No-, 

fiają na konkurencyjność cen buraka cukrowego. Po?- , woczesne środki produkcji zwykle nie mogą bowiem 
dobne trudności występują w produkcji hodowlanej być wykorzystywane w sposób indywidualny, zmu-

miedzy cenami a całym pozostałym systemem bodź-
ców i nakazów. Tak np. wysiłki zmierzające jdo 
rozszerzenia powierzchni zasiewów pszenicy natra-

w wyniku niedostatecznego różnicowania cen wie­
przowiny i wołowiny.

Autor uważa, że w dotychczasowej praktyce pla­
nistycznej istniało podejście resortowe do sporządza­
nych planów, co . szczególnie dotkliwie odbijało się 
na rolnictwie, którego zadania nie były dostatecznie 
korelowane z produkcją przemysłu maszynowego, 
chemicznego i materiałów budowlanych. Wreszcie w 
planowaniu centralnym niedostatecznie' jeszcze jest 
uwzględniany problem przestrzennego rozwoju rol­
nictwa, w ścisłym powiązaniu z przestrzennym roz­
wojem całej gospodarki narodowej. Dało to. już 
ujemne skutki dla rolnictwa w rejonie wielkich in­
westycji przemysłowych (w rejonach płockim, puła­
wskim, konińskim czy legnickim).

Drugi, artykuł, pióra Zbigniewa Wyczesanego, doty­
czmy pracy przemysłów dostarczających środków pro­
dukcji dla rolnictwa. Autor na wstępie stawia tezę, 
że rozwój przemysłu pracującego na potrzeby rol­
nictwa nie może być oceniany tylko pod kątem wi-

szają do zespołowych form gospodarowania, umacnia­
ją i rozszerzają wpływ kółek rolniczych i organi­
zacji spółdzielczych na pojedyncze gospodarstwa. Z 
drugiej strony rolnictwo jest dla przemysłu nie tylko 
źródłem surowców i rynkiem zbytu,, ale również źró-
dłem nowych rąk do pracy, bez których rozwój całej 
gospodarki byłby nie do pomyślenia. Stąd każdy 
traktor, każda lepsza, wydajniejsza maszyna, każda 
zelektryfikowana wieś tworzą nowe siły* produkcyjne 
dla przemysłu i wpływają na wzrost szeregów klasy 
robotniczej.

Oceniając pod tymn kątem pracę wielu branż, autor 
nie szczędzi uwag krytycznych, głównie pod adresem 
przemysłu maszynowego, a również przemysłu ma­
teriałów budowlanych i chemicznego (jeśli chodzi o 
produkcję środków ochrony roślin). Równocześnie w 
artykule podkreślono ogromne znaczenie społeczne, a 
nie tylko produkcyjne inwestycji pośrednio slużą-
cych rozwojowi produkcji rolnej.

8. C.

ze świata 
HUKI I TECHNIKI

Jak nie tor to wagon
Nowoczesne pociągi Jeżdżą 1 pręd­

kością do 250 km/ha. Do tak dużych 
szybkości nie przystosowane są stare 
szlaki kolejowe o dość ostrych lu­
kach I niewielkim pochyleniu torów. 
W Anglii opracowano konstrukcję wa­
gonu zaopatrzonego w system elek- 
tronlczno-hydrauiiczny, samoczynnie 
przechylający wagon zależnie od szyb­
kości i promienia tuku. (PT nr 45/68)

Magnetyczny młot
Technicy Jednego z instytutów w 

ZSRR opracowali miot, przy pomocy 
którego usunąć można bez trudu każ­
de zgniecenie nadwozia samochodo­
wego. Wykorzystano tu właściwości 
pola magnetycznego. Krótkie, trwają­
ce ok. 0,005 sek. i potężne impulsy 
magnetyczne prostują metal tak, jak 
gdyby to był papier. Magnetyczny 
młot pracuje szybko, nie uszkadza la­
kieru i pozwala precyzyjnie ukształ­
tować zgniecioną blachę. (Motor)

I Cięcie plazmą
g Zakłady Budowy Urządzeń Spawa!** 
N. ni czy eh w Gliwicach produkują pól- 
g automaty do cięcia plazmą. Przezna- h czone one są do cięcia bloków sta* 
5 iowych oraz elementów z metali nie- 
3 żelaznych i ich stopów. Krawędzie 
6 przeciętych strumieniem plazmy czę- 
g ści są tak gładkie, iż w większości 
g przypadków nie trzeba stosować dal- 
| szej obróbki mechanicznej. Dzięki lek- 
g kiej konstrukcji palnika, można przy 
I użyciu półautomatu wykonywać ele- 
g menty o skomplikowanych kształtach. 
I Zastosowanie przynosi 50-procentówą 
R obniżkę kosztów cięcia w porównaniu 
§ z dotychczas stosowanymi metodami, 
g (BNT-PAP)

i 100-Iecie pieczątki
g Pierwsze gumowe stemple wykona* 
U no i zastosowano w '1868' r. Była to 
H możliwe dopiero w 30 lat po odkryciu 
5 ivulkanizacji kauczuku. Z. okazji 100- 
g lecia pieczątki gumowej „Zrzeszenie 
a Pieczęciarzy i Grawcrów, Niemieckich” 
0 opracowało stempel jubileuszowy z na- 
| pisem: „100■ lat,pieczątki gumowej — 
9 1000 lat oszczędności pracy”. Wiemy, 
i że różne stemple znacznie przyspi» 
S szają załatwienie wielu spraw, ale... 
B jak oni to obliczyli? (PT nr 42/68)

Witaminowe mięso
Naukc vcy norwescy stwierdzili ko­

rzystny wpływ witaminy E na smak 
1 trwałość mięsa wieprzowego. Obser­
wacje prowadzone na fermach hodo­
wlanych wykazały, że najwłaściwsze 
jest podawanie tucznikom witaminy w 
okresie kilku tygodni przed ubojem. 
W ten sposób uzyskuje się nie tylko 
smaczniejsze mięso, ale i lepiej prze­
chowujące się zarówno w stanie świe­
żym, jak i mrożonym. (WiT-AB)

Taśma ze sprężyn
Przenośnik typu taśmowego, dający 

się wyginać według dowolnych lu­
ków, przeznaczony przede wszystkim 
do transportu materiałów workowa­
nych, utworzony Jest z wałków wie- 
lorowkowych ze stopu aluminiowego, 
po których przewijają się w kilku rzę­
dach cięgna zamknięte w postaci spi­
ralnie zwiniętego drutu sprężynowe­
go. Poza tym „taśma ze sprężyn” ma 
właściwości samooczyszczające, ponie­
waż wskutek zbliżania i oddalania się 
zwojów spirali podczas pracy ewen- 
tulane zanieczyszczenia zostają z nich 
usunięte. (PT nr 45/68)

Łańcuchy z tworzyw
Szeroki zakres zastosowań tworzyw 

sztucznych powiększył się ostatnio o 
łańcuchy napędowe wykonane całko­
wicie z tworzywa o fabrycznej nazwie 
durethan. Niski współczynnik tarcia 
elementów wykonanych z tego mate­
riatu umożliwia pracę łańcuchów bez 
Jakiegokolwiek smarowania, a ich wy- 

| soka trwałość sprowadza do minimum 
czynności konserwacyjne. Dzięki tym 
własnościom łańcuchy z tworzyw są 
szczególnie korzystne w zastosowaniu 
do urządzeń przemysłu spożywczego, 
farmaceutycznego oraz w niektórych 
dziedzinach chemii. Poszczególne ele­
menty łańcuchów wykonywane są me­
todą wtryskową, a więc Ich produk­
cja jest tania, nieklopotliwa i szypka. 

I Pod względem wytrzymałościowym, 
I łańcuchy z durethanu nie ustępują 
I stalowym. („Bayer”)

] Sól ze ścieków
H Główny Instytut Górnictwa opraco- 
g wal oryginalną technologię wydziela- 
| nia — na drodze termicznej — z wód 
■' kopalnianych chlorku sodowego w po- 
n staci warzonki, gipsu 1 wody pitnej 
j bez konieczności wstępnego zmiękcza- 
I nia zasolonej wody środkami chemi­

cznymi. Najistotniejszym efektem za­
stosowania tej metody będzie obniże­
nie o ok. 60 proc, ogólnego zasolenia 
wód kopalnianych. Przewiduje się 
również, że Jednym z odbiorców soli 
warzonej będzie przemysł chlorowy. 
(„Przemyśl Chemiczny” nr 9/68)

fi
Wiertarka jak ołówek...

...opracowana została w Leningra­
dzie. do celów dentystycznych. Pracu­
je ona bezszmerowo, zasilana Jest z 
baterii lub sieci i jest obficie naszpi­
kowana półprzewodnikami, , waży 200 
gramów a jej wrzecionko wiruje z 
prędkością 14 000 obr/min. Kilka ta­
kich wiertarek znajdujących się w jed­
nej z klinik w Leningradzie, cieszy 
się dużym uznaniem — zarówno le­
karzy dentystów. Jak i. pacjentów. 
(PT nr 41/68)

zatłoczonychdziesiątej wieczorem z.
pod-restauracji wyrzuca się gości.

Ul nu

Śniadania Jada się w Polsce w 
barach mlecznych lub mięsnych albo 
w kawiarniach. Obiady, przynajmniej 
w miastach, najwcześniej o pierwszej, 
zwykle o drugiej, trzeciej, czwartej. 
Mimo to restauracje są u nas otwie­
rane o dziewiątej, dziesiątej, najpóź­
niej jedenastej rano. Personel poza- 
kuchenny nudzi się do pierwszej* 
kiedy to zjawiają się pierwsi goście. 
Za to zamykane są restauracje, na­
wet hotelowe (z wyjątkiem eksklu­
zywnych, „orbisowskich”) o dziesią­
tej wieczorem. W większości sporych 
nawet miast po dziesiątej w ogóle 
niczego zjeść nie można. W miastach 
dużych czynne są później tylko ca­
łonocne lokale — zawsze drogie. O

W ubiegłym roku oddana została do eksploatacji naj większa w Polsce inwestycja hydroenergetyczna — zapora wodna i elektrownia na Same 
w Solinie. ,',Hyd robudowa 10” — przedsiębiorstwo specjalizujące się w budowach ciężkich zapór wodnych w rejonach górzystych, przez 7 lat 
prowadziło prace w niezwykleeiężkich warunkach terenowych. Trud budowniczych stokrotnie się opłacił — jedna z największych w Europie 
elektrowni wodnych, dysponująca mocą 120 MW już pracuje. CAF — Kwiatkowski

ezas gdy przed południem czynne lo­
kale świecą pustką. Trudno dociekać 
kto wymyśli! te godziny otwarcia 
knajp, bo takie poszukiwania były­
by już w gestii historyków. Nato­
miast nie ma powodu, by te sprze­
czne ze społecznymi potrzebami zasa­
dy kultywować. Zmiana godzin o- 
twarda restauracji taka, żeby niektó­
re były czynne do jedenastej, inne 
do dwunastej lub pierwszej — przy­
niesie oczywisty efekt ekonomiczny. 
Umożliwi on choćby skromne zre­
kompensowanie Personelowi ustano­
wienia mniej dlań wygodnych go­
dzin pracy 1 zlikwidowania pozorne­
go czasu pracy.
• Ponieważ w grudniu są Święta, 

w miesiącu tym zawieranych jest O 
50 procent więcej ślubów, niż w mie­
siącach bezświątecznych. W związku 
z tym w żaden sposób nie można by­
ło dostać w sklepach obrączek. Obec­
nie modne sa nie gładkie, ale. karbo­
wane obrączki, symbolizujące pokręt­
ne koleje małżeństwa. Takich obrą­
czek w ogóle nie ma w sprzedaży. 
Czyhniki miarodajne wyjaśniły, że 
karbować obrączki można, ale nie ma 

^potrzeby, skoro nawet gładkich bra­
kuje. *

£ Kwiaciarnie zamyka się u nas o 
godzinie dziewiętnastej. Kwiaciarnie 
są to miejsca, gdzie sprzedaje _ się 
kwiaty. Stanowią one towar, którego 
prawie nigdy nie kupuje się dla sie­
bie, przynajmniej w kwiaciarni, 
przynajmniej zimą. Kwiaty nabywa 
się. gdy się idzie do kogoś z uroczy­
stą wizytą. Z wizytami takimi więk­
szość ludzi chadza doniero o siódmej 
przed wieczorem albo później. Z 
drugiej strony jest wcale oszczędnie 
móc przyjść i powiedzieć: ..Przykro 
mi. że ja tak bez kwiatka, ale o tej 
porze Już nie można niczego ku­
pić”.

uwk...^inuo«m
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WERYFIKACJA — BIEGLI 
KSIĘGOWI

Jako stały — od „niepamiętnych” 
lat czytelnik „Życia Gospodarczego^ 
oburzyłem się (chyba po raz pierw­
szy) na zamieszczony list czytel­
nika. Chodzi o notatkę „Efektyw­
ność i koszty weryfikacji sprawo-
;Zdań finansowych” podpisaną przez 

Władysława Hernasa („ŻycieOb.
Gospodarcze” . nr 37/887 z dnia. 15.
9. 1968 
dlatego 
Jestem 
gowym

r. str. 10). Bynajmniej nie 
abym był zainteresowany, 
wprawdzie głównym kię- 

— ale niję jestem dyplomo- 
biegłym księgowym — iwanym ----- -----

mógłbym być raczej zadowolony, 
że — jeśli zostanie zrealizowana 
propozycja autora listu — nad spo­
rządzonym przeze mnie (pars pro 
toto) bilansem nie będzie wybrzy­
dzał żaden dyplomowany biegły
księgowy (w dodatku z innej bran­
ży, przyzwyczajony do innych prze­
pisów branżowych, a nawet zwy­
czajów branżowych).

Z pewnością łatwiej byłoby mi 
porozumieć się ze znajpmym(i) re­
widentem (ami) z własnej branży- 
i różnicę zdań łatwiej zlikwidować 
z udziałem głównego księgowego 
zjednoczenia. (Być może, że ten 
ostatni też by to wołał).

I również nie dlatego się oburzy­
łem — że autor z zimną krwią po-
wiada murzyn zrobił swoje.
(..... wątpliwa wyda je się celowość

kontynuowania na obecnym etapie 
kosztownej akcji badań sprawozdań 
finansowych przez dyplomowanych 
biegłych księgowych za dodatko­
wym wynagrodzeniem.”).

Poważniejsze od instytucji bie­
głych księgowych przedsięwzięcia 
starzeją się, stają się zbędne na 
nowym etapie ciągłego rozwoju i 
postępu. Nie sądzę również, aby 
instytucja dyplomowanych biegłych 
księgowych była rozwiązaniem ideal­
nym — jakkolwiek na etapie roz­
woju rachunkowości sprzed lat 
10-ciu prawdopodobnie była takim 
idealnym rozwiązaniem i położyła 
olbrzymie zasługi dla rozwoju ra­
chunkowości w kraju. Część tego 
splendoru spływa' na ruchliwe, in­
teligentnie i z dużym poczuciem 
odpowiedzialności kierowane „Sto­
warzyszenie Księgowych w Polsce” 
— ono przecież było inicjatorem i 
w dużej mierze wychowawcą dy­
plomowanych biegłych księgowych.

Że nie zrobiono • tego za darmo 
— bezinteresownie? A czy żądamy, 
aby postęp techniczny, czy uspra­
wnienie i racjonalizacja były wy­
konywane bezinteresownie? Czy 
nakłady na badania sprawozdań 
rocznych przedsiębiorstw są duże i 
czy są w tej chwili potrzebne? 
Ministerstwo Finansów z pewnością 
dysponuje odpowiednią statystyką 
nakładów na ten cel. Sądzę, że w 
skali krajowej jest to nakład rzę­
du 20-30 milionów złotych rocznie. 
W skali gospodarki narodowej z 
pewnością to nie problem i nie 
sądzę, aby w przypadku niewy- 
datkowania tej kwoty na badanie 
sprawozdań, pozostał nie wykorzy­
stany fundusz bezosobowy w tej

kwocie. Wiemy, że potrzeby przed­
siębiorstw w tjTn zakresie nie są 
zaspokajane. Autor cytowanego 
przeze mnie listu twierdzi, że na­
kłady na badanie sprawozdań są 
już w tej chwili zbędne. Albo jest 
fantastycznym optymistą, albo 
zwolennikiem nieustannych reorga­
nizacji spod znaku: „róbmy coś — 
jak nie można lepiej, niech będzie 
przynajmniej inaczej”.

Sytuacja nie wydaje mi się, że 
jest tego rodzaju, aby napawała 
zbytnim optymizmem. Jest dobrze 
na tyle, że w obawie przed bie- 
gljTTii księgowymi — którzj’ trzeba 
przyznać są dobrze szkoleni przez 
„Stowarzyszenie”, — personel przed­
siębiorstw stara się sprostać 
wymaganiom i nie narazić się na 
opisanie w orzeczeniu biegłych 
księgowych. Autor widocznie nie 
czytał zamieszczonych w „Ra­
chunkowości” statystyk na te­
mat kwalifikacji personelu finanso­
wo-księgowego przedsiębiorstw. In­
stytucja biegłych księgowych, wy­
próbowana zresztą nie tylko w 
Polsce zda je swój egzamin* dobrze 
i będzie wydaje mi się jeszcze 
przez dłuższy czas niezbędna.

Można sobie wyobrazić bardziej 
zautomatyzowany system odpisu na 
fundusz zakładowy i bardziej uszty­
wniony, zbliżony do rzeczy­
wistej ,.13-tej pensji” w dopuszczo­
nej budżetem wysokości. Już dziś 
rezerwy na różnych szczeblach po­
zwalają łagodzić skutki bezna­
miętnych wyliczeń funduszu zakła­
dowego. Nie da się skonstruować 
takich uniwersalnych przepisów i
tak wszystko przewidzieć, aby . nie

go rozsądku na szczeblu zjednocze­
nia. Czyżby to nie był wystarcza­
jący szczebel .do definitywnego roz­
działu funduszu zakładowego we­
dług uproszczonych przepisów?!

Istotniejsze jest prawidłowe obli­
czenie wyniku z punktu widzenia' 
odpisów na fundusz rozwoju, wpłat 
do budżetu oraz ujawnienie wy­
stępujących w przedsiębiorstwie 
nieprawidłowości. . Wyda je mi się 
pożyteczne wprowadzenie do bada­
nia. sprawozdawczości pewnych 
zmian np. przedsiębiorstwo (zje­
dnoczenie) zawiera z biegłym (dy­
plomowanym) księgowym umowę 
roczną. Chodzi o rozłożenie bada­
nia na cały rok oraz weryfikację 
wyników rocznego sprawozdania 
finansowego. Można by zmieścić 
badania- te w obecnych nakładach 
czasu i środów finansowych. Biegli 
utrzymywaliby w ten sposób reżim 
prawidłowej sprawozdawczości 
kwartalnej — mieliby wpływ na 
wprowadzanie w przedsiębiorstwach 
prawidłowej dokumentacji, prawi­
dłowego rachunku kosztów^ rozli­
czania kosztów inwestycji i kapi­
talnych remontów.- W ciągu roku 
wszystko jest bardziej widoczne i 
podobne do badania, niż w 
zamkniętym „uczesanym” sprawo­
zdaniu rocznym. Roczna weryfi­
kacja wyniku byłaby1 już raczej 
fragmentem — prawie formalnością.

Już w obecnych warunkach sy­
stem taki przyniósłby rezultaty. 
Kontrola resortowa przy obecnym 
systemie kontroli i kwalifikacjach 
rewidentów oraz szczupłości kadr, 
nie jest w stan i ć sprostać zada­
niom. A musimy wziąć pod uwagę,

tempo zmian jest zawrotne. Już 
dziś możemy stwierdzić, że znacz­
na część kadry dyplomowanych
bieglych księgowych 
szkolenia w zakresie 
technik ewidencji i 
danych. Potrzeby w

wymaga do- 
nowoczesnych 
przetwarzania 
tym zakresie

rosną — a sprostać im będą mogli 
tylko biegli księgowi — sami czyn­
nie księgowość praktykujący, dobrze 
i wszechstronnie przeszkoleni, za-
równo nowoczesnym rachunku
kosztów jak i w zakresie mechani­
zacji rachunkowości, znający do­
brze ekonomikę przedsiębiorstwa — 
i których interes za pomocą bodź­
ców materialnych zostanie zinte­
growany z interesem społecznym.

Proponowane cofnięcie się do 
„modelu węgierskiego” jest niczym 
innym jak nawrotem do stosunków 
sprzed utworzenia instytucji bieg­
łych księgowych. Trzeba przyznać, 
że nie było najlepiej. Jeśli teraz 
jest lepiej — to chciejmy to co jest 
posunąć naprzód, unowocześnić 
rachunkowość przedsiębiorstw. 
Trzeba dyskutować jak pomóc „Sto­
warzyszeniu Księgowych” w szko­
leniu biegłych w zakresie nowych 
wymagań — aby nas zrutynizowa- 
nych nie zaskoczyła nowa techni­
ka — a nie nad tym jak pogorszyć 
stan istniejącv dla złudnych, osz­
czędności. Efektywność ekonomi­
czna tego rodzaju przedsięwzięć 
jest zagadnieniem bardzo skompli­
kowanym — co na pewno weźmie 
pod uwagę Najwyższa Izba Kontro­
li — jeśli ewentualnie, zgodnie z 
życzeniem ob. Władysława Herna­
sa, zainteresuje sdę tym problemem.

była potrzebna ingerencja zdrowe-i że w świecie w którym żyjemy STANISŁAW DYMUS
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